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P o lo  — d ru ży n a  O lim p ijsk a  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

W a l k a  z  p r z e s t r z e n i ą
Czy istnieje sport motorowy?
Jeżeli wierzyć tym określeniom, które spotykamy 

w artykułach i książkach omawiających teorję sportu — to 
wypadałoby, że automobilizm ani lotnictwo sportem wła­
ściwie nie są.

M am przed sobą zupełnie świeże dwie prace: jedną  
francuską, drugą polską.

Autor francuski pisze:
„Sporł— to zespół czynności, lub ćwiczeń fizycznych  

zapożyczonych z  życia, wybranych, zszeregoWanych (ca- 
talogues), wystudjowanych, opracowanych— a wszystko 
to jedynie w celu ogólnego doskonalenia osobnika i — 
rasy. Liczba tych ćwiczeń jest oczywiście znaczna 
i może się ciągle powiększać. Czynności naturalne 
(gesłes naiurels) nieraz przybierają posłać gier. “
Czy automobilizm uprawia się z  zamiarem doskonale­

nia się „osobnika i rasy"?  NapeWno — nie! Wprawdzie 
prowadzenie samochodu może się przyczyniać do rozwoju
i. zw- zimnej krwi i bystrej orjenłacji. Lecz te skutki wy­
stępują wtórnie, nie są wcale świadomą pobudką do tego, 
by zasiąść przy kole £ferou)niczym samochodu.

P o w ie d z m y  o d ra zu , że  je d y n y m  n ie m a l bodźcem  do 

je ż d ż e n ia  W ozam i p o ru sza n e m i p rz e z  s iln ik  je s t  ch ęć u ż y c ia  

s z y b k ie g o  ru ch u .

N a jeszcze bardziej Wązkiem stanowisku niż wyżej 
przytoczone — staje autor polski dr. Szuman w ciekawym 
skądinąd swym artykule p, ł „Strach i odwaga“ (studjum 
dla celów wychowania fizycznego), wydrukowony w świe­
żym zeszycie miesięcznika „Wychowania fizycznego  “ 

Czytamy łam:
„Jednak posiada on (sporł), talę samo jak zabawy 

i Walki, charakter gry, czyli charakter akcji dla akcji, 
nie na serjo. Tam gdzie ludzie w sporcie tracą życie 
albo zdrowie, ptzestaje on być sportem 
A  więc automobilizm i awjacja — jako te zajęcia 

ludzkie, które mają charakter akcji na serjo, w których zdro­

w ie i  ż y c ie  s ą  z a w sze  w ystaw ione na pew ne n ie b e z p ie c z e ń ­

stwo, a n ie ra z  tracone, n ie  m o g ły b y  pretendow ać do s z la ­

chetnego m iana s p o rtu !

A  je d n a k  p ie rw sze , a n i d ru g ie  o k re śle n ie  sportu  

n ie  z g a d z a  się  z  w ew nętrznem  naszem  p rz e k o n a n ie m , m oże  

n ie  ubranem  je s z c z e  W f o r m ę  d e f in ic j i  ja s n e j i  d o b itn ej —  
ale p rz e c ie ż  m ów iącem , że  p ę d ze n ie  po z ie m i, szy b o w a n ie  
W p o w ietrzu  i p ru c ie  Wody z a  pom ocą s iln ik a  — m oże być  

sportem  i byw a n ader często, c z ę ś c ie j je s z c z e  n iż  m o żn a b y  

się  sp o d zie w a ć, g d yb y śm y  i  tu także  c h c ie li zastosow ać o lim ­
p ijs k ie  p rz e p is y  d o ty czą ce  am ałorsłw a.

J a k ą ż  to nazw ę, je ś l i  n ie  sportu, dam y tej ro z k o s z y ,  

ja k ie j  d o zn a je  się, p o ż e ra ją c  p rzestrze ń , p rz y s p ie s z a ją c  s z y b ­

ko ść b iegu lub lotu  i to z a  pom ocą n ie z n a c z n y c h  ruchów  
n o g i lub  rę k i, g d y  le k k im  u cisk ie m  w yw artym  na p rz y b o ry  

k ie ro w n icz e  z m ien ia m  k ie ru n e k  i c z u ję  p osłu szeń stw o  c a łe j  
w ie lekro ć odem nie w ię k s z e j i  c ię ż s z e j m a ch in y?

W ię c  do a u io m o b iliz m u  nie  p a su je  ż a d n e  z  o kreśleń  

p o w yższy ch . O ba są u ty liła ry s ty c z n e — pie rw sze  w ysuw a św ia­

dom e d ą żen ie  do d o sk o n a len ia  się, d ru g ie  W zględy h ig ie ­
n iczn e . T rz e b a  s z u k a ć  d ale j. W e ź m y  w ięc o k re śle n ie  

a n ty u tylita ry sty czn e , które p ow iad a, że  celem  sportu  je s t  

o sią g n ięc ie  w ła sn e j p rz y je m n o śc i bez m om entu k o rz y ś c i p ra k ­

ty czn ej.

J a k ż e  to dostosow ać do kogoś, kto je d z ie  w tym ce lu , 

aby g d z ie ś  d o je ch a ć c z y l i ro b i p o d ró ż  k o m u n ik a c y jn ą , p ra ż y  

się  W s ło ń cu , m a rzn ie  d o tkliw ie , m ę cz y  s ię  sro d ze, lecz, 

ja d ą c , ig ra  z  p rzestrze n ią ; z  p rz e s z k o d a m i i... d o zn a je  W ielu  

m ocnych , a z a ra ze m  w id o c zn ie  mu m iły c h  w zru szeń  T e m -  

b a rd z ie j, ja k ż e  b ęd zie  z  k ie ro w cą  i p ilotem  zaw odow ym , 

którym  tak często p rz y c h o d z i do g ło w y  p o p e łn ia ć  ,,sza ­

leństw a“ ?
l a k  zatem , je ż e l i  ch cem y  pospo lite  o k re śle n ie  sportu  

dostosow ać do ,,m o to ry zm u ‘‘, n a tra fia m y  na p ow ażne tru d­

ności..

A  to dlatego, jak  sądzę, że Weszliśmy na błędną drogę. 
Mówimy bowiem: „sport uprawia się W tym celu
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I  n ie  m o ż e m y  W ybrn ąć .

Z a czn ijm y  mówić: sport uprawia się dlatego że
O drzućm y cele. S zu ka jm y  przyczyny.
Z n a jd ziem y ją  łatwo: We wrodzonem człowiekowi dąże­

niu do zawładnięcia otaczającą go naturą.

Czynnością podstawową ku temu je s t ruch.
Szybkość i celowa zwrotność —  to są składniki owej 

czynności podstawowej.

Aspiracje ludzkie rosną od zarania człowieczeństwa—  
i kresu ich nie widać —  bo go pewnie niema.

D oskonali się i fu n kc ja  podstawowa■ Najwpierw słu­
ż y ły  jej nogi, potem zw ierzęta, potem umiejętne zastosowa­
nie dźwigni (wiosło, rower) — wreszcie m aszyny. %

Szybkość i zwrotność łączą  się lub rozdzielają. S zy b ­
kość je s t bardziej sam odzielna, w idzim y ją  na torach-

Zwrotność rzadko występuje samodzielnie, zw ykle  sprzęga  
się z  szybkością (skok, gry ruchowe).

Sam  fa k t  osiągania szybkości i zwroiności wywołuje  
uczucie przyjem ne, stanowiące cząstkę tej rozkoszy ja ką  
rodzajowi ludzkiem u dało ju ż  i ciągle daje panowanie nad  
światem

Istota sportu leży  W tym  uczuciu. S k u tk i ruchu mogą 
być pożyteczne lub nie dla gospodarstwa osobistego lub 
zbiorowego, mogą dawać zdrowie lub je  zabierać L ecz te 
sku tk i są zjawiskiem  Wtórnem.

G dy powiemy, że  sportem je s t io co zaspakaja  natu­
ralne dążenie człow ieka do opanowania przestrzeni —  to 
nie będzie wątpliwości, że  „m otoryzm “ ja ko  dotychczas naj­
w yższe  napięcie naszej Walki z  przestrzenią W kierunku  
i szybkości i zwrotności — jest sportem.

I  to sportem „całą gębą“.

W A R T O Ś Ć  R E K O R D U
Ż y je m y  dziś  p o d  z n a k ie m  O lim - 

p ja d y .  O c z e k u je m y  n iec ie rp l iw ie  w ie ­
ści z P a ry ż a ,  c z e k a m y  o d p o w ie d z i  n a  
d w a  d r ę c z ą c e  n a s  p y ta n ia :  „k to  p ie r w ­
szy? czy  r e k o rd  p o b i ty ? ' .  A le  n a ­
c isk  k ła d z ie m y  n a  to  p y ta n ie  drugie .  
I św ie tn e  z w y c ię s tw o  A b r a h a m s a  
w  s tu m e tró w c e ,  w fina le , w  k tó ry m  
P a d d o c k  z d o ła ł  z a ją ć  ty lk o  p ią te  
m ie jsce ,  n ie  im p o n u je  n a m  zby tn io  
gdyż... r e k o r d  n ie  z o s ta ł  pobity!

R e k o r d — oto  m a g ic z n e  s łow o, k tó ­
re  p o ru sza ,  z a p a la ,  e lek try zu je ,  w z b u ­
d z a  z a c h w y t  i u w ie lb ie n ie  ..

A le  n ie  u  w szy s tk ich .  Jeśli  b o ­
w ie m  d la  w ięk szo śc i  cz y n n y c h  s p o r ­
to w c ó w  je s t  a l fą  i o m e g ą ,  je s t  c e ­
l e m  je d y n y m  i jecjyną w ar to śc ią ,  to 
d la  drugie b, a  p r z e d e w s z y s tk ie m  d la  
o rę d o w n ik ó w  „ w y c h o w a n ia  f izycz­
n e g o " — jes t  z łem , je s t  ź ró d łe m  n ie ­
z d ro w y c h  am bicji ,  s p a c z e n ie m  idei 
k u l tu ry  c ie le sne j ,  z a p r z e c z e n ie m  h ar-  
m onji ,  t ru c iz n ą  m o ra ln ą .

K to  m a  rac ję?  C zy  re k o rd z is tę  
m a m y  o b d a r o w a ć  p o d z iw e m ,  czy  też  
p o l i to w an iem ?

P o s łu c h a jm y  j e d n y c h  i d rug ich , 
p rz y c h y ln ie  i u w a ż n ie — „du  choc  d es  
o p in ions  jaillit la  v e r i t e “.

A  w ię c  m ó w ią  jedni:
R e k o rd ,  w y c z y n  w y ją tk o w y ,  o k u ­

p io n y  m a k s y m a ln y m  w y s i łk ie m , do  
j a k ie g o  o rg a n iz m  je s t  z d o ln y  po  
d łu g im  i w y t r w a ły m  w y s i łk u  —  jes t  
w s k a ź n ik ie m  w a r to śc i  te g o  o rg a n i ­
z m u  i w a r to ś c i  tej woli, k tó ra  n im  
k ie ru je .  D ą ż e n ie  do  r e k o r d u  je s t  to  
d ą ż e n ie  d o  d o sk o n a ło śc i ,  do  p r z e ­
śc ig n ię c ia  s a m e g o  s ieb ie .  A  je s t to  
p rz e c ie  n a jw ię k s z ą  za le tą .  W o la  p o ­
s tę p u  o d ró ż n ia  n a s  o d  in n y c h  tw o ­
rów , u sp ra w ie d l iw ia  ty tu ł  k ró lew sk i,  
k tó ry  n a d a ł  so b ie  C z ło w iek .  P o b i ­
cie r e k o r d u  —  to  d o w ó d  że  lu d z k o ść  
p o s tą p i ł a  n a p rz ó d ;  i d la te g o  w ie ść  
o n im , o w y s i łk u ,  do  k tó re g o  c z ło ­
w ie k  p r z e d te m  n ie  b y ł  z d o ln y — n a ­
p e łn ia  n a s  w szy s tk ich  s łu sz n ą  d u m ą .

T a k  m ó w ią  je d n i  —  i m a ją  rac ję .
Z  o b o z u  p rz e c iw n e g o  d o c h o d z ą  

in n e  głosy: I d e a łe m  n a s z y m  je s t

o s iąg n ięc ie  h a rm o n j i  i w s z e c h s t ro n ­
n e g o  rozw oju , je s t  p o łą c z e n ie  d o s ­
k o n a ło ś c i  c ie le sne j  z z a le ta m i  d u c h a .  
D ą ż e n ie  d o  r e k o r d u  p o c ią g a  za  so ­
b ą  sp e c ja l iz a c ję ,  j e d n o s t ro n n o ść ,  w y ­
w o ła n y m  je s t  p rz e z  n ie z d ro w ą  c h ę ć  
w y w y ż sz e n ia  się n a d  innych ,  je s t  
m o ra ln y m  z a p rz e c z e n ie m  b e z in te r e ­
sow nośc i ,  a  z m u sz a ją c  do  o d d a w a ­
n ia  się  w  n a d m ie r n y  sp o s ó b  t r e n in ­
g ow i —  p o p y c h a  k u  z a w o d o w o śc i .  
Z n i e c h ę c a  ^ o  sp o r tu  ty c h  s łab szy ch ,  
d la  k tó ry c h  r e k o rd  je s t  n ieo s iąg a ln y m , 
a k tó rz y  n a jb a rd z ie j  p o t r z e b u ją  ć w i­
c z e ń  f izycznych .

I ci t a k ż e  m a ją  rację! G d z ie ż  je s t  
p r a w d a ?

P r a w d a ,  j a k  z w y k le  leży  p o ś r o d ­
ku. D ą ż e n ie  do  „ rek o rd u "  je s t  n ie ­
z d ro w y m , g d y  p o le g a  ty lk o  n a  chęc i  
p rz e śc ig n ię c ia  innych , a  n ie  n a  d ą ­
ż en iu  d o  p o le p s z e n ia  p r z e d e w s z y s t ­
k ie m  w ła s n y c h  w y n ik ó w .

W  p r z e d b ie g u  o lim pijsk im , w  k t ó ­
ry m  s ta w a ł  P a d d o c k  — w y co fa l i  się 
w szy scy ,  p ró c z  j e d n e g o  s ła b sz e g o  
w s p ó łz a w o d n ik a .  T e n  j e d e n  ty lko  
b y ł  p r a w d z iw y m  sp o r to w c e m .  R esz ta ,  
k tó re j  ch o d z i ło  o „ p ie rw sz e  m ie jsce" ,  
k tó re j  c h o d z i ło  ty lko  o z d o b y c ie  
o k la s k ó w  — n a  m ia n o  to  n ie  z a s łu ­
guje .

B ezspo rn ie ,  sp o r t  je s t  z b u d o w a ­
n y m  n a  w s p ó łz a w o d n ic tw ie .  I n ie  
je s t  to  b y n a jm n ie j  w a d ą .  W s p ó łz a ­
w o d n ic tw o  w y m a g a  w y c ią g n ię c ia  
z o rg a n iz m u  w sz y s tk ie g o ,  co o n  d a ć  
m o że ,  do  p o s ta w ie n ia  „ je g o "  re k o rd u .  
Bo n ie ty lk o  10,4 n a  s to  m e t r ó w  je s t  
r e k o r d e m .  O  10,4 m o ż e  m a rz y ć  
ty lk o  g a r s tk a  w y b ra n y c h .  A  p r z e ­
c ież  k a ż d y  n o w ic ju sz  m a r z y  ty lk o
0 re k o rd z ie . . .

C h c e  z a m ia s t  14 z rob ić  13. G d y  
to  p o tra f i  b ę d z ie  m a rz y ł  o 1 2, o 1 1,8
1 11,6. I n ik t  n ie  p o w ie  s ło w a  o n ie ­
z d ro w y c h  a m b ic jach .

W ię c  m o ra ln e  d ą ż e n ie  d o  r e k o r d u  
ja k o  ta k ie  z łem , j a k  w id z im y , n ie  
jes t .  Ż e  z m u s z a  d o  spec ja l izac ji ,  
j e d n o s t ro n n o śc i ,  w y łą c z n o ś c i  —  to

s p r a w a  inna , i p o d  ty m  w z g lę d e m  
o b ro n ić  go  s ię  n ie  da. . C h y b a  tem , 
że  dziś je s t  to  n ie u n ik n io n y m , a  z c z a ­
s e m  w a d a  t a  s a m a  p rz e z  s ię  is tn ieć  
p rz e s ta n ie .

Bo r z u ć m y  w z ro k ie m  n a  p rz y sz ­
łość .  D ziś  g d y  s p o r to w c ó w  św ia d o -  
d o m y c h ,  sp o r to w c ó w  z p rz e k o n a n ia  
m a m y  sz c z u p łą  ty lk o  g a r s tk ę ,  g d y  
o lb rz y m ia  w ię k s z o ś ć  u p ra w ia ją c y c h  
ć w ic z e n ia  f izyczne  czyni to  b e z  p o ­
w a ż n e g o  z a s ta n o w ie n ia  się, w ięce j  
d la  w y ła d o w a n ia  energ ji ,  niż n a  p o d ­
s ta w ie  r o z w a ż a ń  filozoficznych  —  co 
na jw ięce j  p rz y c ią g a  m a s ę  d o  sportu?  
N ie z a w o d n ie  s ła w a ,  ok lask i ,  p o p u ­
la rn o ść  ja k  z a z n a c z a l i ś m y  p r z e d t e m — 
śc iś le  z w ią z a n e  z r e k o rd e m .

A le  z chw ilą ,  g d y  w  m ie jsc e  j e d ­
n o s te k  sp o r t  u p r a w ia ć  z a c z y n a ją  
m iljony , r e k o r d  s ta je  się  c o raz  b a r ­
dziej n ie d o s ię ż n y m . Już te r a z  m is trz  
m usi  się u ro d z ić  „ f e n o m e n e m "  za  
100 la t  r e k o r d y  b ę d ą  fa k ty c z n ie  n ie  
d o  pob ic ia .  I w te d y  s a m o  p rz e z  się, 
d ro g ą  n o rm a ln e j  ew oluc ji ,  z a m rz e  
d ą ż e n ie  d o  r e k o - d u  w  ty m  z n a c z e ­
niu, k tó re  ok reś l i l iśm y  ja k o  n ie z d ro ­
w e ,  a ro z p o w s z e c h n i  się  sz e ro k o  p o j ­
m o w a n ie  sp o r tu ,  ja k o  p r a k t y k o w a ­
n e g o  z a b s o lu tn ą  b e z in te r e s o w n o ś c ią  
ś r o d k a  o s ią g n ię c ia  d o s k o n a łe j  h a r ­
m on ji  w ła d z  c ie le sn y c h  i d u c h o w y c h .

W t e d y  p o ję c ia  sp o r tu  i w y c h o w a ­
n ia  f izy czn eg o  p r z e s ta n ą  się  k łóc ić  
m ię d z y  sobą ;  w te d y  zn ik n ie  ró w n ie ż  
z a w o d o w o ś ć ,  k tó ra  n ie  m o ż e  is tn ieć  
b e z  h y p n o ty z u ją c e g o  t łu m y  m a g ic z n e ­
go s ło w a  „ re k o rd " .

Z a n im  to  j e d n a k  n a s tą p i ,  p r z e jd ą  
je sz c z e  d łu g ie  la ta ,  p o d c z a s  k tó ry c h  
p rz y c ią g a ją c a  siła  te g o  s łow a ,  k tó re  
dziś  je s t  n a j le p s z y m  p r o p a g a to r e m  
spo r tu ,  zasili  n ie s ły c h a n ie  sze reg i  
sp o r to w c ó w .

N ie  z w a lc z a jm y  w ię c  „ re k o rd u "  n ie  
p o z b a w ia jm y  go u ro k u ;  p rz y n o s i  w ię ­
ce j ko rzyśc i ,  niźli szk o d y ,  k ie d y  s t a ­
n ie  s ię  już n ie p o t r z e b n y m  —  s a m  
u m rz e  sp o k o jn ą ,  n a tu r a ln ą  śm ierc ią .

W . Junosza.
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P aryż w lipcu
T a j e m n i c a  o lb r z y m ie g o  r o z w o ju  s p o r t ó w ,  

ja k i  w  ż y c iu  w s p ó ł c z e s n e m  p r z e ż y w a m y ,  p o ­
m i j a j ą c  p r z e s ł a n k i  n a tu ry  z a s a d n i c z e j ,  le ż y  
p o  c z ę ś c i  w  o b s e r w o w a n y m  b e z u s t a n n i e  f a k ­
c ie  p o w a ż n e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  s ię  z a w o d a m i  
s p o r t o w e m i  z e  s t r o n y  j a k n a j s z e r s z y c h  s fe r  
s p o ł e c z e ń s t w a .

Z a i n t e r e s o w a n i e  to ,  p o w o d u j ą c  z  j e d n e j  
s t r o n y  c o r a z  s z e r s z y  r o z w ó j  s p o r t ó w ,  j e d n o ­
c z e ś n i e  s a m o  w z r a s t a  w  m ia r ę  r o z w o ju  ty c h ż e .  
Z a c h o d z i  tu  z n a n e  w  ż y c iu  s p o ł e c z n e j n  z j a ­
w i s k o  k o r e l a c y j n o ś c i  w p ł y w ó w :  p e w n e  u r z ą ­
d z e n ia ,  i n s t y t u c j e  s p o ł e c z n e ,  t w o r z o n e  p r z e z  
c z ło w ie k a ,  z k o l e i  p a n u j ą  n a d  n im  i w y ­
c h o w u j ą  go.

S łu s z n e m  j e s t  t e d y ,  że  p i o n i e r z y  id e i  w y ­
c h o w a n i a  f i z y c z n e g o ,  że  sa m i  w r e s z c i e  s p o r ­
t o w c y ,  s t a r a j ą  s ię  o p o b u d z e n i e  t e g o  z a i n ­
t e r e s o w a n ia ,  o p r z y c i ą g n i ę c i e  j a k n a j s z e r s z y c h  
w a r s t w  d o  w s p ó ł p r a c y ,  b ą d ź  c z y n n e j  ( w e r ­
b o w a n i e  d r o g ą  p r o p a g a n d y  c z y n n e j  o c h o t n i ­
k ó w  d o  k a d r  s p o r t o w y c h ) ,  — b ą d ź  b i e r n e j  —  
w  f o rm ie  w id z ó w .

T a k i  p o d z i a ł  w s p ó ł p r a c y  —  j e ż e l i  c h o d z i
0 ro z w ó j  s p o r t ó w ,  —n a  c z y n n ą  i b i e r n ą  o p i e ­
r a m  n a  k r y t e r ju m  w y s i łk u  f i z y c z n e g o .  W idz ,  
z t e g o  p u n k t u  w i d z e n ia ,  r z e c z y w iś c i e  j e s t  
b i e r n y m  w  s t o s u n k u  d o  ć w ic z e ń  i z a w o d ó w  
s p o r t o w y c h .  N ie  j e s t  j e d n a k  b i e r n y m ,  j e ż e l i  
c h o d z i  o  j e g o — że  s ię  t a k  w y r a ż ę — p s y c h i c z ­
n y  s t o s u n e k  d o  r o z g r y w a j ą c y c h  s ię  p r ó b  w y ­
t r z y m a ło ś c i  i s p r a w n o ś c i  s p o r t o w e j ,  n i e  j e s t  
b i e r n y m ,  j e ż e l i  c h o d z i  o j e g o  m o r a l n y  n a  z a ­
w o d n i k ó w  w p ły w .

S t o s u n e k  p u b l i c z n o ś c i  d o  z a w o d ó w  s p o r ­
to w y c h  j e s t  p r z y t e m  ś w ie t n ą  i l u s t r a c j ą  c h a r a k ­
t e r u  n a r o d o w e g o ,  j e s t  j e d n o c z e ś n i e  w y k ł a d ­
n i k i e m  p o g l ą d ó w ,  z r o z u m i e n i a  i o d c z u c i a  
i s t o t y  s p o r tu .

Z  d łu ż s z e g o  w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  z n a m  
s t o s u n e k  d o  z a w o d ó w  s p o r t o w y c h  p u b l i c z ­
n o ś c i  p o l s k i e j ,  n i e m i e c k i e j  i f r a n c u s k ie j .  
N a  i g r z y s k a c h  o l i m p i j s k i c h  m i a ł a m  m o ż n o ś ć  
ze tK n ię c ia  s ię  z g ru p a m i  p u b l i c z n o ś c i  a n g i e l ­
s k ie j ,  a m e r y k a ń s k i e j ,  w ę g ie r s k i e j ,  c z e s k ie j ,  
s z w a jc a r s k i e j  i t. p .  B i o r ą c  w ię c  p o d  u w a g ę  
k r y t e r ju m  p o r ó w n a w c z e ,  w y d a j e  m i  s ię ,  że  
n a j b a r d z i e j  c h a r a k t e r y s t y c z n y m ,  n a j g ł ę b s z y m ,  
n a j b a r d z i e j  s p o n t a n ic z n y m ,  a  z a r a z e m  p e ł n y m  
e n tu z j a z m u  i z r o z u m ie n ia  z a r ó w n o  d l a  i d e i  
s p o r t o w e j ,  j a k  i d l a  p o s z c z e g ó l n y c h  z a w o d ­
n i k ó w  czy  z e s p o ł ó w  —  je s t  s t o s u n e k  p u b l i c z ­
n o ś c i  f ra n c u s k i e j  d o  z a w o d ó w  i ig rzysk .  
S t o s u n e k  te n ,  o p a r t y  n a  d o k ł a d n e j  z n a j o ­
m o ś c i  z a s a d  i p r a w i d e ł  g i e r  c z y  z a w o d ó w ,  
w  o g ó ln e j  sw e j  l in j i  n i e  j e s t  p r z y t e m  p o ­
z b a w i o n y  p e w n e j  s z l a c h e t n o ś c i  i p o c z u c i a  
s p r a w ie d l iw o ś c i .

Z a i n t e r e s o w a n i e  s p r a w a m i  s p o r t u  z e  s t r o n y  
p u b l i c z n o ś c i  f r a n c u s k ie j  j e s t  z p u n k t u  w i ­
d z e n ia  l i c z b o w e g o  t a k  w ie lk i e ,  ż e  p o w a ż n i e j ­
s z e  z a w o d y  s p o r t o w e  s ą  p r a w d z i w e m  w y d a ­
r z e n i e m  w  ży c iu  P a r y ż a  (w  c i ą g u  j e d n e g o  
ty lk o  —  ś w ią t e c z n e g o ,  r z e c z  p r o s t a  —  d n ia  
z a w o d y  s p o r t o w e  g r o m a d z ą  n a  s t a d j o n a c h  
P a r y ż a  o k o ł o  200.000 o só b ! ) ,  —  s ą  t e m a t e m  
d o m y s ł ó w  i r e f l e k s j i  n a  s z e r e g  d n i  p r z e d
1 p o  z a w o d a c h ,  z a r ó w n o  w  p r a s i e  i w ś r ó d  
s p o r t o w c ó w ,  j a k  i w  r o z m o w a c h  p r y w a t n y c h .

S p o r t o w y  ś w ia t  f r a n c u s k i  d o s k o n a l e  z d a j e  
s o b i e  s p r a w ę  z t e g o  u z n a n ia  i s y m p a t j i ,  j a k i e  
z n a j d u j e  w  c a ł e m  s p o ł e c z e ń s t w i e .  T e g o  
u z n a n i a  n i e  o m i e s z k u je  d l a  w ł a s n e g o  d o b r a  
w y k o r z y s t y w a ć :  d a r z y  p u b l i c z n o ś ć  c z ę s t e m i  
i r ó ż n o r o d n e m i  im p r e z a m i  s p o r t o w e m i , l e c z  z a ­
r a z e m — d z ię k i  t e m u ż  w i d z o w i — k ł a d z i e  m o c n e  
p o d w a l i n y  f i n a n s o w e  p o d  w ł a s n y  g m a c h .

P u b l i c z n o ś ć  f r a n c u s k a  — i n t e r e s u j ą c a  się  
z a s a d n i c z o  w s z y s tk i e m i  g a ł ę z i a m i  s p o r t u  —  
m a  j e d n a k  w ś r ó d  n i c h  s w y c h  u l u b i o n y c h  f a ­
w o r y tó w .  N a  c z e l e  t y c h  f a w o ry tó w  s to i  f o o t ­
b a l l ,  z a r a z  p o  n im  n a s t ę p u j ą  k o l a r s t w o  i z a ­
w o d y  b o k s e r s k i e ,  d a le j  p o k a z y  l o tn i c z e ,  w y ­
śc ig i  m o t o c y k l i s t ó w ,  l e k k a  a t l e ty k a ,  p ł y w a ­
n ie ,  t e n n i s ,  w io ś l a r s tw o .  N a  s a m y m  k o ń c u  —  
s z e rm ie r k a ,  s t r z e l a n i e .

Ż y w a  i i m p u l s y w n a  z  n a p i ę c i e m  ś le d z i  
p u b l i c z n o ś ć  f r a n c u s k a  p r z e b i e g  r o z g ry w e k .  
M a s z c z e r y  p o d z i w  i u z n a n ie  p r z e d e w s z y s t ­
k ie m  d l a  z r ę c z n o ś c i ,  s p r a w n o ś c i  i n i e k ł a m a ­
n e j  u m ie j ę tn o ś c i .  C e n i  sp ry t ,  lu b i  ł a d n e  e f e k ­
ty, m a  d u ż e  p o c z u c i e  e s t e ty k i  w  i n t e r p r e t a ­
c j i  z a w o d ó w ,  b a w i  s ię  j a k  d z i e c k o  m a ł e m i

n i e o c z e k i  w a n e m i  w y p a d k a m i ,  p r z e jm u je  s ię  
z a w o d a m i  t a k  ż y w o  i s e r d e c z n i e ,  że  p a t r z ą c  
n a  n i ą  —  z p o b ł a ż a n i e m  u ś m i e c h a j ą  s ię  c u ­
d z o z ie m c y .  B a c z n ie  ś l e d z i  p o s z c z e g ó l n e  e t a ­
p y  r o z g ry w e k ,  d o s k o n a l e  w id z i  b ł ę d y  i u ja ­
w n ia  k r z y k l iw e  n i e z a d o w o l e n i e  sw e  i z b ł ę ­
d ó w  g r a c z y  i z o m y ł e k  c z y  n i e d o p a t r z e n i a  
s ę d z i e g o .  N ie  z n o s i  b r u t a ln e j  gry .  F o ry tu j e  
s w y c h  u lu b i e ń c ó w ,  a le  m a  s z a c u n e k  i k a ż d e j  
c h w i l i  g o t o w a  j e s t  e n t u z j a s t y c z n i e  o k a z y w a ć  
u z n a n ie  p r z e c i w n i k o m  s w y c h  f a w o ry tó w ,  w  r a ­
z ie  i c h  r z e c z y w is t e j  w y ż s z o ś c i  p o d  w z g lę d e m  
t e c h n i k i  i s ty lu .

J e s t  n i e o k i e ł z n a n a  w  w y r a ż a n iu  s w y c h  z a ­
c h w y t ó w  z w y c ię s c y ,  a le  o k l a s k u je  z a r a z e m  
i z w y c ię ż o n e g o ,  o i le  t e n  d z i e ln i e  p o t y k a ł  s ię  
w w a lc e .  M a  d u ż o  s z c z e r e g o  s z a c u n k u  d la  
p r a w d z i w e g o ,  r z e t e ln e g o  w y s i łk u  i p o t r a f i  go 
o c e n ić .

P u b l i c z n o ś ć  f r a n c u sk a ,  z ł o ż o n a  w  o l b r z y ­
m ie j  sw e j  w i ę k s z o ś c i  z ludz i  o n a d z w y c z a j ­
n i e  r o z w in i ę ty m  z m y ś le  p r a k t y c z n y m ,  z  ludz i ,  
z k tó r y c h  k a ż d y  p r a w ie  j e s t  w  s w e m  o s o b i -  
s t e m  ż y c iu  k a n d y d a t e m  n a  r e n t i e r ’a, k a n d y ­
d a t e m ,  r e a l i z u j ą c y m  d n ia  k a ż d e g o  —  d r o g ą  
n i e u s t a n n e g o  o s z c z ę d z a n ia  —  t e n  ce l ,  —  ta  
p u b l i c z n o ś ć  f r a n c u s k a  e n t u z j a z m u j e  s i ę  i p r z e ­
d e w s z y s tk i e m  c e n i  b e z i n t e r e s o w n o ś ć ,  o k a z y ­
w a n ą  p r z e z  z e s p o ł y  s p o r t o w e .  O b i e t n i c a  z w y ­
c ię s k ie j  d r u ż y n y  u r u g w a j s k i e j  w  o l im p i j s k im  
tu r n ie ju  f o o t b a l lo w y m  r o z e g r a n i a  p o z a  ty m  
t u r n i e j e m  m e c z u  z d r u ż y n ą  f r a n c u s k ą  b e z  
u d z i a ł u  f i n a n s o w e g o  w d o c h o d a c h  —w p r a w i ł a  
w  z a c h w y t  i p r a s ę  i t ę  c z ę ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
k t ó r a  i n t e r e s u j e  s i ę  s p r a w a m i  s p o r tu .

P u b l i c z n o ś ć  f r a n c u s k a  g ł ę b o k o  k o c h a  s w o ­
i c h  s p o r t o w c ó w ,  j e s t  o n i c h  w y r a ź n ie  z a ­
z d r o s n a ,  ze  w s z y s tk i c h  s i ł  —  g ł o ś n o  t o  o k a ­
z u j e  — p r a g n i e  i c h  w ł a ś n i e  z w y c ię s tw a .  A l e  
t a  a m b i c j a  n a r o d o w a  n i e  m a  n i c  w s p ó l n e g o  
z s z o w in iz m e m ,  n i e  p o w o d u j e  w  k o n s e k w e n ­
c ji  s z y k a n o w a n i a  s p o r t o w y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  
b a r y  i n n y c h  n a r o d ó w .  T a  a m b i c j a  n a r o d o w a  
i s tn i e j e  w  k a ż d y m  w id z u  f ra n c u s k im ,  a le  ż y je  
w  n im  j e d n o c z e ś n i e  i d e a ł  d o s k o n a ł o ś c i  s p o r ­

to w e j  i p o c z u c i e  s p r a w ie d l iw o ś c i .  D z ięk i  
w s p ó ł o b e c n o ś c i  ty c h  c z y n n ik ó w  — p u b l i c z ­
n o ś ć  f r a n c u s k a  n i g d y  n i e  o k a z u j e  n i e z a d o ­
w o l e n i a  z e z w y c i ę s t w a  o b c y c h  n a d  s w o ją  r e p r e ­
z e n t a c j ą ,  o i le  t y lk o  o w y n ik u  z a d e c y d o w a ł o  
i s t o t n e  w y d o s k o n a l e n i e  s p o r t o w e ,  a  n i e  b r u ­
t a l n a  s i ł a  f i z y c z n a ,  n a d u ż y w a n a  n a  s z k o d ę  
in n y c h .

W r e s z c i e  w  w y r a ż a n i u  s w y c h  w r a ż e ń  
i u c z u ć ,  p r z e ż y w a n y c h  w  c z a s i e  r o z g ry w e k ,  
p u b l i c z n o ś ć  f r a n c u s k a  n ie  z n a  ż a d n y c h  w i ę ­
z ó w .  M a  o n a  w  o g ó ln e j  sw e j  m a s i e  n i e w y ­
c z e r p a n y  z a s ó b  ży c ia ,  r a d o ś c i  i e n tu z ja z m u .  
M a  p r z y t e m  g ł ę b o k o  w p o j o n e  p o c z u c i e  w o l ­
n o ś c i .  P a t r z ą c  n a  s z a l e j ą c ą  z r a d o ś c i  czy  
o b u r z e n i a  p u b l i c z n o ś ć  f r a n c u s k ą ,  m im o w o l i  
s n u j ą  s ię  r e f l e k s j e ,  że  t a k  o to  z a c h o w u j ą  s ię  
l u d z ie ,  n a  k t ó r y c h  w  i c h  ż y c iu  n a r o d o w e m  
n ie  z a c i ę ż y ł  p r z e c i e ż  s t y g m a t  n i e w o l i .

O c z y w iś c i e  p u b l i c z n o ś ć  f r a n c u s k a  p o s i a d a  
p r z y  t y c h  s w o ic h  z a l e t a c h  t a k ż e  i p e w n e  
w a d y .  J e s t  t r o c h ę  n i e s fo r n a  i n i e k a r n a .  I n te r -  
w e n j u j e  w  c z a s i e  n p .  r o z g r y w e k  f o o t b a l lo -  
w y c h  n a z b y t  c z y n n ie ,  b e z c z e l n i e  s t a w i a j ą c  
s ię  w  ro l i  s ę d z i e g o .

Z a p ł a c i w s z y  z a  p r a w o  p a t r z e n i a  n a  z a ­
w o d y ,  w  n a jw y ż s z y m  s t o p n i u  p r a w o  t o  c h c e  
w y k o r z y s t a ć .  J e ż e l i  np . :  w a l k a  b o k s e r ó w
s k o ń c z y  s ię  z d a n i e m  p u b l i c z n o ś c i  n a z b y t  
s z y b k o ,  n i c  n i e  z d o ł a  p o h a m o w a ć  g ł o ś n y c h  
o z n a k  n i e z a d o w o l e n i a  i o b u r z e n ia .  N ic  n i e  
z n a c z y  w ó w c z a s  fak t ,  że  w a lk a  b y ł a  p r o w a ­
d z o n a  p r a w i d ł o w o ,  że  z o s t a ł a  w  n a t u r a l n y  
s p o s ó b  z a k o ń c z o n a  i p r z e d ł u ż o n ą  —  w b r e w  
i s t n i e j ą c y m  p r z e p i s o m ,  w b r e w  m o ż l iw o ś c i  
f i z y c z n e j  d a n e g o  b o k s e r a  — b y ć  n i e  m o g ła .  
P u b l i c A i o ś ć  f r a n c u s k a ,  z a m a n i f e s t o w a w s z y  
g ł o ś n o  s w e  n i e z a d o w o l e n i e ,  w y c h o d z i  z p o ­
c z u c i e m  w ł a s n e j  k r z y w d y ,  z p r z e k o n a n i e m ,  
ż e  z o s t a ł a  „ n a c i ą g n i ę t a " .

O t o  s z e r e g  p r z y k ł a d ó w :
F i n a ł o w a  ro z g ry w k a  m a t c h u  r u g b y  w  igrzy* 

s k a c h  o l i m p i j s k i c h  p o m i ę d z y  druż> n a m i  F ra n c j i  
i S t a n ó w  / j e d n o c z o n y c h .  P u b l i c z n o ś c i  b a r ­
d z o  d u ż o  i j a k  z w y k le  j e s t  o n a  b a r d z o  ró i*

P u b l i c z n o ś ć  a m e r y k a ń s k a
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n o r o d n a .  F r a n c u z i  g r a j ą  s ł a b ie j ,  m a j ą  g o r s z ą  
t e c h n i k ę  s ą  m n ie j  s p r a w n i .  P u b l i c z n o ś ć  
o r j e n tu je  s ię  w  r ó ż n i c y  p o z i o m u  s p o r t o w e g o  
o b u  d r u ż y n ,  n i e  m a  ż a d n y c h  z ł u d z e ń  co  do  
w y n ik u .  P o m i m o  to  b e z u s t a n n i e  g w iż d ż e  
i h a ł a s u j e ,  m a n i f e s t u j ą c  p r z e c i w k o  a m e r y k a ­
n o m .  S z o w in iz m ?  —  N ie .  —  A m e r y k a n i e  g r a ją  
d o b r z e ,  a l e  n a d u ż y w a ją  s t a le  w  b r u t a ln y  
s p o s ó b  s i ły  f iz y c z n e j ,  b e z l i t o ś n i e  o b c h o d z ą  
s ię  z p r z e c i w n i k a m i .  P u b l i c z n o ś ć  f r a n c u s k a  
n i e  z n o s i  b r u t a l n o ś c i  w  z a w o d a c h  s p o r to w y c h :  
o to  j e d y n a  p r z y c z y n a  je j  n i e z a d o w o l e n i a .

In n y  p r z y k ła d :  w  d ru g ie j  r u n d z i e  o l i m p i j ­
s k i c h  r o z g ry w e k  f o o t b a l o w y c h  —  m a t c h  d ru ­
ż y n  F ra n c j i  i U ru g w a ju .  U ru g w a j  d o m in u je  
p r z e z  c a ły  czas .  P u b l i c z n o ś ć  w y r a ź n ie  fory-  
tu je  s w o ją  r e p r e z e n t a c j ę .  Z  r a d o ś c i ą  w y ­
c h w y tu j e  k a ż d y  d o b r y  rzu t ,  k a ż d e  sz c z ę ś l iw e  
d l a  F r a n c u z ó w  p r z e s u n i ę c ie  p i łk i .  G d y  p i ł k a  
p r z e s u w a  się  ku  b r a m c e  U r u g w a ju  — s z a lo n e  
p o d n i e c e n i e ,  r a d o s n e ,  p e ł n e  z a c h ę ty  okrzyk i :  
„ A l l e z l  A l lez I*  — A  p o t e m  —  g d y  w s k u te k  
n i e u w a g i  f r a n c u s k i e g o  fo o tb a l i s ty ,  p i ł k a  d o ­
s t a n i e  s ię  p r z e c i w n i k o w i ,  g d y  g ra c z  f ra n c u s k i  
ź le  s t r z e  i, n i e z r ę c z n ie  p o d a  p i łk ę ,  s t r a c i  d o b r ą  
p r a w i e  p e w n ą  p o z y c j ę  — i leż  z a w o d u ,  n i e ­
z a d o w o l e n i a  i ż a lu  b r z m i  w  g ło ś n y m ,  p r z e ­
c i ą g ł y m ,  n iz k im  o k rz y k u :  „ O o o o o ! "

U r u g w a jc z y c y  —  ja k  p o w i e d z i a ł a m — p r z e z  
c a ł y  c z a s  d o m in u ją .  A l e  r z e c z y w iś c i e  g r a ją  
ś w ie tn ie .  S ą  p r z y t e m  w  g rz e  d e l ik a tn i ,  p r z e ­
w a g ę  s w ą  z a w d z ię c z a j ą  w y ł ą c z n i e  d o s k o n a ­
ł e m u  w y s z k o le n iu .  M a ją  p r z y t e m  p e w i e n  rys  
s z l a c h e t n o ś c i  i k u r tu a z j i  w  g rze :  n ie  w y k o ­
r z y s ta l i  n p .  ty lk o  d l a t e g o  d o s k o n a ł e j  p o z y c j i  
d o  s t r z a łu ,  że  b r a m k a r z  f ra n c u sk i  w  d a n e j  
c h w i l i  n ie  b y ł  n a  s t a n o w is k u .  W ł a ś c i w o ś c i a ­
m i sw ej  gry u m ie l i  oni  p o d b i ć  g ło w y  i s e r c a  
p u b l i c z n o ś c i  f r a n c u sk ie j :  p r ó c z  s z c z e r e g o
u z n a n ia ,  a  n a w e t  z a c h w y tu  n i c z e m  i n n e m  n ie  
d a r z y ł a  p u b l i c z n o ś ć  f r a n c u s k a  d ru ż y n y ,  k tó r a  
z w y c ię ż y ła  p r z e c i e ż  r e p r e z e n t a c j ę  F ra n c j i .

R z e c z  c h a r a k te r y s ty c z n a :  z a s a d n i c z o  —  n ie  
m i a ł a  p u b l i c z n o ś ć  f r a n c u s k a  p r e t e n s j i  d o  
sw o je j  d ru ż y n y  o p r z e g r a n ą .  W i d o c z n a  b y ł a  
k o l o s a ln a  p r z e w a g a  t e c h n ik i  i s p r a w n o ś c i  
u r u g w a jc z y k ó w .  A l e  n i e  o m i e s z k a ł a  p o d n i e ś ć  
s łu s z n ie  z a o b s e r w o w a n e g o  f a k tu ,  że  g r a c z e  
f r a n c u s c y ,  z d e p r y m o w a n i  p r z e w a g ą  p r z e c i w ­
n i k a  —  n ie  p o t r a f i l i  d o  k o ń c a  z c a ł e m  p o ­
ś w ię c e n i e m  b r o n ić  sw e j  p o z y c j i ,  ż e  w ła ś n i e  
p o d  k o n i e c  —  z r e z y g n o w a l i  j a k  g d y b y  n a w e t  
z o b r o n y ,  n ie  d a j ą c  z s i e b ie  w s z y s tk i c h  sił ,  
j a k i e  d a ć  p o w i n n i ,  g d y ż  m o g l i .

1 z n ó w  —  m e c z  b o k s e r s k i  p o m i ę d z y  Cri-  
qu i  i D a n n y  F ru s c h .  C r iq u i  —  t o  d u m a  ^  
F r a n c j i  w ś r ó d  b o k s e r ó w  le k k e j  w agi .

W b r e w  w s z e lk im  p r z y p u s z c z e n i o m  — C r iq u i  
z o s t a j e  z w y c ię ż o n y .  P u b l i c z n o ś ć  f r a n c u s k a  
z a c h w y c o n a  d o s k o n a ł ą  t e c h n i k ą  F r u s h ’a  fre-  
n e t y c z n i e  o k l a s k u je  z w y c ię z c ę .  A l e  j e d n o ­
c z e ś n i e  o c e n i a  w y s i ł e k  r z e t e ln y  C r iq u i ’eg o ,  
r o z u m ie ,  że  d a ł  z s i e b ie  w s z y s tk o ,  a b y  w y ­
g ra ć .  D la t e g o  — c h o ć  p r z e g r a ł  —  n ik t  n ie  
m a  o to  p r e t e n s j i .  D l a t e g o  an i  j e d n e g o  
g w iz d u ,  an i  j e d n e g o  o k rz y k u  n i e z a d o w o l e n i a .  
P e w n i e ,  w o le l i b y ,  a b y  w ł a ś n i e  C r iq u i  w y g ra ł ,  
s k o ro  j e d n a k ,  m im o  b e z g r a n i c z n y c h  w y s i łk ó w  
p r z e g r a ł  —  n ie  p r z e s t a j ą  b y ć  lo ja ln y m i  z a ­
r ó w n o  w  s t o s u n k u  d o  z w y c ię z c y ,  j a k  z w y ­
c i ę ż o n e g o .

K ie d y  p o  m e c z u  t y m  C r iq u i  s k o n s t a t o w a ł ,  
że  —  o to  p r z e s z ł a  m ł o d o ś ć  m o c n a  i n i e z w y ­
c i ę ż o n a ,  że  l a ta  ż y c ia  z a b r a ł y  m u  b e z p o w r o t ­
n ie  d u ż o  sił , a  n ie  c h c ą c  p r z e ż y w a ć  w ła s n e j  
s ł a w y ,  s p a d a j ą c  c o r a z  n iże j  w  k la s ie  b o k s e r ­
sk ie j ,  p o s t a n o w i ł  w y c o f a ć  s ię  z c z y n n e g o  
ż y c ia  b o k s e r s k i e g o  — p u b l i c z n o ś ć  f r a n c u s k a  
z a c h o w a ł a  p o d z i w u  g o d n a  p o s t a w ę .  U m ia n o  
o c e n i ć  s z l a c h e t n ą  r e z y g n a c j ę  C r i q u i ’e g o .  N ik t  
n i e  n a m a w i a ł  go  d o  c z y n ie n ia  i n n y c h  p r ó b  
n a  a r e n i e  b o k s e r s k i e j .  Z a m i a s t  s ł ó w  k ry ­
ty k i  p— s e r d e c z n e  w s p ó łc z u c i e ,  g ł ę b o k i e  z r o ­
z u m ie n ie  i d u m a  z e  s t a n o w is k a ,  z a j ę t e g o  
p r z e z  u l u b i o n e g o  b o k s e r a .

J e s z c z e  j e d e n  p r z y k ła d :  r o z g ry w k a  t e n n i -  
s o w a  o m i s t r z o s tw o  F ra n c j i  w  s in g le  u p a ­
n ó w .  G r a j ą  B o r o t r a  i L a c o s t e .  L a c o s t e  je s t  
f a w o ry t e m .  Z w y c i ę ż a  j e d n a k  B o r o t r a ,  d z ię k i  
sw e j  n i e z r ó w n a n e j ,  m i s t r z o w s k ie j  g rz e  p r z y  
s ia tc e .  P u b l i c z n o ś ć  w ie ,  że  r e z u l t a t  tu r n ie ju  
j e s t  s ł u s z n e m  o d z w i e r c i a d l e n i e m  u s t o s u n k o ­
w a n i a  s i ł  o b u  g ra c z y .  F r e n e t y c z n i e  o k la s k u je  
z w y c ię z c ę ,  a l e  j e d n o c z e ś n i e  j e s t  p e ł n a  u z n a ­
n i a  d la  t e c h n ik i ,  w y t r z y m a ł o ś c i  i z im n e j  k rw i  
L a c o s t e ’a.  W i ę c  d a r z y  o w a c j ą  ob u .

K  M uszałów na.

N a r c i a r s tw o  p o l s k i e  p r z e ż y w a  o r g a n i z a ­
c y jn y  k ryzys .  W  o k r e s i e  n a j b a r d z i e j  o d p o ­
w i e d n i m  d la  p o c z y n a ń  p r z y g o t o w a w c z y c h  d o  
s e z o n u  z im o w e g o ,  r o z o g n i ł y  s ię  p r z e c i w i e ń ­
s tw a  i u t r u d n ia j ą  p r a c ę  i s t o tn ą .  D la  r z e c z o ­
w e g o  w y ja ś n i e n i a  s y tu a c j i  „ S t a d jo n *  p o d j ą ł  
s z e r e g  w y w i a d ó w  z o s o b a m i  p o i n f o r m o w a ­
n e m u

P r z e d e w s z y s t k i e m  z w r ó c i l i ś m y  s ię  d o  p r e ­
z e s a  P Z N  z  k a d e n c j i  u b i e g ł e j ,  p u łk .  dr .  W ł .  
O s m o l s k i e g o ,  d o k o ł a  o s o b y  k t ó r e g o  n a j b a r ­
d z ie j  o p l ą t a ł y  s ię  a n t a g o n iz m y .

— J a k  pan pu łkow nik ocenia przedzjazdow ą  
sytuacją?

M o im  z d a n i e m  —  u s ł y s z e l i ś m y —  s y tu a c ja  
j e s t  d o ś ć  c i e k a w a ,  a l e  r o z w i k ł a n i e  je j  n ie  
p r z e d s t a w ia  t r u d n o ś c i .  W b r e w  tw ie r d z e n iu  
„ P r z e g l ą d u  S p o r to w e g o *  —  w s z y s tk i e  t o w a ­
r z y s tw a ,  n a l e ż ą c e  d o  Z w i ą z k u  o t r z y m a ły  j e ­
d n o b r z m i ą c e  z a p r o s z e n i a  i w ie t r z e n ie ,  a  w ł a ­
ś c iw ie  i m p u t o w a n i e  tu  in t ry g i  ze  s t r o n y  Za* 
r z ą d u  je s t  d o ś ć  n i e  n a  m ie j s c u ,  zw a ż y w sz y ,  
ż e  w  ś w ie c i e  s p o r t o w y m  w in n a  o b o w i ą z y w a ć  
d ż e n t e l m e n e r j a .  P r z y jm u je m y ,  że  z a p r o s z e ­
n i a  z o s t a ł y  m y ln i e  z r o z u m i a n e  p r z e z  d e l e g a ­
t ó w  n a r c i a r z y  k r a k o w s k ic h ,  k tó r z y  p r z y b y l i  
d o  B ie l s k a  d o p i e r o  w ie c z o r e m  p o  z a k o ń c z e ­
n iu  Z ja z d u .

W o b e c  te g o ,  że  n i e p o r o z u m i e n i e  z o s t a ło  
ju ż  w  B ie ls k u  p r z e d s t a w io n e  n i e k t ó r y m  c z ł o n ­
k o m  Z a r z ą d u ,  o b a  Z a r z ą d y  t. j. d a w n y  i n o -  
w o w y b r a n y  p o s t a n o w i ł y  w s t r z y m a ć  p r z e k a z y ­
w a n ie  fu n k c j i  w  p r z e w id y w a n iu  p r o t e s t u  ze  
s t r o n y  n i e o b e c n y c h  n a  o b r a d a c h  b i e l s k i c h  
t o w a rz y s tw .  Ja k o ż  o t r z y m a n o  p r o t e s t  t e l e g r a ­
f i c z n y  o d  T T N  p r z e c i w k o  w a ż n o ś c i  u c h w a ł  
z j a z d u  w  B ie lsk u ,  w o b e c  n ie  w z ię c i a  w  n im  
u d z i a ł u  p r z e z  t e n  k lub .

W t e d y  Z a r z ą d  G ł ó w n y  p o s t a n o w i ł  u c z y ­
n ić  tó ,  d o  c z e g o  j e d y n i e  m a  p r a w o  z g o d n ie  
ze  s t a tu t e m  Z w ią z k u ;  m i a n o w i c i e ,  z w o ła ć  
z j a z d  n a d z w y c z a j n y  w  c e lu  r o z p a t r z e n i a  p r o ­
te s tu  i z a d e c y d o w a n i a  o p r a w o m o c n o ś c i  lub  
n i e w a ż n o ś c i  u c h w a ł  b i e l s k i c h .  Ż ą d a n i e  „ P r z e ­
g l ą d u  S p o r to w e g o '* ,  a b y  z a r z ą d  o r z e k ł  n i e ­
w a ż n o ś ć  Z ja z d u  W a l n e g o  w y n i k a  z n i e z n a j o ­
m o ś c i  s t a tu tu  i z a s a d y  o g ó ln ie  o b o w i ą z u j ą c e j  
w s z y s tk i e  s to w a rz y s z e n ia ,  że  z j a z d y  s ą  i n s t a n ­
c ja m i  w y ż s z e m i  n iż  z a r z ą d y .  Z r e s z t ą  s t r o n a  
i s t o t n a  s p r a w y  n ic  tu  u c i e r p i e ć  n i e  m o ż e ,  
g d y ż  Z ja z d  N a d z w y c z a jn y ,  o i l e  u z n a  to  za  
s to s o w n e ,  b ę d z i e  m ó g ł  u c h w a l i ć  u n i e w a ż n i e ­
n ie  c a ł e g o  Z ja z d u  b i e l s k i e g o  lu b  ty lk o  p e w ­
n y c h  j e g o  u c h w a ł .

R o z u m i e m  d o s k o n a l e  p r a g n i e n i e  „ P r z e ­
g l ą d u  S p o r t o w e g o * ,  a b y  p e r  n e f a s  o b a l i ć  n i e ­
p o c h l e b n e  i n i e m i ł e  d l a ń  o r z e c z e n ia  Z ja z d u  
B ie l s k ie g 3 ,  n o  a le  to  t r u d n o .  Z a r z ą d  G ł ó w n y  
m u s i  s t a ć  t w a r d o  n a  g ru n c i e  p r a w n o r z ą d n o ś c i  
w  s p o r c i e  i w ię c e j  w a ż y  s o b i e  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć  p r z e d  o g ó ł e m  z r z e s z o n y c h  w  Z w ią z k u ,  
n iż  i r y ta c j ę  p a n ó w  z P r z e g l ą d u .

—  C zy  zam ierza P an Prezes odpowiedzieć na 
a rty ku ł „Przeglądu Sportowego**, atakujący Pana  
osobiście?

—  N ie  z a m ie r z a m .  P o c ó ż  m i a ł b y m  p o l e ­
m iz o w a ć  z l u d ź m i ,  k tó r z y  z a c h w y c a j ą  s ię  s o ­
b ą  z t e g o  p o w o d u ,  że  o t r z y m a w s z y  w iz y tę  m o ­
i c h  z a s t ę p c ó w  h o n o r o w y c h  n i e  p r z e s t a s z y l i  s ię  
w c a le .  P r z e c i e ż  z a s t ę p c y  n i e  z a w s z e  w n o s z ą  
z a p a c h  k rw i  d o  sp r a w y ,  k tó r ą  z a ł a tw ia j ą ,  
i z n ó w  t a k  z a r a z  t r a c i ć  f l e g m ę  n a  w i d o k  z a ­
s t ę p c ó w  n i e  j e s t  p r z y j ę t e  w  s f e rz e ,  d o  k tó re j  
w in n i  n a l e ż e ć  p i s a r z e .  C ó ż  m o ż n a  o d p o w i e ­
d z i e ć  n a  za rzu t ,  że  p r e z e s  P Z N  n ie  s z u k a ł  z b l i ­
ż e n i a  d o  n a r c i a r s tw a .  M u s z ę  p r z y z n a ć ,  że  r z e ­
c z y w iś c ie  u b i e g ł e j  z im y  s z u k a ł e m  n a r c i a r s t w a  
w  g ó r a c h ,  a n i e  n a  K a z im ie r z u  K r a k o w s k im .  
W r e s z c i e  czy  p o l e m i k a  j e s t  p o t r z e b n a  z a u ­
to r e m ,  k tó r y  u t r z y m u je ,  że  d e l e g a c i  T T N  
i A Z S  p r z y b y w s z y  d o  B ie l s k a  n i e  z a s ta l i  już  
„nikogo“, a  j e d n a k  „ p o  d łu ż s z e j  r o z m o w ie  
Z a r z ą d  ( s ta ry )  g o d z i  s ię  n a  t o “ (n a  z w o ł a n i e  
p o w t ó r n e g o  Z w y c z a j n e g o  Z ja z d u ) .  W i d a ć ,  że  
z a c i e t r z e w i e n i e  z m ą c i ł o  a u to r o w i  z „P .  S .“ 
j a s n o ś ć  sty lu .  F a k t e m  t e ż  j e s t ,  ż e  p a n o w i e  
d e l e g a c i  s p ó ź n ie n i  s p o ż y l i  k o l a c j ę  p r z y  j e d ­
n y m  z e  m n ą  s to l e ,  a l e  w c a l e  n ie  z w r a c a l i  s ię

do  m n ie  o r o z s t r z y g n ię c i e  sp ra w y .  1 s łu s z n ie ,  
bo  Z a r z ą d  n i e  b y ł  w  k o m p l e c i e  i w  o w y m  
m o m e n c i e  n ik t  n i e  m ia ł  p r a w a  d e c y d o w a ć .  
Z r e s z t ą  m a m  ju ż  d o s y ć  c i ą g ł y c h  in t ry g ,  w y ­
p e ł z a j ą c y c h  z K r a k o w a  v ia  „ P r z e g l ą d  S p o r ­
t o w y " .  D o  Z a r z ą d u  P Z N  ju ż  w ł a ś c i w i e  n ie  
n a l e ż ę  i n i e  s to ję  n a  d r o d z e  a m b i c j o m  z n a ­
k o m i to ś c i  k r a k o w s k i c h .

O d w i e d z i l i ś m y  t e ż  r tm .  A d a m a  M ry ca ,  
k tó r e g o  im ię  t a k  ś c i ś le  w ią ż e  s ię  z o r g a n i ­
z a c j ą  p o l s k i e g o  n a rc i a r s tw a .

N a  n a s z e  p y t a n i e ,  j a k  z a p a t r u j e  s ię  n a  c a ­
ł ą  s p r a w ę ,  u s ły s z e l i ś m y :

— J a k  p a n u  p e w n i e  w i a d o m o ,  o d  l a t  3 -ch  
p r a c u j ę  w  P Z N  p o c z ą t k o w o ,  j a k o  s e k re t a r z ,  
o b e c n ie ,  j a k o  w i c e p r e z e s .  W e  w s z y s tk ie  s p r a ­
w y i k a ż d e  p o c i ą g n i ę c i e  Z w i ą z k u  b y ł e m  i j e ­
s t e m  n a j d o k ł a d n i e j  w t a j e m n i c z o n y  i n ik o m u  
m o ż e  n i e  j e s t  t a k  s z c z e g ó ł o w o  z n a n a  s f e r a  o r ­
g a n iz a c y jn a  P Z N ,  j a k  m n ie .

S p ra w a ,  k tó r ą  o b e c n i e  z a jm u je  s ię  p o l s k i  
św ia t  n a r c i a r s k i ,  w z g l ę d n i e  k t ó r ą  n i e k t ó r e  
cz y n n ik i  ś w ia t  t e n  chcą koniecznie za ją ć , m a  
w  i s to c i e  s i l n e  z a b a r w i e n i e  a n t a g o n i z m u  o s o ­
b i s t e g o  i a m b ic j i  lo k a ln y c h ,  k tó r y c h  ź r ó d ł a  
s z u k a ć ,  n i e s te ty ,  n a l e ż y  w  K ra k o w ie .  Z a p y t a  
p a n  p e w n i e  d l a c z e g o  „ n i e s t e ty " ?  O t ó ż  z w y k ł  
b y ł e m  u z n a w a ć  K r a k ó w  za  r z e c z y w is t ą  k o ­
l e b k ę  p e w n y c h  g a łę z i  p o l s k i e g o  s p o r tu ,  za  
m ia s to ,  k tó r e  c z a s o w ą  c h o c i a ż b y  s u p r e m a c j ę  
w  ty c h  d z i e d z i n a c h  w y w a l c z y ło  n i e  p i ó r e m ,  
l e c z  p r a c ą .  T r u d n o  mi z a t e m  n ie  ż a ł o w a ć  
n o w e g o  k ie ru n k u ,  o b r a n e g o  dz iś  d l a  h a s ła :  
o d o b r o  n a r c ia r s tw a .

N ie  d z iw ię  s ię ,  że  d a w n y m  z a s ł u ż o n y m  
m a t a d o r o m  s p o r to w y m  żal  u s u w a ć  s ię  w  c ień ,  
c o  d o ś ć  w i d o c z n i e  n a s t ę p u je .  N ie  m o g ę  j e d ­
n a k  u z n a ć  w a lk i ,  j a k ą  p r o w a d z i  n a r c i a r s tw o  
k r a k o w s k i e  z Z a r z ą d e m  G ł ó w n y m  za  w a lk ę  
g o d z i w ą  i s p r z y j a j ą c ą  r o z w o jo w i  s p o r t u  n a r ­
c ia r s k ie g o .  K r ó t k o  o k re ś l i ć  to  m o g ę  n a z w ą  
„ n i e d ź w ie d z ie j  p r z y s łu g i " ,  j a k ą  s p r a w ie  n a r ­
c i a r s tw a  o d d a ł  K r a k ó w ,  w r a z  ze  s w o im  o r g a ­
n e m  p r a s o w y m .

N i e c h  mi p a n  w ierzy ,  że  n i e p o m i e r n i e  mi 
j e s t  p r z y k ro  r z u c a ć  to  p o w a ż n e  o s k a rż e n ie  
w  s t r o n ę  K ra k o w a ;  n ie  m o g ę  s ię  j e d n a k  z a p o -  
g o d z i ć  z m y ś lą ,  że  „ P r z e g l ą d  S p o r t o w y "  p o ­
ż y c z y ł  m e t o d ę  w a lk i  o d . . .  „ T y g o d n i k a  S p o r ­
t o w e g o " .

—  J a k ie  j e s t  z d a n i e  p a n a  o a r ty k u le  
w s t ę p n y m  „ P .  S ."  z d n .  18 c z e rw c a ?

—  A r t y k u ł  te n  o b l i c z o n y  j e s t  n a  u r o b i e ­
n ie  o p in j i  d e l e g a t ó w  t o w a r z y s t w  n a r c i a r s k i c h ,  
k tó r z y  się  z j a w ią  n a  N a d z w y c z a j n y m  W a l n y m  
Z je ź d z i e  D e l e g a t ó w  P Z N  w  Z a k o p a n e m .  
W o b e c  w y s o n d o w a n i a  o p in j i  p o s z c z e g ó l n y c h  
to w a r z y s t w  n a  W a ln y m  Z je ź d z i e  w  B ia ł e j -  
B ie ls k u ,  in i c j a to r z y  r u c h u  n i e p r z y j a z n e g o  Z a rz .  
G ł .  o b a w i a j ą  s ię ,  że  n a jb l i ż s z y  N a d z w y c z a j ­
n y  W a l n y  Z ja z d  p r z y n ie ś ć  im  m o ż e  p o r a ż k ę  
t e m b a r d z i e j  d o tk l iw ą ,  że  w  s p r a w i e  o w ie l ­
k im  r o z g ło s i e ,  k t ó r ą  i n t e r e s u j e  s ię  z n a c z n y  
o d ł a m  s p o ł e c z e ń s t w a .  U z n a ł  w ię c  K r a k ó w  
z a  g o d z i w ą  k a ż d ą  d r o g ę ,  k t ó r a b y  g o  d o p r o ­
w a d z i ł a  d o  z w y c ię s tw a ,  c h o c i a ż b y  d r o g ę  t a k ą  
w y n a l a z ł  b y ł  ic h  ś m i e r t e l n y  p r z e c i w n i k  „ T y ­
g o d n i k  S p o r to w y * .

P r z y p u s z c z a m ,  ż e  e p i l o g  s p r a w y  r o z e g r a  
s ię  w  d n i a c h  n a jb l i ż s z y c h  w  Z a k o p a n e m  i, że  
ci, k tó r y m  z n a n e  s ą  ta jn ik i  c a łe j  a f e ry  p o ­
t w i e r d z ą  u c h w a ł y  Z w . W . Z j .  T r u d n o  b o ­
w i e m  p r z y p u ś c i ć ,  a ż e b y  i n t e r e s  p r y w a t n y  d o ­
m i n o w a ł  w  t o k u  o b r a d ,  a  d o b r o  n a r c i a r s t w a  
p o l s k i e g o  s p a ś ć  m i a ł o  d o  ro lt  d e k o r a c j i ,  na  
t l e  k tó r e j  w a l c z y ć  b ę d z i e  „ P r z e g l ą d  S p o r t o ­
w y "  p o d  g o d ł e m  o b r o n y ,  t z e k o m o  p o k r z y w ­
d z o n y c h  i n t e r e s ó w  n a r c i a r s t w a  p o l s k i e g o  
o s w o ją  n a d w y r ę ż o n ą  p o w a g ę .  J a  o s o b i ś c i e  
w o l a ł b y m ,  b y  R e d a k c j a  „ p . S p ."  m ia s t  c a ł e  
k o lu m n y  p o ś w ię c a ć  a r t y k u ł o m  p o l e m i c z n y m ,  
p o ś w ię c i ł a  V4 k o lu m n y  n a  o g ł a s z a n i e  k o m u ­
n i k a t ó w  z p o s i e d z e ń  Z a rz .  G ł .  P Z N .

N i e s t e t y  w y ja z d  w  p o d r ó ż  i n s t r u k c y j n ą  
W y ż s z e j  S z k o ł y  W o j e n n e j  n ie  p o z w o l i ł  n a m  
n a  r o z m o w ę  z n a j b a r d z i e j  z a s łu ż o n y m  n a r ­
c i a r z e m —  p u łk .  A l .  B o b k o w s k im .  N i e  z a n i e d ­
b a m y  ż a d n e j  o k a z j i ,  b y  w y w ia d  t e n  u z y s k a ć .
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I G R Z Y S K A
VII I-ej

O L I M P J A D Y
OTWARCIE IGRZYSK PRZEZ PREZYDENTA REPUBLIKI

Na dzień 5-go lipca w yznaczono oficjal­
ne otwarcie Igrzysk W ielkiej Olimpjady. 
Dotychczas rozgryw ały się tylko zawody 
wstępne, w sportach poniekąd dodatkowych; 
po otwarciu dopiero rozpoczynają się w ła­
ściwe Igrzyska, których jądro stanow i lek ­
ka atletyk a  i p ływ anie.

0 godz. 1 O-ej rano zebrał się ca ły  „św iat 
olimpijski" — a więc osobistości oficjalne 
w strojach uroczystych, zaw odnicy w kurt­
kach z herbami sw ych państw, prasa i wresz­
cie całe tłum y ciekaw ych—na nabożeństwie.

W uroczych sklepieniach Notre-Dame ze- 
biali się  niem al w szyscy, na chw ilę spoko­
ju  — przed walką. Walką piękną, szlachet­
ną i lojalną, ale niem niej bezwzględną.

Nabożeństwo celebrował arcybiskup pa­
ryski kardynał Dubois. Jednocześnie odbyły 
się też — z in icjatyw y prywatnej — nabo­
żeństw a olim pijskie w św iątyniach  innych  
wyznań.

*
Już między 1-szą i 2-gą po poł. stadjon  

w Colombes zaczął się napełniać. Po trzech  
dniach ulewy, niebo się rozpogodziło i słoń  
ce zalało św iatłem  murawę boiska. Stadjon  
był dnia tego prawie pełny — 30 — 40 ty ­
sięcy  osób. Uderzało to, że na otwarciu by­
ła inna, niż zwykle publiczność—„lepsza"— 
to znaczy nie tłum żądny sam ych emocji 
w alk i—ale ludzie, którzy, choć może mniej 
sam sport z jego  strony technicznej rozu­
mieją, przyszli na uroczystość, 'by uczcić 
wieilrą ideę. Trybuna t. zw. „honorowa" *) 
była zupełnie zapełniona.

Na boisku kilka orkiestr i chórów. Cały 
teren naszpilkow any palikami z taśm am i, 
między którem i mają ustaw ić się atleci.

Przed niem i ustawione są jak ieś  tajem ­
nicze kosze. Dookoła stadjonu i na dachach  
trybun flagi czterdziestu pięciu  narodów  
w szystk ich  części św iata  

*
0 godz. 3-ej po długim, pełnem napięcia  

oczekiwaniu, rozlega się szum głosów —■ 
w szyscy zwracają się ku loży prezydjalnej: 
wchodzi p. Gaśton Doumergue, Prezyzent 
Republiki, wprowadzony przez barona de 
Coubertin i hr, Clary, prezesów kom itetów  
olim pijskich, m iędzynarodowego i Francus­
kiego. Orkiestry i chóry odgrywają Mar- 
syljankę, w ysłuchaną przez tłum w uroczy- 
stem skupieniu.

Po chw ili zajm ują m iejsce w loży Pre­
zydenta ks. Walji, następcy tronu Szw edzki 
i Rumuński, prezes gabinetu Herriot, w ielu  
przedstaw icieli korpusu dyplom atycznego, 
Rządu, Izby, kom itetów  olim pijskich i t. d.

W tej samej chw ili otw iera się naprze­
ciw leży  Prezydenta brama m aratońska  
i powoli wysuwa się  czerwony sztandar 
z brytyjskim  „Union Jack“ i A ntylopą — to 
Afryka Południowa, rozpoczyna defiladę, 
pierw sza na liście  alfabetycznej, ułożonej 
według nazw francuskich. W ciem no zie­
lonych kurtkach, wkracza pokaźna grupa  
atletów, z których pew nie niejeden chlub­
nie s ię  odznaczy. W ystarczy przypomnieć 
sobie bieg m aratoński w Stockholmie...

Za nim i w strojach, niby oficerowie ma­
rynarki, wchodzą A rgentyńczycy w liczbie- 
nieproporcjonalnie w ielk iej do wyników, 
jak ie  mogą osiągnąć.

’ Po tem  znowu „Union Jack" na szafiro­
wym sztandarze z gwiazdam i — to groźna 
drużyna Austraiji, dalej Austrjacy, repre­
zentow ani przez paru lekkoatletów  i więcej 
zapaśników —w ystępują w strojach sporto­
wych, trochę jak  na uroczystość za bard /.o 
w ydekoltow anych. Za nim i ow acyjnie w i­
tana bohaterska Belgja, której sztandar 
niósł Victor Broin, czterokrotny Olimpijczyk, 
d a w n iej‘pływak, obecnie szermierz. Jemu 
to, cztery lata tem u przypadł w udziale 
zaszczyt składania przysięgi olim pijskiej 
w Antwerpji.

Drużyny wkraczają pow oli—przed każdą 
niosą tabliczkę z nazwą państwa. Obchodzą 
bieżnię, oddają ukłon przed prezydentem  
i zajmują m iejsce na boisku.

Z kolei idą Brazylijczycy o śniadych twa" 
rzach, nie zaw sze zdradzających „białe" 
pochodzenie. Drużyna Butgarji wyglądała  
n ajm izern iej—■ paru chuderlawych zawod­
ników na pól ubranych — ho w zw ykłych  
spodniach - na pół rozebranych — bo w ko­
szulkach. Takie w ejście do Stadjonu — 
w takiej liczbie i w takiej „tenue" nie ro­
bi należytego wrażenia...

Znów Dominium brytyjsk ie—Kanadyjczy­
cy z liściem  Klonu, za nim i dość liczna dru­
żyna Chile. W reszcie pięciobarwny sztan­
dar Republiki Chińskiej i transparent. Tylko 
dwóch ludzi, 1 to o rysach dziwnie mało 
mongolskich. Pewne zdziwienie w yw ołuje  
na ich piersiach .. kogut galijski! To Fran­
cuzi, w braku Chińczyków, reprezentują 
państwo zgłoszone. Przypomnijmy sobie, 
że z nami podobnie byto w Chamonix, i dla­
tego nie uśm iechajm y się  ironicznie... Dalej 
idzie Kuba, potem liczna drużyna duńska, 
w której 4 panie z floretami. Dwie z nich  
niosą kw iaty, za wczorajsze zw ycięstw o  
i m istrzostwo olim pijskie.

W szystko możnaby zarzucić pochodow i— 
ale nie m onotonność. Za Duńczykami ma­
szerują w jaskraw o zielonych kurtkach  
i c/.erwonych fezach Egipcjanie z zielonym  
sztandarem z półksiężycem , za nimi Eąuador,

*) Trybuną „honorową" nazyw ają  ca łą  tę  stronę 
Stadjonu, po k tó re j znajduje  s ię  trybuna prezydialna  
i prasow a. Na v is  a v is  je s t  try b u n a  „m arotańska". 
Obie one m ają  po 20 ty s ięcy  m iejsc.

G e o  A n d r e ,  c z t e r o k r o t n y  o l i m p i j c z y k  F r a n c j i ,  
s k ł a d a ł  p r z y s i ę g ę  o l i m p i j s k ą  i m i e n i e m  w s z y s t ­

k i c h  z a w o d n i k ó w  ś w ia t a .

i wspaniała czerw ono-żółta drużyna Hisz 
panji. wreszcie Estończycy.

W tej chw ili wkracza już nie drużyna— 
ale armja istna, idąca pewnym, ostrym kro­
kiem na podbój olim pjady—to Stany Zjed­
noczone. Sztandar n iósł w eteran-zw ycię/,ca  
ze Stockholmu i Antwerpji w rzucie cięża­
rem —ogromny Mc Donald, który tym ra­
zem je s t  „gościem" w Igrzyskach. Również 
gościem  był, defilujący wśród „officielów" 
stary rekordman Ted Meredith.

Huragan oklasków  przyw itał gw iaździsty  
sztandar, który ty le razy ma zawisnąć na  
wielkim maszcie! W jednolitych  uniformach  
przesuwa się armia—350 ludzi wspaniali 
atleci w szystkich kolorów od ptow ych  
yankesów  aż do murzynów. W idać bron- 
zową cerę trzech Kahanamoku i Kealoha, 
widać twarze wielkich „gwiazd" znanych  
całem u światu. Nie można odnaleźć tylko  
„króla szybkości" — Paddocka, który od­
poczyw a widać przed jutrem .

Wśród atletów — liczna grupa kobiet, 
przeważnie m łodziutkich dziew cząt — p ły ­
waczek, tennisistek, które nie mniej potra­
fią zdumieć św iat, niż ich koledzy.

Zaraz obok w ielkich faw orylów  — ich 
w ielcy  w spółzaw odnicy—Finnowie, nie tak  
liczn i—ale również dobrani i równie sławni. 
Zaraz za tym  id z i e  Francja.

Na czele je j , ze sztandarem trójbarwnym, 
Geo Andre, po raz czwarty w życiu wkracza 
do stadjonu olim pijskiego. Londyn, Stock- 
holm, Antwerpja, i ten  n ieszczęsny, nie­
doszły Berlin, w którym m iał on być w naj­
lepszej formie!

Francuzi są w białych spodniach i sw e­
terkach z granatowym  brzegiem i kogut­
kiem czerwonym. Na głow ach słom kowe ka­
pelusze, zastępujące dawne berety baskijskie, 
w ręku w stążeczki „tricolore" którem i od­
dają ukłon.

Nie potrzeba dodawać, że tych  przyjęto  
serdecznie. Wśród Francuzów przeszło pa­
ru ciem nych A lgierczyków i dwóch — jak  
atrament. Są to prawie dzicy, oszczepnicy  
z Senegalu—najczarniejsi z czarnych.

Po tem jeszcze jedna w spaniała druży­
na — W ielka Brytanja — w spaniała sw ą li­
czebnością, nie ustępującą Francji i Ame­
ryce, w spaniała sław ą sportową, wspaniała  
postaw ą i elegancją.

Wśród nich przepyszni Szkoci w strojach  
narodowych, z kobzami jedni, inni w sk ó ­
rach lamparta i tygrysa.

Dalej Grecja, po których nie w idać po­
tom ków twórców olimpjad. Dalej murzyni 
z Haiti, dość liczna grupa Holendrów, Wę­
grzy.

Za nim i Indje A ngielskie. Obok paru 
„białych" — dwie postaci „autentyczne" — 
stanow iące św ietny  pendant do Senagalczy- 
ków — dwóch kosm atych, brunatnych syn- 
galezów , o długich włosach zw iniętych  
w kok. Chudzi, o w ylęknionem  spojrzeniu  
błędnych oczu, nie robili w rażenia „praw­
dziwych" olim pijczyków.

W ielka idea kosm opolityczna Couber- 
tina, znalazła urzeczyw istn ienie. Staje do 
Igrzysk św iat caty — w szystk ie  rasy  
i teraz obok potom ków Hellenów ubiega się  
o laur olim pijski murzyn z Senegalu i Indus.

Za indjanam i wolne państwo Irlandja — 
już bez brytyjskich krzyżów na sztandarze. 
Dalej W łosi w szafirow ych koszulach z krzy­
żem sabaudzkim — idą niespokojni, żyw i
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nerwowi. W idać prąejęci chwilą i m yślą  
o tem, jak  caty ich naród i sam Mussolini 
czekają na ich „wyniki".

Jeszcze jedna egzotyczna drużyna—n ie ­
liczna wprawdzie, ale przybyła z drugiego  
końca św iata, choć nie miaia nadziei zw y­
cięstw , to Japonja. Mali żótci atleci w gra­
natow ych mundurkach z tarczą ze „wscho- 
dzącem słońcem" — uśm iechnięci zadowo­
leni - robili bardzo miłe wrażenie.

Potem znów Łotwa, za nią Litwa, tak 
jak  Chiny reprezentowana przez 2 Francu­
zów, Luksemburg, Meksyk — w którego  
drużynie dziwne też w idziało sią  twarze, 
zdradzające nie tylko indyjskie, ale bodaj 
że i arteckie pochodzenie, Monako, w pur­
purowych beretach, potem barczyści Nor­
w egowie i Nowa Zelandja. Tych było tylko  
czworo: jeden  niósł transparent, drugi sztan­
dar, i za nim tylko mocno rozflirtowana 
para pływaków. Filipińczyków  o skośnych  
oczach i bronzowej cerze, było tylko paru. 
Mieli sztandar podwójny: w łasny i Stanów • 
Zjednoczonych.

A za nimi... Szydłow ski nióst sztandar 
biało-czerw ony i Cejzik transparent z „Po- 
logne". Przyw itanie — choć do litery P.już 
ludziom ręce spuohty od o k la sk ó w ,-h y lo  
gorętsze ńiż innych. Troszkę się zdziwiono, 
że kroczący za sztandarem reprezentanci 
kom itetu olim pijskiego... zapom nieli ukło­
nić się prezydentow i. Tylko Szydłow ski 
sch y lił sztandar przed lożą. W yglądali 
wspaniale. Białe stroje — spodnie i sw e- 
tery z obramowaniem amarantowem i orłem, 
z gołą  głow ą. Za nimi w ioślarze w ko­
szulkach, z orłem może zbyt wielkim . Szli 
kam ie, postaw a sportowa, zachow anie bez 
zarzutu. Wśród sw ych  sąsiadów  w yróżniali 
się dobrą budową i wzrostem.

Niewiadomo tylko dlaczego nie było 
szerm ierzy i zapaśników, nie mówiąc już
0 jeźdźcach i strzelcach?

Za nimi nieliczna Portugalja, paru ofi­
cerów Rumuńskich, n iew ątpliw ie jeźdźców , 
znakom ita drużyna Szwedów, Szwajcarzy, 
którzy w swe w ypłow iałe i zniszczone, „bo­
jowe" koszulki footballow e ubrali jakąś 
przygodną jedenastkę, dalej Czesi, n iezbyt 
jednolici i niezbyt szczęśliw ie ubrani, w resz­
cie Turcy — przeważnie footballiści —
1 Urugwaj. Sztandar biało-niebieski niósł 
„sam “ Nasazzi, a ze w spaniałej drużyny  
brak było tylko czarnego Andrade’a. Szli 
dumni ze sw ych laurów, w itani przez tłum 
ja k  dobrzy znajomi. Zam ykała pochód Ju- 
gosław ja.

*
Po tej defiladzie przed bojem,godnej de­

filady z prologu iljady, 3000 atletów —naj­
lepszych atletów  św iata, najw spanialszy  
dorobek kultury fizycznej ludzkości, zajęło  
boisko.

Hr. Clary w stąpił na mównicę ow iniętą  
w sztandar olim pijski. Megafony elektrycz­
ne rozniosły jego  g ło s do ostatn iego za­
kątka stadjonu. W krótkich słowach pro­
s ił Prezydenta o otwarcie Igrzysk, dzięku­
jąc w szystkim  narodom, które pośp ieszyły  
na apel Francji.

P. Doumergue w stał, i wśród ciszy  
ośw iadczył „Ogłaszam otwarcie lgrzysłc Olim­
pijskich iv P aryżu  na uczczenie V I I l  Olimpja­
dy ery nowoczesnej",

W tej oliwili biały sztandar z sym bo- 
iicznem i kołam i w zniósł się na maszt, 
otwarto kosze, i z przed każdej drużyny  
w yleciało stadko gołębi, które zatoczyły  
parę kół nad stadjonem  i polecia ły  we 
w szystk ie strony św iata.

Jednocześnie zagrzm iały salw y armatnie.
W spaniały moment, którego n ik t ze 

świadków nigdy nie zapomni!
Chorążowie ustaw ili się  półkolem dokoła

mównicy, obniżyli sztandary: Obok siebie
sta ł austrjacki i  belgijski, francuski i w ę­
gierski, angielsk i i turecki — w szystk ie  
połączone w jednem  pokojowem dążeniu, 
jakby w ygasła  już nienaw iść...

Brak było dwóch państw: Niemiec 
i Rosji.

Na mównicę wszedł z trójbarwną cho­
rągwią Geo Andre, w zniósł rękę do góry,, 
z nim trzy tysiące atletów , czterdziestu  
pięciu narodów, i głosem  pewnym, spokoj­
nym, w ypow iedział w im ieniu w szystk ich  
rotę przysięgi.

Cisza, jak  makiem zasiał, poczem orkie­
stry grają hym ny i pieśni. Chorążowie 
wracają na m iejsca, i drużyny w tym sa­
mym porządku schodzą z boiska, raz jeszcze  
obchodząc całą bieżnię.

U roczystość je s t  skończona. Igrzyska  
VIII Olimpjady ery now oczesnej mogą się 
rozpocząć. T. Semadeni.

P R E M I E R A  b E K K O - A T b E T Y l i Z N A
R e k o r d  R i t o l i

6 lipca rozpoczęły się  na dobre Igrzys­
ka. Tutaj doceniają lekką atletykę! Na 
trybunach znalazło się trzydzieści kilka  
tys ięcy  osób! Organizacja zawodów dosko­
nała, choć program przeładowany przecią­
gnął się  długo ponad czas przewidziany.

Na pierw szy ogień poszło 400 m. z płot­
kami. Supremacja Stanów Zjednoczonych  
w ystąpiła w całej okazałości, już w przed- 
biegu. Zgłoszonych 31, startuje 2„ w sześciu  
serjach.

W yniki techniczne. i serja: Brookins
(USA) 54'8, o 0 8 gorzej od rekordu św iata. 
2) Laza Munoz (Chile), li serja: Coutler 
(USA) 55 s 2) V ilen (Fin.) III serja: An­
dre (Fr.) 56 s. 2) Thorsen (Danja). Zwy­
cięstw o weterana z Londynu i Sztockholm u  
przyjęto ow acyjnie. IV serja: V iel. (Fr.) 
57 2 s. 2) Kukola (Fin.) V serja: Taylor 
(USA) 55'8. 2) B lackett (W. Bryt.) VI serja: 
R iley (USA) 55 4. 2) F acelii (W t.) A m ery­
kanie zw yciężają bez w ysiłku.

Jednocześnie na dwóch skoczniach od­
bywają się elim inacyjne skoki w zwyż, na 
które n ikt nie patrzy, i których rezultat 
pozostaje tajem nicą, naw et dla prasy. Do­
brze, że n ie  było tam Polaków... Tymcza­
sem pośrodku, w 4-cb grupach równolegle, 
rzucają oszczepem . .

W yniki nadzwyczaj słabe (!!) — czerwo­
na chorągiew ka rekordu Myrr'y je s t  daleko 
za najlepszym  rzutem. Szydłowski za pierw­

szym rzutem osiąga około 45 m., następni go 
wyprzedzają, w drugim się poprawia -  ■około 
47 — 48 (wynil: jest również tajemnicą proto- 
kułów), ostatni rzul słabszy. Wyników gor­
szych od swego, ma za sobą 3 do 4. Sensację 
w yw ołują dzikusy we francuskich szafiro­
wych kostjum aeh, rzucający trochę po sw o­
jem u, okoto 50 m. N iewątpliwie ci potrafią 
rzucać też celn ie, ale tego niebrano w ra­
chubę...

Do finału wchodzi 6-ciu najlepszych:
1) Lindstrom (Szwed) 60,81’ m.; 2) Mijrra 
(Fin.) 59,30 (!!); 3) Oherst (USA) — o dziw ­
nym stylu  — w ykłada się  ca ły  poza lin ję — 
57,98 m.; 4) Neufeldt (USA) 56,96 m.; 5)
Blomąuist, (Szw .) 56,15 m ; 6( Ekpuist (F in )

Historja z Antwerpji, gdzie 4-ch Finnów  
pobiło rekord św iatow y, n ie może, widać, 

. powtarzać się  za każdym razem... i Ame­
ryka robi postępy!

Nim skończyły się rzuty i skoki, roz­
grywano 17 seryj setk i, w pierwszej run­
dzie t. zn. Vs finału . I tu Am erykanie są  
„u siebieg. Z Polaków w ylosow ał najlepiej 
Sośnicki. Szenajch  również mial przeciw­
ników, których w dobrej form ie m ógłby 
wziąć.

Wyniki techniczne: Zgromadzonych 100 
startuje 84.

I serja: Murchisson (USA) 10‘8; 2) Porrit 
(N. Zel.j zw ycięstw o faworyta.

Il^serja: Coaffe (Can.) 11 s ;  2) Bonacina 
(W ł.) Czech Linka ostatni.

Ślubujemy, iż do Igrzysk 

Olimpijskich stajemy, ja ­

ko zawodnicy lojalni, prze­

strzegający przepisów i prze­

jęci duchem r y c e r s k i m .  

Stajemy dla honoru swego 

kraju i dla chwały sportu.
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III serja: Staje... Paddock. Reszta uznała
za stosow ne w ycofać się  na samo brzmie­
nie tak strasznego im ienia. Tylko jeden  
Ł otysz byt innego zdania — i... w szedł fuk­
sem do y 4 finału. Trudno bowiem być trze­
cim, gdy dwóch staje! Paddock w brudnym 
sw etrze i spodniach długo manipuluje z ło 
patką, próbuje startu... Idzie za nim  po­
mruk podziwu. Ale Paddock zaw iódł ocze­
kiwania. 1) Paddock (USA) w 1P2 s. (!!) — 
za nim Seyisco  (Łotwa), niedaleko.

IV serja: Degrełle (Fr.) 11 s.; 2) Haime 
(Fin.) — Dobrowolski, początkowo ostatni, na­
stępnie m ija jakiegoś Turka i przychodzi tuż 
za czwartym.

V serja: staje 2-ch. 1) Kurunczy (W ęg.) 
11 A; 2) Oj a (Łot.)

VI serja: Brooss (Hol.) 11 s.; 2) Dustan 
(Afr. Pół.).

VII serja: Royle (W. Bryt.) 11 s.; 2) Fran- 
gipaue (W ł.) W eiss — ostatn i, t. zn. szósty!.. 
Odległość jednak  nie kompromitująca.

VIII serja: Rangeley (W. B.) l i  s. 2) Van 
den Bergh (Hol.)

IX serja: Heise (Fr.) l l -2; 2) R ozsahegyi 
(W ęg.)

X serja: Nichol (W. Bryt.) 11 s.; 2) Bro- 
cliart (Belg.)

XI serja: Bomnan (USA) l l  s. (II); 2) Stre- 
bi (W ł.). Z w ycięzca elim inacyjnych zawo­
dów am erykańskich, nie miał w ielkich trud­
ności z „odstawieniem" w szystk ich  o kilka  
metrów.

XII serja: Za 3 false-starty  jednego B el­
ga usuw a starter z boiska. — i)  Hester (Can.) 
11*1; 2) Van Kampeu (Hol.)

XIII serja: [ tu znowu „wielki" Amery­
kanin ucieka o k ilka metrów. 1) Scholtz 
(USA) 10'8; 2) Hammer (Luksemb.)

XIV serja: Spotkanie dwóch głośnych  
sprinterów: 1) Abrahams (W. Bryt.) 11 s.;
2) Carz, zw ycięzca z Goteborga, słynn y au­
stralijski „amator"... czeskich koron w „Spar- 
cie". Malutki Japończyk Tani, odpada mi­
mo pięknego szpurlu.

XV serja: Staje 3-ch Mistrz Francji Andre 
Mourlon łatw o zw ycięża w 11 s.; 2) Torre 
(W ł.) Mourlon robi w biegu wrażenie ży­
w iołu. Daje z sieb ie  co może, ale n ie zawsze 
może w iele.

XVI serja: Jeszcze jeden Polak — Sośnicki, 
który nie tra fił na żadne głośne „nazwisko". 
Do połowy idzie równo, zresztą po tem zostaje 
stopniowo w tyle, kończy przedostatni (czwarty) 
bijąc Łotysza Gedoikla, o parę metrów) za pierw­
szym. 1) Mendizal (Hiszp.) — nieznana fir­
ma — 11*4; 2) Vince (Kanada).

XVII serja. Ostatnia nadzieja! Szenajch 
ma tylko starego Mourlona i Węgra Gero. 
Może być drugim,..

Zryica 3 razy start, dostaje napomnienie. 
Publiczność się niecierpliwi, nieldóozy gwiżdżą... 
Wreszcie za czicartym, czy piątym  rażeni idą... 
Już po 500 m, Szenajch zostaje w tyle. P rzy­
chodzi o metr lub dwa za ostatnim, t. zn. czwarty

1) Gero (W ęgry). 10 sek. 2) Rene Mour­
lon  (Fr.). 3) Esbola (Fin.).

W ten  sposób zakończyła się epopea 
naszych sprinterów, krótka n iezbyt pełna  
blasku. 2 ostatn ie m iejsca (nasi najlepsi) 
i dwa przedostatnie! I to zw ycięscam i ich  
byli ludzie bez w ielkiej firmy, w czasach gor­
szych lub równych rekordowi polskiemu.

Czem to wytłóm aczyć? Przedew szyst­
kiem , ziem i warunkami w Paryżu (odżywia­
nie  i lokal), złym nastrojem i następnie 
zdenerwowaniem. Ale je s t  jeszcze jedno: 
u nas starterzy strzelają... gdy zawodnicy  
ruszają. Start je s t  udany, je że li ruszą 
jednocześnie. Tutaj natom iast ruszają po 
strzale. D latego też nasze czasy są nieraz 
trochę... za dobre. No, i do chronometrażu 
olim pijskiego można m ieć w iększe zaufa­
n ie, n iż do chronometrażu PZLA...

Nasze orły—o nieprawdopodobnych roz­
miarach, pod któremi tylko brakło napisu  
„sklep tytoniowy" — tak były uderzająco 
podobne do szyldów  na naszych trafikach— 
trzym ały się blisko końca...

*
W skoku w zwyż, z czterech grup po 10 

łudzi, ośmiu, którzy przeszli ponad 1 m .88cm . 
zakw alifikow ano do finału. Są nimi Osborne 
(UvSA (no chyba!), Poor (USA), Leden (Fr.), 
i G ouillous (Fr.), Roberta (Afr. Poł.). Gaspar 
(W ęgry) zw ycięsca z Gotheborga, Jansson  
(Szwed) i Helgleben (Norw.).

Am erykanin Brown odpadł. Skoki roz­
poczynano od 1 m. 60.

•
Przyszło 800 m. Zgłoszonych 64; staje  

w 8 serjach V4 finału 48 ludzi. Sensację  
w yw ołuje w iadom ość o w ycofaniu się Nur­
miego. Widać rezerwuje s iły  na 10.000 m. 
Z tejże serji wycofuje się Świętochowski, co 
można jedynie pochwalić.

I serja. J) Wiriath (Fr.)— 1 : 59. 2) Ri- 
chardson (USA). 3 Jansonn (Fin.). Fran­
cuz prowadzi od startu do mety. Dwaj 
następni, pewni półfinału, n ie w alczyli 
z nim . 4-ch wyelim inow anych.

II serja. 1) Oldfield (Afr. Poł.) — 1:58 .
2) Hougton (W . Bryt.) 3) Euck (USA). Do 
ostatn iej prostej idą w szyscy razem — tu 
dzielą się  na dwie grupy: zw ycięsców , k tó­
rzy się już n ie śp ieszą, bo nie potrzebują 
i zw yciężonych, którzy n ie mają po co się  
śpieszyć.

III serja. W braku Nurmiego i Św ięto­
chow skiego zw ycięża Martin (Szwajcarja) 
w 2 : 00'2. 2) S łynny Lundgween (Szwed).
3) Harris (A ustra l).

IV serja. Znany w W arszawie Holender 
Paulen 1 : 59’2. 2) W aiten (USA). 3) Mc. 
Kay (Canada). Jaworski idzie jak iś  czas osta­
tni. Po 300 ni. przed trybuną m ija z wielkim 
wysiłkiem'wszystkich i prowadzi brawurowo do 
jakich 500 m. Tu słabnie i po kolei mijają go 
icszyscy. Resztkami sił idzie dalej i na 100 m. 
przed metą pada zemdlony z wysiłku. D ał 
z siebie co mógł, ale padł, ja k  zwykle,[ofiarą 
fatalnej taktyki. K iedyż nauczy się on roz­
kładać swe s iły ?

Przegrał z  honorem, icalcząc do upadłego, 
Włoch Pucci też zemdlał, ale już za taśmą, 
choć nie mógł? wydrzeć Kanadyjczykowi 
trzeciego miejsca...

V serja. Startuje Ołdak, który\nigdy'gu nas 
na 800 m. nielibiega. Dlaczego? Chyba tylko 
po to, by zmęczyć się przed 400 metrami.

Idzie cały czas ostatni. y .Przed metą mija 
jakiegoś Kolendra i kończy o 30  — 40 ni. za  
zwycięscą, jako siódmy. \)  Johansson (Szwed) 
i ’57'2. 2) Morren (Belg). 3) Mountain
(W. Bryt.). Oldak oddał co mógł i  wybrał 
jedyną taktykę—lepszą błaby tylko jedyna -, tak­
tyka Nurmiego... wycofać się, a raczej wcale 
nie zgłaszać.

VI s e r j a Jedyny może bieg, w którym  
w yszliśm y Jako tako". Kostrzewski—niewąt­
pliwie najlepszy z  naszej drużyny  — najlepiej 
się pokazał, choć został wy eliminowany. Szedł 
spokojnie, z  wysiłkiem, ale równo, zachowując 
zimną krew i świetną taktykę. Kostrzewski 
szedł ostatni i  na prostej m inął po kolei Austral- 
czyl.a Neumana, Luksemburczyka, M izgaina  
i  Holendra M insa, dochodząc blisko Dędge’a, 
jeszcze trochę—a byłby w półfinale! Zwyciężył
1) Jensen, (Danja) 1 : 58‘4. 2) Mc. Eachern 
(USA). 3) Dodge (USA). Kostrzewski o jakie 
15 rn. za zwycięscą, a więc przypuszczalny jego 
czas — lieząc 15 ni. S 1/̂  sek. był zapewne poni­
żej rekordu polskiego.

V lljserję w ygrał bezkonkurencyjnie Stal­
lard (W. Br.) 1:57-6, w ielk i faw oryt biegu.
2) Philips (Fr. 3) Larsen (Dan.).

VIII£i?ostatnią wygrał Lowe (W. Bryt.) 
w 1 : 58. * 2) Baraton (Fr ). 3) Hoff (Norw.). 
W ielki Hoff, by nie nudzić się  w oczekiw a­
niu tyczki i 10-cioboju—bawi się w 800 m. 
i  z ła tw ością  wchodzi do półfinału.

*
I tu nasi odpadli. Jednak ulegli znacznie 

lepszym od siebie, takim którzy robią zaw­
sze o parę sekund lepiej od rekordu pol­
skiego i których pobićby n igdy nie mogli.

A m erykanie w yszli bladziej, niż się spo­
dziewano. Może się tylko „czają".

Jednocześnie z serjami 800 m. rozgrywa 
się m iędzy sześciu wybranymi ostateczna  
rozgrywka w rzucie oszczepem.

Myrrha drugim rzutem odbił się  znacz­
nie od sw ych w spółzawodników, trzeci zaś 
przekroczył. inni to poprawiali się, tojpo- 
garszali. Ostateczny w ynik był:

1. Myrrha, Finlandja, mistrz olim pij­
ski — 62 m. 87 cm.

2. Lindstrom, Szw ecja — 60 m. 82 cm.
3. Ohei st ,'S tan y  Zjedn. — 58 m. 35 cm.
4. Ekgvist, Finlandja — 5? m. 56 cm.
5. Neufeldt, St. Zjedn. — 56 m. 87 cm.
6. B lom ąuist.fSzw ecja — 56 m. 85 cm.
Zaraz potem zaczyna się „ceremonie pro-

tocolaire“ b iały sztandar fiński z niebieskim  
krzyżem wjeżdża na maszt głów ny, na le­
wo od niego szw edzki, na prawo am ery­
kański. Orkiestra gra hymn Finlandji wi­
tając tem? pierwsze je j zw ycięstw o. > Dobry 
omen dla Finlandji...

#
Następnie rozpoczęły sięfl ćw ierć-finały  

setk i. W szystkie „fuksy" m usiały bezape­
lacyjnie odpaść. W tym  punkcie przesie­
wanie było bardzo skrupulatne, J jd o  pół­
finałów; m ogły w ejść same „asy".

I serja. 1) Murchisson (USA) — 10 8.
2) Frangipome (W łochy). Odpadają [Halin, 
Vince, Broos, Hammer.

II serja. 1) Bowmann ' (USA) [— 10’8.
2) Porrit (N. Zel.). Porrit je s t  rew elacją  
i|zapow iada się nieźle, choć nie je s t  n iko­
mu znany. Odpadają starszy Mourlon (Re­
ne) Kurunczy, Torre, Reugeley.

III serja. 1) Cooffe (Can.) — 10-8. 2 ):,N1- 
chol (W. Br.) Odpadają Oja, Vanden,’[Bergh, 
Strebi i A. Mourlon.

IV serja. 1) Abrachams (W. Br.)— w[10'6 
a więc rekord olimpijski Lippincotta z  1912 r. 
został wyrównany! 2) Hester (Can.) Odpa­
dają Gero, Bonacina, Heise, Meudizal. W spa­
n ia ły  Abrahams, którego czas w edług n ie­
oficjalnego chronometrażu w ynosił 10’5 (i!) 
okazuje się jednym  z wielkich faworytów.

V set ja . 1) Paddock (USA) — 10 8. 2) De- 
grelle  (Fr.). Degrelle, ostatn ia nadzieja fran­
cuzów, słaby i n iezw ykle szczupły, o no­
gach, jak  zapałki, potrafił prowadzić przez 
50 .ro przed Paddockiem, który jest widocz­

L e w d e n  r o b i  „ n o ż y c e " .
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nie nie w formie. Odpadają: Dustan, Van- 
kampen.

VI serja. 1) Scholty (USA) —10'8. 2) Carr 
(Austral.). Odpadają Brochard, Royle, Saun- 
ders, Seyisco.

W szyscy w ięc oprócz Abrahamsa, jakby  
zm ówieni robią 10'8. A m erykanie wchodzą 
do pół-finału w szyscy.

Z kolei odbywają się pót-finaly na 400 m. 
z płotkam i, jednej z najcięższych i naj­
trudniejszych konkurencyj lekko-atletycz- 
nych. Do finału wchodzi po 3 z każdej 
serji.

I serja. 1) Brookins (USA) — 54'6. 2) Tay­
lor (USA) 3) Vilen (Finl.).

II serja. 1) R iley (USA) — 56-6. 2) Geo 
Andrś (Fr.). 3) B lackett (w. Bryt.).

Jeden z faworytów, Coutler (USA) upadł 
i nie mógi dopędzić współzawodników. Po 
za nim  A m erykanie w komplecie w finale. 
Nowy sukces sw ego faw oryta 'Geo Andre, 
publiczność w ita burzą oklasków.

*
Clou dnia stanow ił jednak bieg na lOklm., 

niezw ykle piękny, który stanie się n iew ąt­
p liw ie „histoiycznym ", tak jak  słynny bieg  
godzinny Bouina czy mecz Nurmi — Vide 
na milę. Ze zgłoszonych 50 biegaczy staje  
tylko 35. W ycofał się  przedewszystkiem  
Nurmi.

Już przed rniędzybiegiem na 400 m. 
z plotkami, bardzo obfity deszcz. U nas, 
w A grykoli, po takiej ulew ie kałuże sta ły ­
by parę godzin. B ieżnia w Colombes prze­
puszcza w szystko m om entalnie, tak że za­
raz po deszczu można było biegać. Była  
nieco grzęzka i śliska, jednak nie na tyle, 
by przesżi*odz’ć Ritoli w pobiciu rekordu.

Zawodników ustaw iają  na starcie ko­
lumnami według narodowości. Przy ban­
dzie na linji stoi W illie Ritola, rekordman 
dystansu w 30:35-^, który 25 maja pobił 
rekord Nurmiego (30:4'i'2).

Z najw iększem  zaufaniem patrzą w szys­
cy na jasno-niebieskie koszulki Finnów...

Zaraz po ostrym starcie dwócb ludzi 
w ysuw a się naprzód i szybko odiiiega od 
czoła plutonu: to Edwin Wide, rekordman  
Szw ecji, i Finn Ritola.

Już po 2 okrążeniach zawodnicy są d o ­
brze w yciągnięci. O ostatn ie m iejsca w al­
czy dwóch Bułgarów, posuwających się 
drobnym, kobiecym niem al krokiem i dwócli 
kosm atych Hindusów. Jakoś ci „ludzie 
natury" siabo się przeciwstają i trudno na 
ich podstawie w ierzyć w legendy jelenio- 
nogich Hindusów. luna wielce egzotyczna  
twarz, M eksykańozyka Curiel dotrzym uje 
im towarzystwa. Po paru kilom etrach j e ­
den z bronzowych m dleje..

A tym czasem  Wide wyrywa naprzód, za 
nim jak cień Ritola. Wkrótce „dub!ują“ 
maruderów, jednych po drugich. Trzeci, 
Irlandczyk Clark, w dobrej odległości, pro­
wadzi biało-niebieską grupkę złożoną z An­
glików  i Szwedów. Za ezotowemi reszta  
w ieży Babel. Jakiś długi Amerykanin w al­
czy o ósme czy dziesiąte m iejsce, tu i ow ­
dzie zapóźnioua niebieska koszulka. Z F in­
nów został w tyle R oestas, do niedaw na je ­
den z „asów".

Co 2 okrążenia ogłaszane są  m iędzy­
czasy. Publiczność doskonale orjentuje się 
i rozumie, że są znakomite.

Czotowa dwójka, biegnąc spokojnie, 
z uśm iechem , ucieka coraz dalej. Około 
4J/z km. Ritola m ija W idego i idą dalej 
w tym  porządku, tuż obok siebie. Dopiero 
po 6 y 2 kim Ritola zaczyna się w ysuwać, 
bardzo powoli, ale nieprzerwanie. Przy 
7500 m. zdobywa już 35 m. awansu, który  
wciąż zw iększa. Wide idzie równo, nie 
słabnie, ale nie może wytrzym ać morder­
czego wprost tem pa Finna. Publiczność 
niezw ykle przejęta, ustaw icznem i oklaskam i 
i okrzykam i podnieca Ritolę i Widego.

Na 8-mym kim. ma już Ritola z 50 m., 
na następnym  ze 100 m. awansu. Clark 
wyczerpany w ycofuje się, a po nim pro­
wadzi zwartą grupę anglo-fińską Finiand- 
czyk Bergh. Jest ona coraz dalej od czo­
łow ych.

Ritola i Wide m ijają chyba po raz trzeci 
niezniechęconego Bułgara i w ielu marude­
rów, z których co rusz to któryś w ycofuje się

Przychodzi ostatnie okrążenie. Ritola  
nie finiszuje, choć w ydaje się zupełnie

św ieży. Wśród nieopisanego entuzjazmu  
mija celow nik w rekordowym czasie, 
i uśm iechnięty idzie równo dalej... W szyscy  
zdumieni patrzą co robi — w reszcie zatrzy­
mano go. Okazało się Ritola nie słysza ł 
dzwonka i m yślał, że ma jeszcze jedno  
okrążenie! Tym sposobem  bez finiszu na  
grząskiej stosunkowo bieżni, zmuszony 
w ciąż m ijać współzawodników, z których  
jeden  w ywrócił mu się przed sam em i no­
gam i, zupełnie niem al niezm ęczony, z n ie ­
wymuszonym uśm iechem na twarzy.
Willie Ritola przebył 10 kim. w 3 0 : 23'8 
bijąc o 116 sek. w tasny rekord. Co zrobi 
on, gdy w lepszych warunkach będzie miał 
konkurencję Nurmiego? Zdaje się, że zbliża 
się chwila, gdy człow iek dokona jednego  
znąjbardziej fantastycznych w yczynów  spor­
tow ych — przebędzie 10 km. w ciągu pół 
godziny.

Drugi przybył Wide, również w świetnej 
formie o jak ie  200 m. za zw ycięzcą, w czasie  

30:50.8 ,
a w ięc gorszym  od rekordu Nurmiego 
(30:40-2), lepszym  jednak od rekordu olim­
pijskiego Kolehraainena (31: 20'8).

Za nimi trzeci Finlandczyk Bergh o ja ­
kie 400 m. za Ritolą, IV m. Finlandczyk  
Sipiih, V Harper (W. Bryt.), VI Britton 
(W. Br.). Grupa ta przybyła dość zwarta.

M iędzyczasy Ritoli w skazyw ały od sa­

mego początku na co się zanosi, a miano­
w icie :
1 k im .— 2:47 '8  6 kim. — 18 : 05'6
2 kim. — 5:45'2  7 kim. — 21:05  6
3 k im .— 8:45-4: 8 kim. — 24:14'2
4 kim. — 11:52-6 9 kim. — 2 7 :  196
5 k l in .  — 15 : 00-2 (!) 10 k im .  —  30 : 23.8

1500 m. minąt w 4 :16  sek., a więc  
w czasie lepszym  od rekordu polskiego tego  
dystansu!

Ritola n iezw ykle szczupły i lekki, ale 
na bardzo mocnych nogach, je s t  urodzonym  
dystansowcem . Stylow i jego  możnaby za­
rzucić chyba tylko pewne nieznaczne k i­
wanie tułow ia. W ruchach jego niem a nic, 
coby marnowało bezcelowo zasoby jego  sil.

W szystko zmierza tylko do jednego: po­
suwać się naprzód, przy możliwie w ielkipj 
ekonom ji ruchów. Styl W idego je s t  chyba 
jeszcze znakom itszy. Temu doprawdy nic 
nie można zarzucić Prawą ręką Wide nie 
pracuje, gdyż nie ma w niej należytej 
władzy. R itoli ustępuje w w ytrw ałości 
serca i płuc.

*
Mając do dyspozycji takich ludzi jak  

Nurmi i Ritola, którzy dzielą m iędzy sobą 
biegi, jak sw ą w łasność, może Finlandja  
dużo zrobić.

Tego też dnia w ogólnej klasyfikacji 
prowadziła przed Ameryką, W. Brytanją  
i Szwecją.

Drugi  d z i e ń  O l im pi j sk i
Drugi dzień turnieju — choć powszedni, 

ściągnął do odległego Colombes dość licz­
ną publiczność. Nic dziwnego — m iał się 
rozegrać najw spanialszy w yścig  św iata — 
finał olimpijskiej setki.

*

„Reunion" rozpoczął się od półfinału setki, 
do którego zakw alifikow ało się dnia pierw­
szego 4 Amerykan (w szyscy), 2 A nglików, 
2 Kanadyjczyków, 1 W łoch, 1 Nowo-Zeland- 
czyk, 1 Francuz i 1 Australijczyk.

Za faworytów uchodzi Abrahams i w szy­
scy  A m erykanie.

Pół-finały, rozegrane już przy ogrom- 
nem napięciu, przyniosły elim inację w szy­
stkich „niepowołanych", pozostaw iając sa ­
mych „wielkich asów".

Pierw szy dat wynik:
1) Scholtz (USA) 10-8, 2) Porrit (N. Zel.),

3) Murchisson (USA), oraz wyelim inowani: 
Degrelie (Fr.), Nichol (w. Bryt.), i Herter 
(Knn.).

W drugim półfinale zw yciężył:
1) Abrahama (W. Bryt.) 10'6 (i), 2) Pad­

dock (USA), po zaciekłej walce. 3) Bow- 
man (USA). Odpadają Ćoaffe (Kan), Carr 
(A ustral.) i Frangipane (Wł.).

Tak w ięc Am erykanie zgodnie z utartym  
i uśw ięconym  tradycją zwyczajem , wchodzę 
do finału in  corpore. Porrit je s t  istną re­
welacją. Człowiek nie znany naw et w No­
wej Żelandji, którego sław a nie w yszła  
wiele poza mury uniw ersytetu w 0xfordzie,— 
wchodzi do szóstk i wybranych!

*

Jednocześnie z setką rozgrywa się skok  
w dal i oszczep do pięcioboju. W yniki 
w oszczepie nieciekaw e przynoszą zw ycię­
stw o W ęgrowi Som fay’owi (52 m. 07) przed 
Yrjolą (Fin.),—51 m. 72, Nilsonem (Szw ecja— 
51 m. 17 i Lehtonenem  (Fin.) mistrzem VII 
Olimpjady w pięcioboju—50 m. 93 cm.

Zaabsorbowani setką nie w iele możemy 
czasu pośw ięcić na przyglądanie się sko­
kom w dal, nie ciekaw ym , skoro „tylko" 
do pięcioboju, odbywającym  się z drugiej 
strony, przy trybunie M aratońskiej, poza 
nieprzebitą dla wzroku ścianą sędziów  
i różnych „protegowanych", których tłumy 
uw ijają się po boisku.

Rzecz cała przeszłoby niepostrzeżenie  
do historji, gdyby nie to, że w pewnym  
momencie elektryczny megafon ogłasza  
krótko i węzłowato, że

Legendre (USA) ustanowił rekord św ia­
tow y — 7 m. 76.5 cm.!

Trudno było w to wierzyć! Przecież fe­
nom enalny murzyn am erykański Gourdin 
sw ym i 7 m. 696 pobił rekord św iatow y  
0 ’ćonnora, n ietkn ięty  od roku 1902! Wynik 
ten uchodził za wprost niedościgniony, 
sięgający granic ludzkiej możliwości...

Tymczasem p. Legendre, o którym n ik t  
nie sły sza ł, robi n i stąd ni zowąd grubo 
lepiej! Nie było jednak czasu na podziwia­
nie, tem bardziej, że nie zobaczyliśm y na­
w et sam ego twórcy, tego prawdziwego  
„cudu" lekkoatletycznego, gdyż tym cza­
sem  ustaw iono na starcie finalistów  na 

400 in z płotkami.
„Tylko" 3 Amerykan, Fin, Anglik i Fran­

cuz.
Po n iezw ykle pięknym  biegu i szalenie  

zaciekłej walce zw yciężył
Taylor (USA bijąc o 1'4 s. rekord św ia­

tow y Loomi’sa! Czas jego , 52 6 s. nie może 
być zatwierdzony ze względu na to, że 
Taylor w yw rócił 2 płotki.

Ponieważ ii-go , Brookinsa (USA) zdy­
skw alifikow ano za nieprawidłowe przecho­
dzenie płotków (noga z boku', rezultat 
ostateczny był następujący:

1) Taylor, (USA) — mistrz Olimpijski — 
52‘6.

2) Vilen (Fin.)
3) Riley (USA).
4) Geo Andre (Fr.).
Ostatni, B iachett (W. Bryt.) zdyskw ali­

fikowany za 3 wywrócone płotki.
Podziwu godny Andre, mimo blisko 40 

lat, zajmuje ponownie 4 m iejsce. W A nt­
werpji prowadził do ostatn iego plotka, 
i w yw róciw szy się, zdążył jako czwarty, 
teraz w iek nie pozw olił mu lepiej.

Zwycięzcy, obok n ieskazitelnej wprost 
techniki „brania" płotków, posiadają  
w szystk ie zalety biegacza na 400 m. —  
sprint i żelazną w ytrzym ałość. Rekord 
Taylora je s t  0U s. lepszy od polskfego re­
kordu w biegu płaskim!

N atychm iast następuje cerem onja ze 
sztandaram i i hymnem.

* .
Do finału skoku w zw yż w eszli dnia po­

przedniego trzej A m erykanie, 2 Francuzów  
i po jednym  Szwedzie, Węgrze, Norwegu 
i Południowym  A frykańczyku—zakw alifiko­
wano w szystkich , którzy skoczyli ponad 
ponad 1 m. 83. Przy pierwszym  podw yż­
szeniu poprzeczki (1 m. 85) odpada Helge- 
ben (Norw.) i Roberts (Afr. P.), przy dru-
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O d p raw ej: C o a f f e —  K a n a d a  (I V). A b r a h a m a — W , Bryt. (1), C arr — A u stra lja  (V), P a d d c c k  —  U S ■. (II), B o w m a n  - U SA  (III).

II Serja. 1. Isola (Fr.) 9 :5 7  8. 2. De-
yaney (USA). 3. Ebb (Fin.).

S łynny Ambrosinl (Wl.) rekordman dy­
stansu—odpada jako  czwarty!

Ale więcej było takich niespodzianek 
na Olimpjadzie! Finn szedł bez wysiłku, 
pozwalając Francuzowi cieszyć się ze sło­
mianego zwycięstwa.

W biegu tym  zdarzył się rzadki, bądź, 
co bądź wypadek: pewien Holender... zgubił 
spodenki. Jednak bohatersko biegł jeszcze 
2 okrążenia, uw ażając że „praca rą k “ je s t 
w biegu długodystansow ym  potrzebniejsza, 
niż podtrzym ywanie tej niezbędnej, w n a­
szych pojęciach, części garderbby, która 
i tak resztkam i sił trzym ała się jak ie jś  
agrafki. Ciekawe to widowisko dostarczyło 
publiczności powodu do nieprzeciętnych wy­
buchów radości...

III Serja. I. Ritola (Fin.) 9 :£9 (!!). 2. Rich 
(USA). 3. Newey (W. Br.). W ielki Ritola 
robi czas najgorszy z 3-ch serjil Finland- 
czycy w przedbiegach zawsze ograniczają się 
do niezbędnego minimum i nie dają się 
unosić fałszywej ambicji.

Ziffer przez 2 okrążenia trzyma się trzeci, 
następnie jednak odpada, i kończy ostatni
0 200 m. za Ritolą. Szedł jednak  dorze, 
w dobrej formie i nienajgorszym  stylu, 
a odległość tak a  za w spaniałym  Finnem 
nie je s t  moim zdaniem kom prom itująca. 
Nie stanow iłoby to nic specjalnie przykrego, 
gdyby nie okoliczność, że tych ostatn ich  
m iejsc zebraliśm y aż nazbyt wiele.

Finał na 100 m.
Paddock, Scholtz, Murchisson. Abrahams, 

Bowman, Porrit stanęli na starc ie , w wy­
mienionym porządku (od lewej).

Paddock, posiadający od VII Olimpjady 
ty tu ł, którego m iał bronić, rekordm an św ia ta  
na wszystkich m etach do 300 m., „najszyb­
szy człowiek świata"...

Scholtz, trzeci czy czwarty w Antwerpji*),
1 Murchisson, szósty w Antwerpji, wcho­
dzili wraz z Padockiem i K irkseyem do 
m istrzowskiej sztafety 4X100, do k tórej 
należy rekord światowy (42'2); uchodzą za 
najlepszych spinterów  Nowego Świata...
F'-! Bowman — rew elacje ostatniego sezonu, 
zwycięzca elim inacyjnych zawodów am ery­
kańskich...

Afcrahams, mistrz Anglji, najszybszy 
w Europie...

i wreszcie Porrit, o którym  nie wie­
dziano nic.

Kto zwycięży? Zwyciężyć może każdy. 
Takie było ogólne mniemanie. Zgadzano 
się również ze P orrit powinien być osta tn i. 
O Paddcku, po jego słabych wynikach, my­
ślano, że się czai. W ielkie nadzieje wzbu­
dzał długi i cbudy Anglik.

*) Rzeczywiste m iejsce Scholtz a stanow iło „ ta jem ­
nicę h is to ryczną44,

giem (1 m. 88) Guilloux (Fr.) i Jansson 
(Szw.), przy 1 m. 90, Poor (USA) i Gaspar 
(Węgr.).

0 „miejsca" walczą Osborn, Brown 
i Lewden. Drobniutki Francuz—o wzroście 
około 1 m. 65, który przekroczył 1 m. 92 
a zwalił trzykrotnie poprzeczkę na 1 m. 95 — 
je s t najbardziej godnym podziwu. W ynik 
swój zawdzięcza w pierwszym rzędzie s ty ­
lowi am erykańskiem u, k tóry  doprowadził 
do perfekcji.

Ogromny Brown zatrzym ał idę na 1 m. 95, 
Osborn przebył z łatw ością 1 m. 98—bijąc 
tern o 4 m. rekord olimpijski Landonn. Był 
już m istrz — pozostawało mu tylko jedno: 
pobić rekord, k tóry  wynosił, ni mniej ni 
więcej tylko 2 m. 14 mm. ( Becson, USA).

Ustawiono poprzeczkę na 2 m 02 cm.! 
Przy największym  skupieniu publiczności, 
Harald, Osborn, próbuje raz—zrzuca. Drugi 
raz — przechodzi! Tłum ju ż  wydał okrzyk 
zachwytu — gdy tymczasem Osborn spa­
dając zrzucił poprzeczkę!

Zirytowany, próbuje jeszcze raz — bez 
skutku, poczem daje spokój. Ogłoszono 
więc wynik.

1) Osborn (USA) -  mistrz olimpijski— 
1 m. 98!

2) Brown (USA) 1 m. 95. . '
3) Lewden (Francja) 1 m. 92.
4) Poor (USA), ex aeąuo 1 m. 88.
5) Gaspar (Węgry) 1 m. 88.
6) Jansson (Szwecja) 1 m. 85. Guilloux, 

który osiągnął tyle co Jansson, odpada po 
rozgrywce.

Po raz pierwszy w zawodach lekko­
atletycznych VIII Olimpjady sztandar F ran­
cuski znalazł się na maszcie, na najskrom - 
niejszem  wprawdzie miejscu. S tany Zjedno­
czone zdobywają dalsze kilkanaście punk­
tów.

*

Z kolei zaczynają się em ocjonujące pół­
finały na 800 m., nowe tryum fy Anglo- 
Sasów.

1 półfinał: 1) Stillard (W. Br.) 1 : 54 2.
2) Richardson (USA), 3) Martin (Szwajcarja) 
Odpada, 4) Johansonn (Szwed) oraz Oldfielo 
(Afr, P.), Mackey (Kan.), Baraton (Fr.), 
Jensen (Danja).

Anglik prowadzi od s ta rtu  do mety, 
zwycięża jednak  nie bez trudności. Szwed 
szedł drugi i, dat się wyminąć dopiero na 
prostej. Martin m usiał dać wielo z siebie, 
by dojść trzecim.

II półfinał. 1) Lowe (W. Br.) 1 : 56’8,
2) Hougton (W. Br.), 3) W atters (USA). 
Odpada, 4) Lundgreen (Szwecja), 5) W iriath 
(Fr.), oraz Larsen (Dan.), Morren (Bel.) 
i Mo. Eachern (Irl.)

Nowy sukces anglików. Lowe zwycięża 
z łatw ością. L undgreeneks-rekordm anśw ia­
ta  na 500 m., zawodzi pokładane w nim 
nadzieje.

III Serja. 1 Dodge (USA) — 1 : 57.4
2. Enck (USA). 3. Hoff (Nor.). Odpada 
jako  i-ty, znany nam Paulen (Hol.) Mou- 
n ta in  (W. Br.), Jansson (Fin.), Harris (Kan.).

Dodge, do którego, zdawało się, tak 
blisko było Kostrzewskiemu, jak  łatwo było 
przewidzieć, w przedblegu szedł „spacer­
kiem". Hoff doszedł z ogromnym wysiłkiem, 
i upadł ze zmęczenia za taśm ą.

F inał tego w spaniałego biegu, miał się 
odbyć trzeciego dnia.

*
Po nieskończonych serjach biegu na 

200 m. do pięcioboju (wyniki w tabeli), 
przyszły serje biegu z przeszkodami na 3 km!

i Serja. 1. Katz (P in.)—9: 43*8. 2. Bon- 
tem ps (Fr.). 3. Montagu (W. Br.). Finn 
nie dał z siebie maximum wysiłku.

Odpada między innym i Finn Jarw ela. 
Przegrana F inna wywołuje zdumienie...

H a ro ld  M. A b ra h a m s m istrz  o lim p ijsk i  
n a  100 m tr.

(Fotograf,ja z oryginalnym  autografem ).
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Nie u legało  w ątpiliw ości ze stało tu 
sześciu najszybszych ludzi św iata. Brako­
wało tylko chyba Niemca Houbena, który  
naw et po odliczeniu pewnego procentu na 
konto blagi niem ieckiej i wiatru w plecy, 
je s t  n iew ątpliw ie sprinterem o św iatow ej 
klasie.

Spodziewano się wobec n iezw ykłego na­
pięcia, nieskończonych false-startów . Stało  
się inaczej ..

Starter prosi o ciszę. Jak makiem za­
siał, można s ły szeć  lot muchy. W szyscy  
wstrzym ują dech. N ajwiększy w yścig  
św iata.

Krótka kom enda, i zaraz, bez w ytrzy­
m yw ania zawodników strzał... Ruszają rów­
no, jakby jedno ciało zerwało się w strasz­
nym pędzie.

Paddock pow olny na pierw szych metrach, 
idzie do 70 mtr. ostał ni. Reszta równo. Na 
50 m., nadzwyczaj siln ie  pochylony do przo­
du Abrahams w ysuw a się. Przelatuje jak  
cyklon — i przy m ecie widać jedno: Abra­
hams w ygrał, w ygrał czysto i wyraźnie 
W idać też że z Paddockiem  „gorzej".

Po chwili megafon ogłasza:
1) Abrahams (W.-Bryt.) — I0'6 m istrz  

ObmpijsM. 2) Scholtz USA). 3) Porrit (No­
wa Zelaniija). 4) Bowman (USA). 5) Pad­
dock (U>A). 6) Murchisson (USA) o metr za 
zw ycięzcą.

„Król szybkości" piąty! Murchisson po 
wtórzył w ynik z Antwerpji.

N ieopisana radość wśród Anglików, i n ie­
tylko... widać, że w szyscy są zadowoleni, że 
raz wreszcie po tylu  Olimpjadach, Ameryka 
przegrała „swój" bieg.

Po chw ili, w ielk i, w spaniały  „Union 
Jacek" wjeżdża na w ielk i m aszt, i orkiestra

gra „God save the King“. W loży pre- 
zydjainej stoi ks. W alji.

*
Abrahams je s t co do sty lu  przeciwsta­

wieniem  Paddocka. Biegnie niemal „leżąc", 
staw ia kroki ogromne, ale nie tak szybkie  
jak  kalifornijczyk. Rękami pracuje nadzwy­
czaj oryginalnie: zagarnia jakby, przestrzeń 
ruchem rąk i ramion w ptaszcyźnie prawie 
poziomej. Ruchy te są n iety le  szybkie, ile  
w ielkie. Start i demarrage ma wprost pioru- 
nujący, krok niezw ykle długi bo 2 m. 30, 
t. zn. około 20 cm. d łuższy niż krok Pad­
docka.

Beczułkow aty Charlie biegnie natom iast 
„siedząc". Korpus w największym  nawet 
pędzie, je s t  zupełnie pionoiey, przyczem nogi 
wyrzucane do przodu, robią z całością zu p eł­
nie wrażenie postaci siedzącej. Nogami i rę­
kami przebiera niezw ykle szybko. Ruchy 
rąk w yłącznic w płaszczyźnie pionowej, ja k ­
by kręcił niemi korbę. Dłonie otw arte, ro­
bią wrażenie jakby niemi zbijał muchy. 
Start n iezbyt szybki, natom iast n iezw ykły  
finish i skok na taśm ę. S tyl pozostałych  
finalistów  je s t  mniej w ięcej stereotypowy. 
Murchisson i Scholtz są n iew ysocy, krępi, 
o bardzo silnej muskulaturze, zarówno nóg 
jak  i piersi.

Porrit równie w ielki jak  Abrahams, je s t  
znacznie silniej zbudowany.

*

Walna bitwa zakończyła się szachem  
Stanów Zjednoczonych, szachem , który przy­
n iósł im jednak now e 11 punktów do ogól­
nej klasyfikacji.

A jednak, jak  dotąd, oprócz. Ali Khana 
w Antwerpji, do finałów olim pijskich na 
100 m. wchodzą sam i Anglo-Sasi!

T. Semadeni.

T U R N IE J  S Z E R M IE R C Z Y
Olimpijski turniej szerm ierczy w pro­

gramie swym zawiera w alki na 3 rodzaje 
broni: floret, szpadę i szablę.

W każdym rodzaju broni mam y zawody  
zespołów  i indywidualne. Prócz tego — 
zawody pań na florety.

F loret — broń lekka, g iętka, o tępym  
końcu — je s t  k lasyczną bronią ćwiczebną. 
Uderzenia zawsze ładne w linji, są nad 
zw yczajnie precyzyjne i dyskretne, wym a­
gają  dokładnej znajom ości zasad w alki 
i w ytężenia uw agi zarówno ze strony sę­
dziego, jak  publiczności. Przy zupełnej 
bezstronności i dobrej woli sędziów  — n ie­
jednokrotnie trudno je s t  wydać słuszny sąd
0 pierwszem dotknięciu floretem — przy sza­
lonej szybkości obracania bronią. Stąd. — 
częste nieporozum ienia w sam ym składzie 
sędziów, jeszcze częstsze pomiędzy zawod­
nikam i a sędziam i, a wreszcie — m iędzy  
sędziam i a publicznością.

Olimpijski turniej szerm ierczy na florety  
nie c ieszy ł się powodzeniem ze strony pu­
bliczności. Nie je s t  to sport popularny: 
konieczność dokładnej znajomości prawideł 
w alki, praw ideł bardzo skom plikow anych— 
odstręcza szersze sfery. To też, zaledw ie 
na parę setek obliczyć można publiczność 
na turnieju szermierczym.

Do olim pijskich zawodów szerm ierczych  
na florety w zespołach — dziew iętnaście  
narodów zgłosiło  swój współudział. Z listy  
tej — 4 pnństwa — Polska, Grecja, Litwa
1 Rumunia w przededniu turnieju odwo­
ła ły  sw e zgłoszenia. Dalsze 3 państw a — 
Kuba, Urugwaj i Czechosłowacja — w ycofały  
się z turnieju w ostatn iej chw ili. W chw ili — 
śm ia’o można pow iedzieć —komprom ilująco 
późnej: Anglja czekała  godzinę caią na 
planszy na przybycie sw ego przeciwnika — 
C zechosłowacji, drużyna której w godzinę 
po term inie spotkania przysłała zawiado­
m ienie, że... rezygnuje z udziału w turnieju  
na florety w zespołach.

Pozo-taty  więc zespoły 12 państw , a mia­
nowicie: Anglji, A rgentyny, Austrji, B elgji, 
Dan.ji, Francji, Holandji, Hiszpanji, Stanów  
Zjednoczonych, Śzwajcarji, W ęgier i Wioch.

Faworytam i turnieju są drużyny Francji, 
W łoch i B elgji.

Ne czele zespołu francuskiego sto i m ię­
dzynarodowej sław y szermierz, p. Lucjan 
Gaudin, Poza nim —mądry Ducret—m istrz 
Francji na r. 1924, szybki a precyzyjny  
Cattiau, m istrz Francji na r. 1923.

Drużyna w łoska — osłabiona n ieco n ie ­
obecnością dwuch słynnych braci Nadi, któ­
rzy po sukcesach sw ych w A ntwerpji,przeszli 
do kadr zawodowców. Mają jednak W łosi 
w zespole swym sław nego Boni, Pulitti 
i  innych. Są to' szerm ierze o św ietnej te­
chnice, w ychow ani na w łoskiej szkole flo­
retu. Szybcy, odważni i zwinni.

Drużyna belgijska — ma za sobą długą  
i  ładną karjerę szermierczą. Pod względem  
techniki — posługuje się francuską szkołą.

ORGANIZACJA TURNIEJU NA FLORETY 
W ZESPOŁACH

W pierwszej rundzie walk na florety  
podzielono, na zasadzie wyników losowania, 
w szystk ie  zespoły na pule, po 4 zespoły  
w każdej. Ponieważ pierw otnie 19 naro­
dów zgłosiło swój współudział, utworzono  
5 pul o następującym  składzie:

Pula A: W łochy, Anglja, Polska, C zechy  
„ B: Francja,Hiszpanja, W ęgry, Litwa-
„ C: St. Zjedn. A rgentyna, Holandja) 

Grecja.
„ D: Belgja, A ustrja,.R um unja. Uru­

gwaj.
„ E: Danja, Kuba, Szwecja.

Dwa zw ycięskie zespoły w każdej puli 
zostają zakw alifikow ane do 2-ej rundy.

Z powodu rezygnacji 7 zespołów —w pu­
lach A. C i D pozostały po 2 zespoły, w sku­
tek c z e g o — Anglja, Austrja, Belgja, Danja, 
W iochy i Szw ecja — autom atycznie zakwa­
lifikow ane zostały do II rundy.

Zespól szerm ierczy sk ładać się  w inien  
z 4-ch zawodników.

Zasada poszczególnych walk w olim pij­
skim turnieju szerm ierczym na florety je s t  
następująca: w poszczególnych rozgrywkach  
zw ycięstw o przesądza się w chw ili, gdy  
jedn a ze stron zrobi 5 dotknięć Każda 
rozgrywka trwać może m ai. 10 m. Jeśli 
w ięc po 10 m. walki jedna ze stron nie

zdołała osiągnąć 5 dotknięć, sędziow ie uzu­
pełniają cyfrę dotknięć, osiągniętą przez 
zawodnika, m ającego w danym wypadku  
przewagę do w ysokości 5 — i ogłaszają go 
zw ycięscą. Jednocześnie przyznają stronie 
przeciwnej liczbę dotknięć, oddanych zw y­
cięscy.

W każdej puli rozgrywać się może w da­
nej chw ili jeden  tylko mecz, przy asyście  
4 arbitrów i 1 superarbitra.

W każdej puli — każdy z zawodników  
jednego zespołu w alczyć musi ze w szyst­
kimi zawodnikami zespołu przeciwnego. 
D zięki tem u, każdy mecz dwuch zespołów  
zaw iera 16 rozgrywek.

R ozgrywki I-ej rundy.

Po zakw alifikow aniu zespołów pod A — 
D— E — do drugiej rundy ex officio, w pierw­
szej rundzie pozostały rozgryw ki 2-ch pul:

C: Stany Zjedn., A rgentyna, Holandja.
B: Francja, Hiszpanja, W ęgry.

Puia C — Pula B
Argentyna^-H olandja W ęgry—Hiszpanja

1 2 : 4  9 : 7
Argentyna z łat.wością pobiła Holandję, 

uzyskując 12 zw ycięstw  w 16 rozgrywkach. 
A rgentyńczycy pokazali dobrą szkołę i w y­
soką klasę. Są silni, w ataku szybcy i zw inni, 
doskonale wyczuwają przeciwnika. Najlep­
szy Larraz.

W ęgrzy m ieli dobrą robotę z Hiszpanami. 
Po zaciętej walce uzyskali 9 zw ycięstw  na 
16 rozgrywek.

Oba zw yciężone zespoły  rozegrać mu­
szą mecze z pozostatem i w danych pulach 
zespołami:

Pula C -  Pula B
Holandja—St. Zjedn. Hiszpanja—Francja 

6 : 10 4 : 12ffr
W obu m eczach StanyZjednoczone i Fran­

cja — wyraźnie dominują.
Na zasadzie pow yższych w yników  — w y­

elim inowane zostały: Holandja i Hiszpanja.

R ozgrywki Ii-ej rundy.

A nglja, A rgentyna, Austrja, B elgja, 
Danja, Francja, Szwajcarja, W łochy, W ęgry, 
Stany Zjednoczone.

U stanow ione są 3 pule:
A: W łochy, Austrja, Szwajcarja, Węgry.
B: Francja, Danja, Stany Zjednoczone.
C: A rgeniyna, A nglja, Belgja.
Dwa najlepsze zespoły z każdej puli 

kw alifikują się do półfinałów.

Pula A:

W łochy — Austrja 13 : 3, W łochy — 
W ęgry 16 : 0, W łochy — Szw ajcarja 12 : 4, 
W ęgry — Szw ajcarja 9 :7 , Węgry — Austrja  
13 : 3, Szw ajcarja — Austrja 10 : 6.

W puli tej — zespół w łosk i stoi poza 
w szelką konkurencją. Bajeczny w ynik  
z W ęgrami 16 : 0, najlepszy i jedyn y w ca­
łym  tym  turnieju.

Do półfinału z puli tej kw alifikują się:
W łochy i Węgry.

Pula B:

Francja — Danja 14 : 2, Francja — Stany  
Zjedn. 13 : 3, Danja — St. Zjedn. 9 :7 .

Do półfinału z puli B — przechodzą:
Francja i Danja,

Pula C:

B eigja -  A rgentyna 8 : 8, B elg ja—A nglja  
11 : 5.

W meczu B elgja — A rgentyna oba ze­
społy osiągnęły  po 8 zw ycięstw . Mecz ten 
rozstrzygnięto przeto na zasadzie punktów: 
Belgja otrzym ała w m eczu tym 56 dotknięć. 
A rgentuna 61; w skutek w yniku tego — 
Belgję uznano za zw ycięzcę.

Do półfinału: B elgja i Argentyna.

R ozgryw ki półfinału.

A rgentyna, Belgja, Danja, Francja, W ło­
chy, W ęgry.

U stanow ione są 2 pule:
A: W łochy, Belgja, Danja.
B: Francja, W ęgry, A rgentyn*.
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Dwa najlepsze zespoły każdej puli kw a­
lifikują się do finału.

Pula A :

W łochy—Danja 12:4, B elg ja—Danja 9:7.
Włochy i Belgja — przechodzą do finału.
Dzięki zwycięstwu Belgów nad Duń­

czykami — Włochy nie rozgryw ają meczu 
z Danją, która, jako  pobita przez drużynę 
zwyciężouą przez Wlochów> zostaje wyeli­
minowana.

Pula B:

F rancja — W ęgry 14.2, W ęgry — Argen­
tyna  8 : 8, F rancja — A rgentyna 13 : 3.

W meczu W ęgry—A rgentyna obie strony 
m ają  po 8 zwycięstw. W ęgrzy w ygryw ają 
przy obliczeniu na punkty; zespól węgier­
ski otrzym ał 58 dotknięć, argentyński 59.

Do finału  z puli B przechodzą Francja 
i Węgry.

Pod koniec meczu W ęgry — A rgentyna 
miało miejsce b. przykre zajście. Kapitan 
drużyny argentyńskiej wręczył ju ry  pro­
test, w którym  oskarża zespół węgierski, 
źe w składzie swym posiada 2 zawodowców. 
P ro test ten  w płynął do Międzynarodowego 
Komitetu OlimpijsKiego do rozpatrzenia.

Do finału z puli B kw alifikują się Francja 
i Węgry.

Rozgrywki finałowe:

Francja, Belgja, W łochy, Węgry.
F rancja — W łochy, zwycięstwo F ranćji 

wobec ustąp ien ia zespołu włoskiego.
Belgja — Węgry 9 : 7.
F rancja — Belgja 1 3 :3 .
Mistrzem olimpijskim w walce na florety 

zespołami — została Francja.
II miejsce Belgja.

III Węgry.

wadziła mecz 3 : 1 , opuścili salę, zakładając 
protest.

Sprawa przedstaw ia się tak: w czasie 
rozgrywki p. Gaudin — z p. Boni, w mo­
mencie, kiedy obaj m ają po 4 „touche’e“, 
ju ry  przyzynaje p. Gaudin punkt 5. Pan 
Boni protestuje. Ju ry  złożone całkowicie 
z przedstaw icieli obcych państw — u trzy ­
muje swoją decyzję. Rozdrażnieni tem 
Włosi — sk ładają broń i opuszczają mecz, 
śpiew ając faszystowski hymn.

Cokolwiek możnaby powiedzidć o de­
cyzji ju ry , faktem  je s t, że decyzja ta , na 
zasadzie regulam inu olimpijskiego je s t bez­
apelacyjna. Faktem  je s t także, że drużyna 
przystępująca do Igrzysk Olimpijskich — 
winna lojalnie podporządkować się regula­
minowi, który uznała a priori, przystępując 
do igrzysk’ Wobec faktów  tych — protest 
Włochów, a przedewszystkiem  zachowanie 
ich (hym n faszystowski!; — nie mogą za­
sługiwać na aprobatę.

Wobec rezygnacji Włochów—ju ry  przy­
znało zwycięstwo Francji. Przyznać trzeba, 
że wartość zwycięstwa tego poważnie została, 
zmniejszona, przez rezygnację Włochów.

Pozostałe dwa mecze finałowe w ygrała 
Francja bez trudu, osiągając w walce 
z Węgrami 14 zwycięstw na 16, z Belgją 
13 na 3.

W rozgrywkach finałowych decydującym 
był właściwie mecz pierwszy F rancja — 
Włochy. Spotkały się w nim dwa na js il­
niejsze zespoły tu rn ie ju  . olimpijskiego. 
Każdy z zespołów — operuje odrębnemi 
metodami. Każdy wychowany je s t na innej 
szkole floretu.

Zespół francuski (mistrz Gaudin, Ducret, 
Cattiau i Coutrot) — z niezw ykłą precyzją 
w łada floretem. Obserwuje bacznie p r/er 
ciwnika, podchwytuje jego metodę walki 
i słabe strony, w ykorzystując, uderza zde­
cydowanie i pewnie. Przez cały czas tu r­
n ie ju —zachowuje zadziwiająco zimną krew. 
Gra elegancko i z pewnym odcieniem szla­
chetności N ierzadkie są wypadki, że szer­
mierz francuski sam rozprasza wątpliwości 
sędziów, w skazując miejsce, w którem zo­
sta ł dotknięty. Nie daruje jednak  przeci­
wnikowi ani jednego zbytecznego „touche’u“. 
Nic i nikogo nie lekceważy, niczemu nie 
pobłaża. W ykorzysta najm niejszą wadli­
wość ruchu, ledwie uchw ytne odsłonięcie 
przeciwnika. Najchętniej zadaje niespo­
dziewane, błyskawiczne pchnięcie od dołu.

Włosi — niezrównani w ataku. Tempo 
walki — odurza przeciwnika. Niezwykle 
zwinni, zawsze niezmęczeni fizycznie. Floret 
w ich ręku sta je  się niemal ożywioną istotą. 
W walce szybko — zbyt szybko może — 
podnosi ich gorąca krew . Tak doświad­
czony, tak  mądry p rzeciw n ik— ja k  szer­
mierz francusk i—skorzystać z tego potrafi.

Ten najciekaw szy i najw ażniejszy w ca­
łym olim pijskim  turn ie ju  szermierczym — 
mecz, na skutek  przykrego incydentu, na 
sku tek  scysji — nie został do końca dopro­
wadzony. Podobno zawody szermiercze po­
między Włochami i Francuzam i, doprowa­
dzone do końca bez scysji — należą do 
wypadków niezmiernie rzadkich. W kw int­
esen c ji— zam iast tu rnieju  szermierczego — 
pojedynki rzeczywiste w Paryżu i Nea­
polu...

Finałow y mecz olim pijski na florety 
w zespołach — nie może mieć pretensji do 
tych rzadkich  wypadków o rezultacie nor­
malnym i lojalnym. Włosi — obrażeni de­
cyzją sędziów w chwili, kiedy F rancja p ro­

L u c ie n  G a u d in , „ a s "  fr a n c u s k ie j d ru żyn y 
f lo re to w e j

N a'za sad z ie  powyższych wyników — ' 
francuski zespól szermierczy na florety ogło­
szony został championem olimpijskim.

*
Odwoławczy Komitet ju ry  szermierczych, 

po rozważeniu incydentu Włochów z F ran ­
cuzami — w ydał decyzję na mocy k tó re j,' 
kap itan  zespołu włoskiego winien niezwłocz­
nie zgłosić na ręce zainteresowanego składu 
sędziów — ubolewanie i uspraw iedliw ienie 
zespołu włoskiego, z powodu wywołanego 
zajścia.

W przeciwnym wypadku — członkowie 
olim pijskiego włoskiego zespołu, wyelimi­
nowani zostaną z rozgrywek indyw idualnych 
na florety.

W ydaje mi się prawie pewne.m, że Włosi 
odpowiedzą negatyw nie na propozycję Ko­
m isji Odwoławczej i w skutek tego — nie 
będą brać udziału w walce n a  florety  — 
indywidualnie.

W arto zaznaczyć, że przy decydowaniu 
spraw y tej w Komisji Odwoławczej; pt-zed- 
staciele Francji i Wioch powstrzym ali się 
od głosowania. Kamus.

Przed ostatecznym  swym występem 
w Paryżu grupa bierze udział w konkur­
sach międzynarodowych w Lucernie. Dzień 
zawagonowania wyznaezeno na 26.VI. By 
w najlepszy sposób zabezpieczyć się od 
wszelkich ewentualności, które n a  każ­
dym kroku, a szczególnie w dalekiej dro­
dze mogą się zdarzyć z tak  kruchym ma- 
terjałem , ja k  konie, z transportem  jechali 
oficerowie. Instruk to r Grupy Olimpijskiej 
w Grudziądzu por. Kon, jako  kom endant, 
a z nim pór. Dziadulski i por. Szosland. 
Kierownik całej ekipy ppłk Rómmel z rotm. 
S usk im i por Królikiewiczem jechali osobno 
pociągiem osobowym; mjr. Komorowski wy­
jechał naprzód jak o  kw aterm istrz. O godz.
1-ej dn. 27-go transport, złożony z 4 w a­
gonów wyruszył. Pierwsza niespodzianka 
p rzyłapała transport na ostatn iej naszej 
stacji, Zebrzydowicach. Brakowało pozwole­
n ia m inistra skarbu na wywóz koni. NB. 
pozwolenia, bez którego, najpom yślniej się 
odbyły już dwa nasze wyjazdy zagranicę. 
Zapracował telegraf, telefon do Warszatfry, 
wszczął się rumor i na chwilę ogarną! strach, 
że padnie w niwecz ten  ogrom pracy, wło­
żony w całe przedsięwzięcie. Każda go­
dzina spóźnienia teraz stanow iła o losie 
powodzenia lub klęski. Naczelnik Zarządu 
Celnego w Zebrzydowicach, s ta ry  kawale- 
rzysta, wuj św. p., byłego Dowódcy I-go 
p ul. pułk. Mościckiego, p. Mińczewski, sam 
się przejął tem zajściem, a gdy się jeszcze 
dowiedział, że wśród koni, je s t  „Krecho- 
w iak“, wierzchowiec jego siosirzeńca, już 
nie mógł odmówić i z całą odwagą przyj­
mując odpowiedzialność na siebie, wypra­
wił transport w dalszą drogę. I szczęściem 
je s t tego miłego starego kawalerzysty, że 
nie była obecną „in corpore“ cała ekipa, bo 
by go z wdzięczności mogli zacałować na 
śmierć.

Że u nas w kraju  na kolejach panuje 
ład i porządek,, przekonać się można było 
dopiero porównując podróż przez Czechy 
i Austrję. Ile czasu się tam  trw oni na 
lataninę, pisaninę, gadaninę, w ystaw ania 
na stacjach, wysłuchiwania sprzeczek u rzęd­
ników między sobą, formowanie pociągów 
i t. d , o tem spokojnie może mówić ten, 
co ma przed sobą jeszcze parę set la t egzy­
stencji z układem  życia tego samego 
tempa. W szystko to tak  działa na norm al­
nego człowieka, że nawet wśród malowni­
czych gór Tyrolu, zdawało się, że za każdym 
kamieniem siedzi ta k i „fiskus” (urzędnik 
skarbu), i lada chwila wyskoczy: by ziobić 
jak ie  trudności. Zato na pierwszej stacji 
Szwajcarskiej Buchs,* pomimo < strego prze­
strzegania przez władze kolejowe, celne 
i lekarskie w szystkich przepisów, dozna 
każden uczucia ulgi,.że tam ten kawał drogi 
już skończony i będzie przeświadczony, 
że to, co tu  się robi, je s t  niezbędne dla 
normalnego życia, a nie dla psucia papieru;

Grzeczność i kulturalność urzędników 
kolejowych posunęła się tak daleko, żegdy  
s ę przekonali, ja k  tu  chodzi o czas, bez 
żadnych próśb przyczepili transport do 
pociągu osobowego. Po 71/2 dobach konie 
zostały wyładowane w Lucernie i umiesz-* 
czone w sta jn iach  wojskowych przygoto­
wanych przez, tutejsze „Societe hippique“. 
Zawdzięczając przytym  środkom ostrożności, 
konie wyszły z podróży choć zmęczone, 
lecz nie sztywne. Na następny dzień już 
czekał na nie pierwszy występ.

Do udziału w konkursach Lucerna że­
brała porządną liczbę koni miejscowych ofi­
cerów i gentelmanów. Są też mianowane ko­
nie Włochów, Francuzów, Węgów, Belgów, 
Austrjaków, Duńczyków, Niemców — razem 
kolo 125. W pierwszym konkursie dn. 5-go 
Francuzi udziału nie brali, gdyż nie n a ­
deszły jeszcze ich konie. W porównaniu 
z końskim m aterjałem  cudzoziemskim — 
nasz je s t wprost dziecinnym. Zato pod ko­
niec pieiwszego konkursu dookoła słychać 
byto zdania fachowców i publiczności, ż e ' 
ekipa Polska imponuje nietylko wyrobie­
niem jeźdźca i konia, lecz zadziwiającym 
stylem 1 absolutną jednolitością.



S T A D J O N  Nr. 29 Słr. 14

śliską podczas deszczu, a uciążliwie grzązką 
w okresie wysychania, co jnż dało się od­
czuć w pierwsze dwa dni konkursów, gdyż 
deszcz padał obficie kilka razy. Zawdzię­
czając tem u k ilku  jeźdźców, w te j licz­
bie i naszych zrobiło parę ładnych „kopf- 
standów ". Kilka zaś słabszych naszych 
koni, trzeba było wycofać, z drugiego kon­
kursu, by nie nadwerężyć, różnych k ra jo ­
wych reumatyzmów i innych dolegliwości,
0 k tórych się głośno nie mówi (to już taki 
cygański chwyt). Więc do myśliwskiego 
konkursu dn. 6-go b. m. „Prix des Hotels 
de Lucerne" stanęło naszych 14 g ladjato- 
rów w yglądających przy swoich konkuren­
tach ja k  kot koło tygrysa. Przybyły i ko­
nie francuskie. Razem mianowanych koni 89. 
Przeszkód 15, 130 cm. wys. do 300 cm. sze- 
rok. Dystans 1092 mtr., m aksym alny czas 
2 m. 44 s. Przy równych punktach decyduje 
czas To je s t  tutejsza plam a na słońcu. 
Jedyny koń, k tóry  przeszedł czysto, był 
nasz „Jacek“ pod por. Szoslandem 2 p. uł. 
G rochow skich— 1 nagroda; 2-ga Lucette, 
por. Gemusens, Szwajcarja, 3-a Helusła — 
por. Szosland; 4-a Zefer—por. Dziadulski —
1 p. szwol.; 11-a Picador — por. Królikie­
wicz — 1 p szwol,; 12-a Generał — rtm.

P p u łk . R óm m ei na „M u m m  E x tra  D ry “

( to powinno być dla nas największą 
nagrodą, większą n ż rezu ltaty  pierwszego 
zawodu „Prix du Kui sa l“, które się przed­
s taw ia ją  następująco: Nagrody: I Zefer,
XX Łobuz — por. Dziadulski, 1 p. szwol.; 
III Orkan, IV Picador por. Królikiewicz — 
I p. szw.; VI Faworyt, X Mumm E xtiaD ry ,
XXI Zorza — ppłk. Rómmei — 1 p. szw., 
VII Helusia — por. Szosland — 2 p. ul. Gro­
chowskich, XV Generał, XXD Qui Vive — 
rtm . Suski — 6 p. uł. Nagród było lazem 
25 — z których my zdobyliśmy przy udziale 
110 koni — 10. Drugą nagrodę otrzym ał 
Niemiec — p. F reiherr fon Zangen na 
„Hanko"; p ią tą  Szwajcar por. Gemusens na 
„L ucette”.

Jeszcze jednym  tryumfem pierwszego 
dnia było zyskanie u licznej publiczności, 
widocznej sym patji. Burzliwe braw a spo­
ty k a ły  nietylko dobrze zakończone par­
cou rs^ , lecz i pojedyńcze ładne skoki. Przy­
znać należy, że przy bliższem zetknięciu 
z ludnością Lucerny, dowiedzieliśmy się, iż 
jesteśm y dla niej te rra  incognita.

Bez przesady słyszeliśmy zdauie, że 
Poznań jest w Prusach, a W arszawa w Rosji.

I to powiedział urzędnik pocztowy, spyta- 
ny, czy je s t  z W arszawą połączenie poczto- 
wo-lotnicze. Nie dziwmy się Szwajcarom, 
których om inęła wojna, pozostaw iając w s ta ­
nie, jakim  ich zastał rok 1914, ale czy i 
nam tak  mało zależy na stosunkach z Eu­
ropą? Nasze występy są dobrym środkiem 
do popularyzacji spraw Polskich i jeszcze 
jednym  dowodem ja k  dbać powinniśmy 
o rozwój sportu.

Teraz stów parę o organizacji tutejszych 
zawodów. Piać konkursow y w dzielnicy 
luksusowych hoteli, tuż przy ulicy, otoczo­
ny gęsto drzewami. Dokota placu trybuny, 
kryte dla widzów, sędziów, współzawodni­
ków i wiecznie grającej orkiestry. Plac 
kw adratow y, długości koło 100 mtr.

Przeszkody w wielkiej ilości, dobrze wy­
konane, tendencyjnie swym widokiem przy­
pom inają terenowe, co je s t mniej efek- 
towne, iecz ma więcej racji bytu. Samych 
bankietów różnych typów siedem. Rozmiesz­
czone są umiejętnie, konie muszą galopo­
wać, a nie naśladować mysz w pułapce.

Grunt je s t  w ybrany nieudatnie. Łąka 
o gliniastym  podłożu, sta jąca się ogromnie

P o r. S z o sla n d  n a  „ Ja c k u "  p rz e sa d z a  o x e r  w y so k o śc i 14 0  cm ., sz e ro k o śc i 18 0  cm . 
w  k o n k u rs ie  ., f r ix  d es H otels d e  L u z e rn e "  k tó re g o  z o s ta ł z w y c ię s c ą

K ró tk i o d p o c z y n e k  — od le w e j rtm . R o ztw o - 
S u sk i, m jr. K o m o ro w sk i, por. K on  (in stru k ­
to r i k o re sp o n d e n t S ta d jo n u )  por. S z o s lan d

Suski — 6 p. uł.; 18-a F agas—por. Szosland
19-a F a w o ry t— ppłk. Rómmei— 1 p. szwol.,
20-a Amon — mjr. Komorowski — 9 p. ut. 
Z 20 nagród zdobyliśmy 8. Na defiladę pod­
czas odbierania nagród w yjechała ekipa 
w pełnym składzie. Por. Szosland trzym ał 
wszystkie swoje 3 konie, co go wprawiło 
w wielki kłopot, gdy mu jeszcze wręczono, 
jano  nagrodę honorową dużą srebrną wazę.

Program trzeciego dnia zawodów był 
wykonanym częściowo, gdyż nagle zerwała 
się silna burza i ulewa zrobiła to r niemoż­
liwym do jazdy.

Odbył się tylko mniej poważny konkurs 
param i, na który Ekipa Polska w ystawiła 
ti'/y  pary, złożone z koni mniej poważnych. 
W biegu tym  o nagrodę „Prix de Dames". 
10 przeszkód, 120 cm, Pierwszą nagrodę 
zdobyli Niemcy. Nasze pary choć stanęły  
dalej, zato wszystkie zostały nagrodzone, 
jy  ( Helusia — por. Szosland, 2 p. uł. Grocli.

\ Łobuz — „ Dziadulski, 1 p. szwol. 
y j j Feluś — mjr. Komorowski, 3 p uł.

) Godło por. Królikiewicz, 1 p szw. 
y  11 ( Qul Vive— rtm. Suski, 6 p. uł.

( A  mon — mjr. Komorowski.
Ostatnia, najcięższa próba „Prix de la vi!le 

de Luzerne1* czeka nas w sobotę. El.



Prasa szwajcarska o naszych 
jeźdźcach.

„ L u z e rn e r  T a g b b l a t t '  z d n ia  7.VII 
pisze: W r a ż e n ie  o g ó ln e  w y ra z ić  m o ­
ż n a  je d n y m  s ło w e m  „ P o ls k a ! "  Było 
p ra w d z iw ą  ucz tą  d la  o k a  ś led zen ie  
za  e w o lu c ja m i  ty c h  p o lsk ich  je ź d ź ­
ców , co  z g o d n ą  p o d z iw u  ła tw o ś c ią  
i p e w n o ś c ią  p rz e s a d z a l i  p rz e s z k o d y ,  
ty m b a rd z ie j ,  że  s tanow ili  oni w y r a ź ­
ny  k o n t ra s t  z n ie c o  m asy w n ie js z y m  
sz w a jc a r s k im  s p o s o b e m  jazd y .  J e ź ­
dz iec  i k o ń  j a k b y  z rośn ięc i  z sobą , 
z a ta c z a ją c  p e łn y  luk , p o k o n y w a l i  
p r z e s z k o d ę  za  p rz e s z k o d ą .  Z d a w a ło  
się  iż je źd źcy ,  z a ró w n o  ja k  i le k k ie  
p e łn e  gracji  ko n ie  z w a ż e n i  byli  n a  
z ło te j  w a d z e  i śc iś le  d o p a s o w a n i  do  
siebie .

Ja k  m o ż n a  w id z ie ć  z w y n ik ó w , 
s z w a jc a rz y  o k a z a l i  się n a  d ru g im  
p lan ie ,  to te ż  p o d c z a s  n ie p rz e rw a n y c h  
p o lsk ic h  t ry u m fó w  m o ż n a  b y ło  n a  
t ry b u n ie  u s ły sz e ć  n ie je d n e  p r z e s a ­
d z o n e  i n ie s p ra w ie d l iw e  z d a n ie  o n a ­
szej jeździe . . .  'Z  in n y c h  c u d z o z ie m ­
ców  w yróżn ili  się ty lk o  N ie m c y

Z KRAKOWA
Pow ażna gra Slatiji i niepoważna prasa , —  Dr. 
Lustgarten przerywa grę. —  Krwaw y mecz. —  
P ow ódź gości. —  Z a m a ło  uwagi dla D uńczyków .

M in io n y  t y d z i e ń  d a ł  K r a k o w o w i  n a j ­
w ię k s z ą  s e n s a c j ą  f o o t b a l l o w ą  s e z o n u  w  d w u ­
d n i o w y c h  z a w o d a c h  ś w ia to w e g o  r o z g ł o s u  p r a ­
sk ie j  d ru ż y n y  „ S la v i a “ , k t ó r a  5 i 6 b .  m . g o ­
ś c i ł a  u  t u t e j s z e j  W is ły .  C z e s i  z a p r o d u k o w a l i  
g rę  s t o j ą c ą  n a  w y ż y n a c h  ś w ia to w e j  d o s k o ­
n a ło ś c i .  N a jw y ż s z a  t e c h n ik a ,  n i e d o ś c i g n io n a  
t a k t y k a  w  p o ł ą c z a n i u  z C z e c h o m  w ła ś c iw e m  
d o ś ć  f l e g m a ty c z n e m  t e m p e m  i „Slavii*‘ w ł a ś c i ­
w e m  p r o w a d z e n i e m  gry  fair:  Z a s a d n i c z o
g r a j ą  C z es i  w o ln o ,  z p r e c y z y jn i e  d o k ł a d n e m  
p o d a w a n i e m  p i łk i ,  n a d z w y c z a j n e m  u s t a w i a ­
n i e m  s ię  k a ż d e g o  p o s z c z e g ó l n e g o  g ra c z a ,  a le  
w y z w a n i  p r z e z  p r z e c i w n i k a  p o k a z u j ą ,  że  s p r o ­
s t a ć  p o t r a f i ą  t a k  t e c h n i c z n i e  j a k  i b i e g o w o  
n a j s z y b s z e m u  t e m p u .  T a k  s a m o  n ie  n a d u ­
ż y w a ją  g ry  g ło w ą ,  j a k  to  j e s t  w ł a ś c i w o ś c i ą  
w ie lu  d ru ż y n  w ę g i e r s k i c h ,  a l e  w  m o m e n t a c h  
k i e d y  s y tu a c j a  gry  w y m a g a  g łó w k o w a n ia ,  
k a ż d y  i c h  g racz  u d a w a d n i a ,  że  i w  te j  dz ie-  
d z i e d z in i e  t e c h n ik i  f o o tb a lo w e j  d o s z e d ł  
d o  d o s k o n a ł o ś c i .  W r e s z c i e  u d e r z a  u n i c h  ta  
k o l o s a ln a  r u ty n a ,  z d o b y t a  w  w a l k a c h  z ty ­
lo m a  n a jg r o ź n ie j s z y m i  p r z e c iw n ik a m i  k o n t y ­
n e n tu  i A n g l j i ,  k tó r a  p o w o d u j e  ż e  g ra c z  
„ S la v i i “ ż a d n y m  t r i c k ie m  p r z e c i w n i k a ,  ż a d n ą  
s y tu a c j ą  g ry  n ie  c z u je  s ię  z a s k o c z o n y ,  w i e ­
d z ą c  z a w s z e  ja k  w  d a n y m ,  c h o ć b y  n a jk ry -  
ty c z n ie j s z y m  m o m e n c i e  gry ,  n a le ż y  p o s t ą p i ć .  
T a  w s z e c h s t r o n n a  r u ty n a  p o w o d u j e  też ,  że  
S l a v i a  w  g rz e  w y k a z u j e  m o ż e  z a  w i e l e  z i m ­
n e j  krw i ,  a  m n ie j  z a p a ł u  i t e m p e r a m e n t u  o d  
d ru ż y n  n .  p .  w ę g ie r s k i c h  i to  z d a j e  s ię  b y ł o  
p r z y c z y n ą ,  że  C z e s i  k r a k o w s k ie j  p u b l i c z n o ś c i ,  
k t ó r a  c i ą g ł e m  o g l ą d a n i e m  ż y w i o ł o w y c h  W ę ­
g r ó w  z e p s u ł a  s o b i e  n i e c o  d o b r y  s m a k  s p o r ­
to w y ,  n ie  p o d o b a l i  s ię  w  ty m  s to p n iu ,  j a k  
n a  to  b e z w z g l ę d n i e  z a s łu g u ją .  W i s ł a  n a  
k tó re j  b a r k a c h  s p o c z ę ł o  ty m  r a z e m  c ię ż k ie  
z a d a n i e  p r z e c i w s ta w i e n i a  p o l s k i e j  k l a s y  t a ­
k ie m u  p o t e n t a t o w i ,  w y p e ł n i ł a  to  z a d a n i e  na-  
o g ó ł  d o b r z e ,  z w ł a s z c z a  w  d r u g ie m  s p o tk a n iu .  
Z n i e w o l o n a  z p o w o d u  o d m o w y  „ C r a c o v i i “ 
w b r e w  s w o im  o b y c z a j o m  g ra ć  d w a  d n i  z r z ę d u  
w y s ta w i ł a  w  d n iu  p i a r w s z y m  d ru ż y n ę  d o s y ć  
„ n i e p e ł n ą "  b e z  k i e r o w n i k a  l in j i  n a p a d u  R ey-  
m a n a  1, A d a m k a ,  S ty c z n ia  i C ie r a s a .  M im o  
to  w  p i e r w s z y m  d n iu  z a w o d ó w  n ie  m o ż n a  
m ó w ić  o p r z y g n i a t a j ą c e j  p r z e w a d z e  gośc i .  
A t a k o w a ł a  d u ż o  i W is ła ,  t y lk o ,  że  z g o ł a  f a ł ­
s z y w ą  ta k ty k ą ,  b o  ś r o d k o w ą  t r ó j k ą  n a p a d u ,  
c o  o c z y w is t a  p r z e c i w  ś w ie tn y m  t e c h n ic z n ie  
ty łom . „ S la v i i “ n ie  m o g ł o  b y ć  p r a k ty c z n e m .

Str. /5

Z a t o  w  d r u g ie m  d n iu  z a w o d ó w ,  k i e d y  W is ła  
p o z a  S ty c z n ie m  w y s t ą p i ł a  w  k o m p l e c i e ,  C z e s i  
d o b r z e  m u s ie l i  s i ę  n a p r a c o w a ć ,  a  n a w e t  
w  d ru g ie j  p o ł o w i e  g ry  m ie l i  m o m e n t y  p r z y -  
p u c h n i ę c i a ,  z a n im  p r z y  w y d a t n e j  p o m o c y  s ę ­
d z i e g o  D -ra  L u s t g a r t e n a  ( s p a l o n y )  n a  2 m i ­
n u ty  p r z e d  k o ń c e m  gry  z d o ła l i  u z y s k a ć  
s k r o m n ą  w y g r a n ą  2 : 1 .  P o b y t  „ S la v i i “ w  K r a ­
k o w ie  d a l  i m o m e n t y  h u m o r u  w  tu te j s z e j  
p r a s i e  c o d z ie n n e j .  O to ,  f a c h o w y  r e c e n z e n t  
„ I lu s t r o w a n e g o  K u r j e r a “ o d m ó w i ł  te j  d ru ż y ­
n ie  w s z e lk ie j  w a r to ś c i  i p o s u n ą ł  s ię  aż  d o  
t w i e r d z e n i a  n i  m n ie j  ni w i ę c e j ,  że . ..  s p o t k a ń  
z C z e c h a m i  n a l e ż y  u n ik a ć ,  b o  p o p s u j ą  k la s ę  
n a s z e g o  f o o t b a l lu  (s ie i) .  Z a p o m n i a ł  b i e d a ­
c z y s k o  w  sw e j  p r o s t o c i e  d u c h a ,  ż e  „ S l a v i a “ 
j e s t  d r u ż y n ą  o ś w ia t o w e j  m a r c e  w o b e c  c z e g o  
g l ę d z e n i a  j a k i e g o ś  p i s m a k a  z  k r a k o w s k i e g o  
b r u k u  n ie  m o g ą  z a c h w ia ć  jej ś w ia to w e g o  
s t a n o w is k a .  „ D o b r z e  po inform ow ani**  o p o ­
w i a d a j ą ,  że  b y ł a  t o  z e m s t a  K u r j e r a  s t o j ą c e g o  
n a  u s ł u g a c h  „ C r a c o v i i “ z a  to ,  że  „ S l a v i a “ p r z y ­
j ę ł a  z a p r o s z e n i e  „Wisły** o d m a w i a j ą c  r ó w n o ­
c z e ś n i e  „ C ra c o i i " .  Z d a n i e  t a k i e  n a b i e r a  
w s z e l k i c h  c e c h  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  g d y  się 
z w aż y ,  że  n ie  d a le j ,  j a k  d w a  t y g o d n i e  w s te c z  
t e n s a m  K u r je r  w y n o s i ł  p o d  n i e b i o s y  g rę  
p r a s k i e j  „ V ik to r j i  Ż i ż k o v “ p r z e g r y w a j ą c e j  
z „Crakovią** 1 : 3, k tó r a  j a k  s ię  w  p a r ę  dn i  
p o t e m  o k a z a ło ,  n ie  b y ł a  d r u ż y n ą  „ V i k t o r j i “ 
a le  s ł a b iu t e ń k i e g o  k lu b ik u  „ L i b e n “ , k tó r e g o  
d r u ż y n a  t a k  s ię  m a  d o  „ S la v i i“ , j a k  m u c h a  d o  
s ło n ia .

D ru ż y n ie  S la v i i  to w a r z y s z y ł  d o  K r a k o w a  
d e l e g a t  c z e s k ie g o  Z .  P .  N., k tó r y  m i a ł  za  z a ­
d a n i e  d o p r o w a d z i ć  d o  s k u tk u  j e s z c z e  w  ty m  
r o k u  s p o t k a n i a  m i ę d z y p a ń s t w o w e  C z e c h y —  
P o l s k a  i to  w  P o l s c e .  Ś w i a d c z y  to  b ą d ź c o -  
b ą d ź  b a r d z o  d o d a t n i o  o d o b r y c h  c h ę c i a c h  
c z e s k i e g o  s p o r t u  w o b e c  nas ,  k tó r y  n i e p o m n y  
n a s z e g o  b o j k o t u  i sw e j  p r z o d u j ą c e j  ro l i  w  E u ­
r o p ie ,  p i e r w s z y  w y c i ą g a  d ł o ń  d o  p r z y j a z n y c h  
s to s u n k ó w ,  j a k i e  n i e z a p r z e c z e n i e  d u ż o  w i ę ­
c e j  n a m  n iż  C z e c h o m  k o rz y ś c i  p r z y n io s ą .  
Z  p o w o d u  c z e k a j ą c y c h  n a s  w  ty m  r o k u  
j e s z c z e  t r z e c h  s p o t k a ń  m i ę d z y p a ń s t w o w y c h  
(F in l a n j a ,  W ę g r y ,  J u g o s ł a w ia )  n ie  j e s t  d o t ą d  
p e w n e m ,  c z y  z n a jd z i e  s ię  w o l n y  t e r m in  n a  
s p o t k a n ie  z C z e c h a m i .

Z a l e d w i e  j e d e n  d z i e ń  w y p o c z y n k u  d la  
n e r w ó w  i k i e s z e n i  k r a k o w s k ie j  p u b l i k i  s p o r ­
to w e j  i w e  w t o r e k  8 l i p c a  z n o w u  s e n s a c j a  
w  p o s t a c i  s p o t k a n ia  „ C r a c o v i i “ z w i e d e ń s k i m  
„ R u d o l f s h u g le m “ p o p r z e d z a n y m  f a m ą  w i e l k i e ­
go  z w y c ię s tw a  n a d  lw o w s k ie m i  „Czarnymi** 
w  s t o s u n k u  9 I 2. W i e d e ń c z y c y  p o k a z a l i  r z e ­
c z y w iś c ie  g r ę  d o b r ą  i ł a d n ą ,  a l e  p o k a z a l i  
i r z e c z  m n ie j  m i ł ą  ku  o k u  w id z a ,  b o  k o l o ­
s a ln y  b r a k  k u l tu ry  s p o r to w e j ,  w y r a ż a j ą c y  się  
w  b a r d z o  n i e p r z y z w o i t e m  z a c h o w a n i u  w o b e c  
s ę d z i e g o .  T o  t e ż  w y s t ą p i e n i e  . d u s z y  C ra -  
c o v i i “ D ra .  L u 9 tg a r s t e n a  u w a ż a ć  n a l e ż y  za  
b a r d z o  s p r y t n e ,  k i e d y  w  19 m in u c ie  d ru g ie j  
p o ł o w y  w y s z e d ł s z y  n a  b o i s k o  w ie lk im  g ł o ­
s e m  o z n a j m i ł  p u b l i c z n o ś c i ,  że  C r a c o v i a  r e -  
z e g n u j e  z d a l s z e j  g ry  z „ ta k im i  panami** p ł a c i  
im  u m ó w i o n ą  k w o t ę ,  z w r a c a  o t r z y m a n y  p r o ­
p o r z e c  i s c h o d z i  z  b o i s k a .  Z a  j e d n y m  z a c h o ­
d e m  u r a t o w a ł  Dr. L u s t g a r t e n  g o s p o d a r z y  o d  
n i e c h y b n e j ,  a  n i e z a s z c z y tn e j  k lę s k i  z 11 k l a ­
s o w y m  p r z e c iw n ik i e m ,  k a s ę  C r a c o v i  o d  k o ­
n i e c z n o ś c i  z w r o tu  p i e n i ę d z y  za  b i l e ty ,  a  ź le  
w y c h o w a n y c h  W i e d e ń c z y k ó w  p o s t a w i ł  c a ł ­
k i e m  s ł u s z n i e  w  b a r d z o  p r z y k r e m  p o ł o ż e n i u .  
E p i l o g  p e ł e n  u c i e c h y  d la  g a w ie d z i ,  a  w ię c  
k o c i a  m u z y k a  i o d j a z d  g o ś c i  z b o i s k a  z p o ­
l i c j a n t e m  p i e s z y m  n a  s t o p n i a c h  k a ż d e g o  p o ­
w o z u  i p o l i c j a n t a m i  k o n n y m i  p o  b o k a c h .  
U d e r z a ł a  n a  ty m  m e c z u  j e s z c z e  j e d n a  r z a d k a  
n a  b o i s k a c h  rz e c z .  O t o  z ł a m a n o  z a s a d ę ,  że  
s ę d z i a  j e s t  j e d y n y m  p a n e m  n a  b o i s k u ,  b o  
w c h o d z i l i  n a  n i e  c ią g le ,  b e z  p r z e s z k o d y  z e  
s t r o n y  s ę d z i e g o ,  to  r e p r e z e n t o w a n i  „ R u d o lf -  
h u g e l “ t o  C r a c o v i i ,  a  w r e s z c i e  Dr.  L u s tg a r te n ,  
n i e  p y t a j ą c  o z d a n i e  s ę d z i e g o  „ skończy ł*4 
z a w o d y  n a  w ł a s n ą  r ę k ę ,  p o d c z a s  g d y  s k o n ­
s t e r n o w a n y  n i e z w y k ł o ś c i ą  w y p a d k ó w  s ę d z ia  
z a p o m n i a ł  n a w e t  o d g w i z d a ć  k o n i e c  m e c z u .

A  w i ę c  w  k a ż d y m  k ie r u n k u  i z ły m  i d o ­
b ry m  p o c z y n a m y  d o r ó w n y w a ć  E u ro p ie .  M ia ł  
W i e d e ń  k r w a w e  b a t a l j e  „ n a  b i a ł ą  b r o ń  “p o d ­
c z a s  z a w o d ó w  m a  j e  i K ra k ó w .  D o s ta r c z y ł  
t e j ,  n o w a l j i  m e c z  k a n d y d a t ó w  d o  k la s y  A  
M a k k a b i  —  P o d g ó r z e .  S ą  w ię c  lżej i w ię c e j  
r a n n i  w  s z p i t a l a c h ,  h u c z e k  w  ś w ia tk u  s p o r ­
to w y m  i w ie lk i  f a s c y k u ł  a k t ó w  w  w y d z ia l e  
G ie r  i D y s c y p l in y .  K r a k ó w  to  E u ro p a .

A n i  s t a g n a c j a  f i n a n s o w a ,  an i  czas  ferj i . 
an i  s m u t n e  d o ś w i a d c z e n i a  k a s o w e j  an i  k o ­
n i e c z n o ś ć  d a n i a  w y p o c z y n k u  z n u ż o n y m  d r u ­
ż y n o m  —  s ł o w e m  ż a d n e  „ a n i “ , n i e  z d o ł a j ą  
z a t a m o w a ć  p o w o d z i  s p o t k a ń  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h .  W  o śm iu  d n i a c h  s z e ś ć  s p o t k a ń  m i ę ­
d z y n a r o d o w y c h :  5 i 6 S la w ia ,  8 -go  R u d o l f s -  
h u g e l ,  9  go  A k a d e m i c k i  B o ld k lu b  a  12 i 1 3-go 
z n o w u  w ie d e ń s k i  W. A .  C. p r z e c i w  C ra c o v i i .  
B y ło b y  r z e c z ą  n a d e r  i n t e r e s u j ą c ą ,  a b y  jak iś  
s p o r t o w i e c  o i n k l in a c j i  d o  s t a ty s ty k i  z r o b i ł  
z e s t a w ie n ie ,  i le  d ru ż y n  z a g r a n i c z n y c h  b a w i ł o  
w  d o b i e g a j ą c y m  k o ń c a  s e z o n i e  w  P o l e c e  
i i l e  r o z e g r a n o  z n ie m i  s p o tk a ń ?

M o ż e  „p rze ładow an ie**  K r a k o w a  i m p r e ­
za m i  z a g r a n ic z n e m i  j e s t  p r z y c z y n ą ,  że  w y ­
s t ę p o m  m is t r z a  D a n j i  „ A k a d e m i c k i  B o l d k l u b “ 
z K o p e n h a g i  p r z e c i w  W i ś l e  p o ś w ię c o n o  
w  K r a k o w i e  za  m a ł o  u w ag i .  M o ż e  p r z y c z y ­
n i ła  s ię  d o  t e g o  i o s t a tn i a  k l ę s k a  D u ń c z y k ó w  
z lw o w s k ą  P o g o n i ą  (1 : 3) a  s z k o d a ,  b o  p i e r w ­
s z a  t a  g o s z c ą c a  w  P o l s c e  d r u ż y n a  d u ń s k a  
p o k a z a ł a  g rę  b a r d z o  d o b r ą  w  k a ż d y m  k ie ­
r u n k u .  D o b r a  t e c h n i k a ,  t a k t y k a  i k o m b i n a c j a  
d o s k o n a ł y  s ta r t  i s t r z a ł  s ł o w e m  w s z e lk i e  
p r z y m i o ty  w y s o k ie j  k la s y .  1 n ie  d z iw ,  g d y  
s ię  z w a ż y  że  D u ń c z y c y ,  o k tk r y c h  n a s z  o g ó ł  
• p o r t o w y  w i e  n i e s t e ty  n i e  w ie l e ,  m a j ą  c z ę s tą  
s p o s o b n o ś ć  s p o t k a ń  z  z a w o d o w e m i  d r u ż y ­
n a m i  a n g ie l s k ie m i .  A k a d e m i c k i  B o ld k lu b  
n. p .  p o k o n a ł  o s t a tn io  w  b i e ż ą c y m  s e z o n ie  
H u d d e r s f i e l d  w  s t o s u n k u  2 : 1 .  W r a ż e n ie  
j a k i e  g o ś c i e  d u ń s c y  p o z o s t a w i l i  p o  s o b ie  
k a ż e  ż y w ić  s p o r t o m  p o l s k im  j a k n a jż y w s z y c h  
s t o s u n k ó w  z p i ł k a r z a m i  D an j i .

Z a t ó  W i s ł a  z a p r e z e n t o w a ł a  s ię  p r a w i e  że  
f a ta ln ie .  N a jw ię s z y m  b y w a l c o m  m e c z o w y m  
t r u d n o  b ę d z i e  w y s z u k a ć  t a k  s ł a b y  d z ie ń  
w  h is to r j i  W is ły .

Spotl  polski i a  granicą Polski  na Powiciu  
( P r . ' ' • )

P o  p l e b i s c y c i o  i u k o ń c z o n e j  e m ig ra c j i  
z P o w iś l a  ( p o w i a t  S z tu m  i K w id z y n )  d o  P o l ­
ski. z a b r a ł  s ię  S e k r e t a r j a t  Z w i ą z k u  P o l a k ó w  
w  S z t u m i e  d o  p r a c y  o r g a n iz a c y jn e j  w ś r ó d  
m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  n a  P o w i ś l u  i w  ty m  c e lu  
n a  w io s n ę  1923 r. z a p o c z ą t k o w a ł  p o l s k i  r u c h  
s p o r to w y .  P o w s t a ł o  w i ę c  n a  P o w iś lu  6 k ó ł e k  
p i łk i  n o ż n e j ,  k t ó r y c h  sz e re g i  s k ł a d a j ą  s ię  w y ­
ł ą c z n i e  z m ł o d z i e ż y  w ie j s k ie j ,  t. j. sy n ó w  
g o s p o d a r z y  i r o b o t n ik ó w .  P o d  p r z e w o d n i c t ­
w e m  S e k r e t a r j a t u  Z w i ą z k u  P o l a k ó w  z a b r a ł a  
s ię  m ł o d z i e ż  z w i e l k i m  z a p a ł e m  d o  p r a c y  
s p o r to w e j .  S z c z e g ó l n ą  r u c h l i w o ś c i ą  o d n a -  
c z y ły  s ię  k ó ł k a  s p o r t o w e  w  W a p le w ie ,  S t a ­
ry m  T a rg u ,  P o d s t o l i n i e  i T y c h n o w a c h .  O d ­
b y ł o  się  12 m a t c h ó w .  Ć w i c z e n i a  o d b y w a ł y  
się  1 —2 r a z y  t y g o d n i o w o  w w o l n y c h  g o d z i ­
n a c h  o d  p r a c y .  N i e k t ó r e  z n o w o p o w s t a ł y c h  
k ó ł e k ,  j a k  Z a j e z i e r z e ,  R y c h e n d r y s y  n ie  o d ­
p o w i e d z i a ł y  sw e m u  z a d a n i u  z p o w o d u  b r a k u  
n a  m i e j s c u  w y b i tn i e j s z y c h  s i ł  J e d n a k ż e  k i e ­
ro w n i c y  r u c h u  s p o r t o w e g o  ( t .  j. o b e c n i e  s e ­
k r e t a r j a t  T o w .  M ło d z ie ż y  n a  P o w iś lu )  n ie  
u s ta l i  w  s w y c h  z a b i e g a c h  i w  t y m  c e lu  
na  w i o s n ę  r o z p o c z ę t o  p r a c ę  s y s t e  a ty c z n ą .  
B i la n s  ty m czH s o w ej  p r a c y  p r z e d s t a w ia  się  
w y d a t n i e .  P r z y s t ą p i o n o  d o  z o r g a n i z o w a n i a  
n a  P o w iś lu  3 n o w y c h  k ó ł e k  p i ł k i  n o ż n e j  
w  T r z c i a n i e ,  C y g u s a c h  i T e l w i c a c h .  L ic z b a  
c z y n n y c h  c z ł o n k ó w  w y n o s i  r a z e m  150. M ło d y  
t e n  r u c h  s p o r t o w y  n a  P o w iś lu ,  s k u p i a j ą c y  
w  s o b i e  m ł o d z i e ż  u b o g ą ,  p r z e w a ż n i e  z w a r s tw  
r o b o t n i k ó w  r o ln y c h ,  c z ę ś c io w o  t a k ż e  z g o s ­
p o d a r s k i c h  s y n ó w  —  w y m a g a  z n a c z n y c h  w y ­
s i łk ó w  z e  s t r o n y  s p o ł e c z e ń s t w a  tu t e j s z e g o  
w o b e c  s i ln e j  b a r d z o  k o n t r a k c j i  ze  s t r o n y  
n i e m ie c k ie j .  Z a s o b y  k a s y  n a s z e j  s ą  b a r d z o  
n ik ł e ,  t a k  że  b a r d z o  t r u d n o  s p r o s t a ć  z k lu ­
b a m i  n i e m i e c k i m i ,  o p e r u j ą c y m i  z n a c z n e m i  
f u n d u s z a m i  i d o s k o n a ł y m i  s i ł a m i  in s t r u k to ró w ,  
k tó r y c h  w ie lk i  b r a k  o d c z u w a ją  k ó ł k a  p o l s k i e .  
D z ię k i  t e ż  w y ż s z o ś c i ,  s k u p i a j ą  k ó ł k a  n i e ­
m i e c k ie ,  c z ę ś ć  n i e u ś w i a d o m io n e j  m ł o d z i e ż y  
p o l s k i e j  w  s w y c h  s z e r e g a c h .  D la  w z m o c n i e ­
n ia  w ię c  s z e r e g ó w  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  i p o ­
s t a w ie n ia  n a s z y c h  k ó ł e k  „p i łk i  nożnej**, n a  

‘w y s o k o ś c i  z a d a n i a ,  p o ż ą d a n ą  n a m  j e s t  p o ­
m o c  z k r a ju  w  f o rm ie  b e z p ł a t n e g o  z a s i l a n i a  
n a s  w  l i t e r a tu r ę  s p o r t o w ą ,  j a k o t e ż  u d z i e l e ­
n i a  p o m o c y  V7 p r z y j ę c i u  d w ó c h  n a s z y c h  s p o r ­
t o w c ó w  n a  b e z p ł a t n y  k u rs  i n s t r u k to r s k i  w  k ra ju .  
W ó w c z a s  b ę d z i e m y  m o g l i  s p r o s t a ć  r o z p o ­
c z ę t e m u  r u c h o w i  s p o r t o w e m u  n a  P o w iś lu :
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B u ic k  s ta rtu je  w  p ró b ie  e la s ty c z n o śc i m otoru

Pewnego pięknego poranku przychodzi 
do redakcji „taki" pan z adm inistracji 

„Stadjonu", c o ^ to .  „robi" ogłoszenia i po­
wiada:

— Redaktorze, je s t raid samochodowy, 
doskonała okazja do zrobienia num eru auto­
mobilowi go, ale musi pan jechać także 
i przygotować g run t pod ogłoszenia...

Zastanówcie tylko się Szanow. Czytelni­
cy nad psychiką „takiego" pana z adm ini­
stracji: nie pomyślał o tem, żeby redaktor 
pojechał sobie ot tak  dla przyjemności, 
dla sportu... nie, brudny materjalizm , chęć 
zysku, ogłoszenia, procenciki i t. p. rzeczy 
pcnały „tych" panów do sportu... dla 
dem oralizacji pracow ni.ów  pióra i podże­
gania ich do czynów zgoła brzydkich 
w sporcie niebywałych.

Czyż można ideowo z „takim i" panam i 
pracować?

Nie, to je s t wykluczone!
To też opierałem  się z całych sił po­

dobnemu staw ianiu kw estji raidowej, p ra­
gnąc natom iast uczestniczyć w raidzie je ­
dynie w charakterze sprawozdawcy spor­
towego, nie zaś w roli akw izytora i naga­
niacza ogłoszeniowego...

Z drugiej strony kiedy chodzi o wypła­
cenie „wierszowego" za ja k iś  artyku ł czy 
sprawozdanie, to „taki" pan zwykle nie 
posiada „przy sobie" golówki, droży się
0 każdy grosz, uryw a niedokończone wiersze 
względnie, gdy się zbliża term in wypłat, 
znika z adm inistracji, wyjeżdża, choruje...
1 ani rusz, złapać go nie można.

0 świecie, o m aterjo zgrubiała! Czyż 
nigdy redakcje nie wyzwolą się z pod 
wpływów „tych" panów z adm inistracji??..

Koniec końców jadę na raid, jedynie 
dla przyjemności szanownych czytelników 
„Stadjonu'' i to je s t  w łaściwy powód i p rzy ­
czyna, resz ta  zas to bujda na resorach... 
sportowych dla dokuczenia „tym" panom 
z adm inistracji i ogłoszeń!

Plac Saski, 7 lipca, godzina 12-ta w no­
cy. Ks. Poniatow ski znieruchom iał na swym 
koniu na widok tego, co się około niego 
dzieje.

Kupa samochodów, reflektory, illumi- 
nacje, tłuszcza „sportowa" z eleganckiego 
św iata, bieganie i wrzask jak ichś osobni­
ków w narodowych opaskach, policja 
i smętna twarz księżyca zdziwionego tu ­
multem i blaskiem tłumiącym św iatło je ­
gomości satelity .

Co to wszystko znaczy ?
Ach, to raid samochodowy!
Tak jest, zresztą łatw o się  domyśleć: 

benzyna, oliwa, swąd i smród, oraz wszyst­
kie inne akcesorja niezbędne przy tego 
rodzaju uroczystości sportowej...

W takim  to w łaśnie nastrojowym  za­
męcie znalazł się również i wasz redaktor.

Bohalerskie miny kierowców, buławy 
pp. ltomisarzów, wreszcie nabożny podziw 
wielbicieli tego smrodliwego sportu, w pra­
wił mnie w małe odurzenie.

Nie pam iętam ja k  się wygramoliłem na 
wyznaczoną mi maszynę, zdawało mi się, 
że śnie, lub że gazy samochodowe wpra­
wiły mnie w ja k iś  tran s  astralny...

C Z \ R T Y  

M1ĘDZYRODOWY 

R A I D  S A I C H O D O W Y

i tak  bym trw ał, gdyby nie miłe i grze- 
. czne trącenie mnie w łokieć przez współ­

tow arzysza i kom isarza raidu, k tóry  jakby  
od niechcenia zwrócił mi uwagę na grupkę 
„usportowionej" starszej... młodzieży, prze­
dzierającej się z dzikiem i okrzykami w stro­
nę naszego samochodu.

Przecieram  oczy... ja k  Boga kocham, 
wszak to cala prasa sportowa stolicy bieży, 
i... ryczy, ryczy „nie swoim głosem": m ały 
„Henio", Grabarz, Zwalczak, Przestrzelnicki 
i cała kupa innych „redaktorów"... a m ię­
dzy niem i kilku sportowych artystów , na j­
lepszych śród sportowców, oraz k ilku  a r­
tystycznych piłkarzy, najlepszych śród ar­
tystów scen warszawskich.

Cała ta  tłuszcza, ja k  się okazało, w dro­
dze z pod „Baehusa" do schroniska pod 
„Dobrą datą" postanow iła zakończyć roze­
grany w przeddzień mecz piłki nożnej „P ra­
sa — A rtyści" pożegnaniem uczestników 
rajdu  z odprowadzeniem ich do „rygi"...

To też wrzask i wycie te j „kopiącej" 
kom eanji przechodziły ludzkie wyobrażenie; 
głos kom andorski dający sygnał do odjazdu 
wydawał się w stosunku do gardzieli „roz- 
bachusowanej" A rtysto-Prasy, slabem kw i­
leniem dwumiesięcznego niemowlęcia...

Kres te j „owacji" położył wreszcie’s ta rt 
naszej maszyny. Jeszcze jedno przeciągłe 
wycie... jeszcze jeden wysiłek gardzieli bra­
ci sportow o-artystycznej i maszyna ruszyła 
jak  żywa, pożegnana przychylnem kiw nię­
ciem batu ty  vicekomandora B itschana i roz- 
anielonemi cyferblatam i szarż policyjnych, 
ustaw ionyeh w szpaler na drodze...

I Etap Warszawa — Zamość 593 kim.

Maszyna moja, t. j. ta  na k tórej jadę, 
pochodzenia włoskiego „O.M." nosi numer 
raidowy 20, je s t byczym samochodem, to 
też czujemy się doskonale i pomimo ciem­
ności prawie egipskich (księżyc rozgniew a­
ny scen ą in a  Placu Saskim, schował się za 
chmury), rwiemy naprzód z szybkością śred­
nią 35 — 10 kilom etrów  na godzinę.

Droga wszędzie możliwa, obstawiona dla 
porządku i wskazywania kierunku przez 
policję pieszą i konną.

Mijamy Radzymin, Wyszków, Ostrów, 
Zambrów, Bielsk i wpadamy do Białowieży. 
Dzień już ja k  wół, cudne krajobrazy, szosa 
idealna —' „Dwudziestka" przyśpiesza cho­
du — wpadamy do Brześcia n/B. i zaraz 
za m iastem  skręcam y do Włodawy.

Tu już  droga gorsza, tum any kurzu, 
więcej przeszkód na trasie, jedzieiny wol­
niej, zostaw iając za sobą z wypalonym ło­
żyskiem maszynę Nr. 15 „Superba", oraz 
Nr. 14 „Kssex“. Słońce dopieka, kurz i pył 
tłum i oddech, zmęczenie coraz więcej opa- 
nowywuje uczestników... mkniemy jednak 
bez defektów dalej.

Mijamy wreszcie Krasnystaw, S tary  Za­
mość i po 15 godzinach jazdy  wpadamy do 
Zamościa. Koniec udręki. Kolacja i spać 
na siano między., pchły.

Też sport, co?

r§ II Etap Zamość — Zakopane 452 kim. ’

Nazajutrz niebardzo w yspani ruszamy 
dalej. Na sta rc ie  sta je  21 maszyn.

Przyczyny i powody udziału redaktora 
Prasa. Artyści. — Podróż etapami. — 
Dalszy ciąg z opowiadań świadka naocz 

Panie — Policja — Publicznoi

Ja  dostaję przydział na maszynę fabryki 
„Salmson" z p. Ulenieckim jak o  kierowca i p. 
Kwiatkowskim (nie Remigjuszem, majorem, 
redaktorem  i t. d.) jako  komisarzem.

Maszyna pechowa, bó już po k ilkudzie­
sięciu kilom etrach m usiała popasać i re­
perować rzemień od wentylatora.

Reperowanie to odbywało się regularnie 
co 50 kilometrów, tak , że do Zakopanego 
przybyliśm y z 12 godz. opóźnieniem...

Droga na ogół doskonała, miejscami 
wspaniała, prowadziła przez Bełżec, Jaro ­
sław, Przemyśl, Jasło, Nowy Sącz do Zako­
panego. Trasa już od Jasła  mocno górzy­
sta, zachwycała cudownemi widokami i róż­
norodnym krajobrazem , tak , że częste po­
stoje naszego samochodu w ynagradzane 
były pięknem  natury  gór polskich.

Maszyny przybyły wszystkie, jednak  nie 
bez wypadków.

Nr. 9—p. W innicki wpadł na wóz góral­
ski (z winy woźnicy) i pobił dwa konie, 
sam a maszyna — „ ita la"  u leg ła pęknięciu 
osi. Drugi wóz „Tatra" Nr. ^8, wpadł na 
zakręcie na drugi samochód idący od strony 
Nowego Sącza i również został uszkodzony. 
Oba samochody, jednak  przybyły do celu 
o czasie i wzięły udział w daiszej podróży.

III Etap Zakopane — Morskie Oko — Kra­
ków — 186 kim.

Na sta rc ie  w dalszym ciągu 21 maszyn, 
a oprócz tego przybywa maty samochód 
„Mathis", który sta je  poza konkursem.

9/VH. Zakopane, południe godz, 12.39.
Ruszamy. Dostałem się znowu na „pe­

chową" chociaż doskonałą maszynę „Itala" 
z p. Winnickim jako  kierowcą i por. Pie­
niążkiem jako komisarzem.

mt" w raidzie. —]Odjazd, ’czyli epilog meczu 
Pmne zakończenie raidu w. . . . Częstochowie. — 

iN w zyny  — Kierowcy — Komisarze — Prasa — 
Pganizatorowie raidu. — Zakończenie.

P R A S A  f° R S K I M  O K U

P rz y g o to w a n ia  do k ilo m e tre  la n c e  w  Ja b ło n n ie

N iestety zaraz za Zakopanem zaciera się 
kierownica, stajem y, reperacja. Upływa 4 
godziny zaczem możemy ruszać dalej, a tym  
czasem, wszyscy już  w drodze do Zakopa­
nego.

Niema tego złego coby na lepsze nie 
nie wyszło. Aczkolwiek spóźnieni by­
liśmy o k ilka godzin i m aszyna pełna 
defektów, nasz morowy kierowca potrafił 
jednak  odrobić dwie godziny, tak , że 
o godz. 9.30 znaleźliśm y się na rynku k ra­
kowskim pod Sukiennicam i.

Oprócz tego miałem sposobność poraź 
pierwszy w życiu obserwoweć tak  wy­
bitnego kierowcę sportsm ana, jakim  je s t 
p. Winnicki i doświadczyć rzeczywistej 
emocji podczas jazdy  samochodem.

Z Morskiego Oka zjeżdżaliśmy z za­
w rotną szybkością. Wiraże brane byłyz prze­
ciętną szybkością 55—75 kim. na godzinę.

Kmocję w dodatku potęgował fakt pęk­
n ię tej osi, zatartego kierow nika i... obawa 
skręcenia karku n a  jakim ś zakręcie...

Widać jednak , że każdy pech ma swoje 
granice, je ś li na tak  potłuczonej maszynie, 
dojechaliśm y do celu bez szwanku.

Na tym  etapie wycofał się wóz Nr. 24 
„Salmson", który nie mógł „wciągnąć" do 
„Morskiego".

W Krakowie znowu kolacja, krótkie spa­
n ie „pod Różą" i nazaju trz w drogę do 
Poznania.

IV Etap Kraków — Poznań 460 m.
N iestety „pech", który zaczął prześla­

dować mnie uporczywie od Zamością, tu ta j 
zagiął mi takiego kruczka, że dotychczas 
pieni się coś we mnie ze złości...

Wyobraźcie sobie sszan. Czytelnicy, że 
otrzym awszy przydział na jednej znajlep-

W zgod n ym  z e sp o le : p. Ja b ło ń s k a ,  p. Wai red . K r ó lik o w sk i, p . O r ło w s k i (P A T ) 
p. K ie łz c z y ń ik i  (T y g o d n ik  Ilm tro w an )*rrd z B w sk i (K urjer  C z e r w o n y  i E z p r e ss ),  

Uiij P- ,G re g o rc !eczp o sp oIita)

szych i najszybszych samochodów, miano­
wicie na maszynie firm y Buick" Nr. 4, 
zdołałem dotrzeć zaledwie do Częstochowy, 
a stam tąd... koleją do Warszawy.

Tutaj już nie rzemień, lecz „magneto,, 
popsuło szyki mnie i naraziło m aszynę na 
przymusowy postój w drodze oraz powrót 
„niesamochodem" do... domu.

Nic to, że cudna droga, nic to, że je ­
chaliśm y bardzo ostrożnie (kierowca p. Szy- 
bowicz należy do ludzi spokojnych) — nie­
szczęście ostatecznie pozbawiło mnie przy­
jem ności służenia szan. czytelnikom  „Sta­
djonu" wrażeniam i osobistemi...

Cóż robić. Wola wyższa nie pozwoliła 
mi kończyć tego raidu... Tak widocznie mu­
siało się stać!

Trasa IV etapu biegła z Krakowa, przez 
cudny park Bielański, Liszki, Babice; po­
tem  wpadliśmy na teren Górnego Śląska: 
Katowice, Huta Laury, Siemianowice, Bań- 
gów, Piekary; pod Koziegłowami w jechaliś­
my znowu na ziemie b. Kongresówki.

Częstochowa, Kłobuck i powrót ledwie -  
do Częstochow y..

Długa, żmudna i bezskuteczna reperacja, 
która doprowadziła do decyzji wycofania 
się z raidu. Kolacja... sm utna — i odjazd 
pociągiem do Warszawy.

Kto tu  winien „pech" czy Wasz redaktor? 
*

Jak  się dowiedziałem później, m aszyna, 
która niechciała ruszyć z miejsca wieczo­
rem, doskonale pracowała nazaju trz  rano, 
tak  że kierowcy zamiast, w/g pierwotnego 
projektu udać się do Krakowa, ruszyli 
w dalszą drogę raidową i przybyli na czas 
do Warszawy!

Czy to znaczy, że j a  jestem  „pechow­
cem".

Widocznie.
Smutne dla mnie, leczjprawdziwe!

Dalszy ciąg raidus Poznań — Puck 414 kim., 
oraz Puck—Warszawa 408 kim.

Według relacji kolegi M.
Całą drogę, już na terenie Województwa 

Poznańskiego przebyły maszyny aż do Po­
znania, bez dalszych defektów i uszkodzeń. 
Droga doskonała, równa i jednolita.

W Poznaniu zato spotkała raid dość 
nieprzyjem na niespodzianka... zezwolono na 
przejazd przez terytorjum  miasta... lecz 
drogą okrężną.

Następna tu ra  z Poznania do Pucka nie 
odbyła się bez wypadku. „Itala" p. Win­
nickiego znowu rozkaprysiła się nie na 
żarty: pękła kierownica! Prawdopodobnie 
była to pozostałość nieszczęśliwego wypad­
ku pod Nowym Sączem i „zatarcia" się 
w Zakopanem.

Niestrudzony jednak  kierowca, ja k  na 
prawdziwego sportsm ana wypadło, niedał 
się zgnębić nieszczęściem i... przyprowa­
dziwszy w ciągu 10-ciu godzin maszynę do 
porządku, przybył na czas do Pucka.

Najmilsze przyjęcie zgotowali raidowi 
Kaszubi, którzy, zwłaszcza młodzież, przy­
ję li gości z niesłychanym  entuzjazm em 
i radosnem i okrzykami...

Niezależnie od tego, ci uczestnicy raidu, 
którzy n it zwledzalijjeszcze tej polskiej

Szwajcarji, byli wprawieni w zachwyt uro- 
czemi widokami okolic „Kaszubji" z przyle- 
głościami.

Puck choć m alutki, bo cale miasto ogra­
nicza się wyłącznie do rynku  obstawionego 
domkami, przy ją ł gości raidow ych z praw ­
dziwą staropolską gościnnością. I o dziwo. 
W tak iej m ieścinie znalazła się dostateczna 
ilość przyzwoitych kw ater (na 110 osób), 
w tedy gdy w Zamościu śpiewano realnie: 
w stodole na sianku...

Kolacja w miłym nastro ju  łącznie z gość­
mi z Gdańska (niemcami), którzy zrzeszeni 
w miejscowym automobilklubie, kurtuazy j­
nie wyjechali na spotkanie polskiego raidu, 
aby ułatw ić przejazd granicy i przez tery- 
to r ju n  gdańskie.

Okazuje się, że droga po przez „państwo" 
wolnego m iasta nie była zbyt gładka. Twier­
dzono nawet, że szosy polskie były znacznie 
lepsze i czystsze!..

Swojego nie znacie... i t. d... Wreszcie 
od Tczewa tra sa  już się znacznie polepszyła 
i au ta  mogły mknąć śmiało — bez prze­
szkody aż do Jabłonny gdzie u celownika 
stanęła pierwsza „Itala" p. W innickiego.

Po odbyciu kilom etre - lance n a  prze­
strzeni l ‘/2 kim. oraz próby elastyczności 
m otoru na dystansie 300 mtr. m aszyny prze­
defilowały przez miasto w tow arzystw ie 
licznych au t pryw atnych i... raid  został roz­
wiązany przed Automobilklubem, n a  ulicy 
Czystej do... przyszłego roku!...

•
Sam raid: pomysł, organizacja, w ykona­

nie, to zbiorowa zasługa Zarządu Automo­
bilklubu Polski.

Że raid nosi nazwę „międzynarodowy" 
to  chyba dlatego, że nie wyłączając ani 
jednej maszyny, wszystkie były zagranicz­
ne, co się zaś tyczy kierowców, to jedynie 
3 czeskie m aszyny „Tatra" były prowadzo­
ne przez „Pepików" a właściwie niemców 
czeskich.

Nic to nie szkodził
Próba urządzenia podobnego raidu 

w Czechach spełzła na niczem, gdyż do 
konkursu  zgłosiły się zaledwie (dwie) ma­
szyny.

Tem większa zasługa naszej organizacji 
automobilowej i tem większa chw ała jego 
Zarządu.

*

Jeśli mówić i oceniać maszyny jako  ta ­
kie to zgóry zmuszony jestem  uprzedzić, że 
opinja moja może być zbyt subjektyw na 
i jednostronna; kieruję się tu ta j wyłącznie 
osobistemi obserwacjami:

A więc najszybsza m aszyna t. j. najszyb­
ciej prowadzona to „itala" p. W innickiego, 
że nie wyszła cało z tego raidu to zasługa .. 
koni, a że jednak  przybyła do celu — 
zasługa kierowcy.

Gdyby nie konie i mniej brawurowy 
lecz przezorniejszy kierowca, m aszyna ta  
niem iałaby równej sobie. „Austro-Daimlery" 
Nr. 10, 11, 12 z p. Liefeldem na czele, so­
lidne, pewne i mocne m aszyny na wszel­
kiego rodzaju drogi.

To samo można powiedzieć^! o"drugin 
Teamie (3 maszyny) firm y „O.M.“ Medy- 
olan Nr. 19, 20 i 21.
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Szły równo, spokojnie i pewnie na w szyst­
kich etapach. Budziły podziw skrupulat­
nością obsługi i wzorowym porządkiem.

„Buick’i“ — to prawdziwe byki, auto­
mobilowe. Odznaczają się cichym chodem, 
jednak się  psują zasadniczo, a w ięc albo 
motory niedokładne, albo obsługa trochę 
nie dopisała. W raidzie brały udział 3 ma­
szyny tej marki Nr. 3, 4 i 5.

Dalej samochód marki „Chevrolet“ Nr. 8, 
spokojna i równa maszyna, podobno ukoń­
czyła raid bez punktów karnych. Jest to 
maszy ka nadająca się do -podróży po 
w szystkich szosach Polski.

O sam ochodach firm y „Laurin i C lem ent“ 
i „Mathis“ Nr. 12a i bez numeru, trudno mi 
je s t  coś powiedzieć, gdyż tych maszyn nie 
miałem sposobności z blizka obserwować.

,,Fiat“ Nr. 13 i „Minerwa“, 2 w ozy Nr. 16 
i 17 są  już u nas tak dobrze znane, że moja 
opinja je s t  narazie zbyteczną.

0 „Salmsonaah" Nr. 22 i 2-1 mogę tw ierdzić 
niewzruszenie, źe motory tych samochodów  
są doskonale, je ln a k  na tereny górzyste  
za sła b e .. pozatem kierowcy zbyt lekko trak­
tują swoje obowiązki, w skutek czego ma­
szyny te n ie uw ydatn iły  w całej pełn i swej 
wartości raidowej...

Najwięcej sensacji budziły 3 m aleńkie, 
wprost lilipucie wozy czeskie „Tatra“ prze­
zwane przez uczestników raidu lewatywam i, 
aczkolwiek samochody r,e — 4-ro osobowe 
w ytrzym ały raid nadzwyczajnie i z chlubą 
dla firmy.

Podobno jednak są zbyt drogo cenione... 
i dlatego brak kupców na ten  „zagraniczny"  
towar.

*

Kierowcy maszyn  to wybór najlepszych  
sił szoferskich na jakie się  nasz sport sa­
mochodowy może zdobyć. W szyscy o opa­
nowanych nerwach, z szybką orjentacją  
i skończonej technice.

Niektórzy z nich odznaczają się brawu­
rową jazdą jak  p p. W innicki i U leniecki 
spokojem olimpimskim i pewnością ręki — 
p. Liefeld, W ajchert, Dobrowolski.

Zaś charakterem sporstm ana w każdym  
calu okazał się jeden p. W innicki, drugi 
p-. Szybowicz, którzy pomimo nadzwyczaj 
ciężkich  defektów maszyny swoje w przepi­
sanym term inie do W a r s z a w y  przywiedli.

Komisarze raidowi. Są to panowie z Auto­
mobilklubu, niepotrzebny „balast" w/g. zda­
nia niektórych kierowców, którzy z minami 
krokodylów i ołówkiem w ręku śledzą pro­
wadzących m aszyny, (każdy sw ojego) i za­
pisują do książeczki Każde uchylenie maski, 
każde zatrzym anie motoru. W ogóle prowa­
dzą dziennik czynności i sprawowania się  
m aszyny w drodze.

Na postojach zachowuje się normalnie. 
Z wyjątkiem niektórych, którym urząd 
zawrócił cokolwiek w głow ie... Ci zadziera­
li nosy do góry, staw ali dęba... ku u c ie ­
sze ludzi, um iejących obserwować ta­
kie objawy.

Prasa. Gdzieby tych nie było. A jakże?  
była cała prasa warszawska oprócz „Ro­
botnika", który.w  tak w ybitnie „burżuazyj- 
nem “ tow arzystw ie zabardzo by się wybie­
lił, względnie uczernił...

A więc był Kur jer Poranny i Przegląd 
W ieczorny, była prasa „Czerwona" (Eks­
pres i Kurjer). Był Kurjer Polski i Rzeczpo­
spolita , była Gazeta W arszawska i pisma 
„inne" oraz „zagraniczne*^?,'

Była „Polska Zbrojna" ze „Stadjonem" 
i „Nowinami Spórtowemi".

Nie powiem aby panowie z prasy czuli 
łączność m iędzy so b ą ..

Ci z w ielkim  o sobie m niem aniem  trzy­
mali się na uboczu. Brać dem okratyczna  
kibicowała również, osobno. Na fotografji 
jednak dla przyzw oitości trzym ali się razem.

*

Panie Łączyła w szystk ich  Pani z „Pani** 
oraz jeszcze 2 inne panie, też jakoby z pra­
sy, nie jak iej nie mogłem dociec.

*
Policja. Ta w ystąp iła  okazale. -Sprawna, 

grzeczna, tkw iła  tam  gdzie była potrzebną.. 
Dobrego w ychow ania nie m ogliśm y się  
upatrzeć ty lko u pp. policjantów  na Gór­
nym Śląsku; nic dziwnego prastarata dziel­
nica Polski jeszcze zabardzo cuchnie pru­
sak iem ..

Panie odpuść im bo nie wiedzą jeszcze  
co czynią.

Przy tej sposobności muszę mimochodem  
podkroślić udział w raidzie p starosty po­
znańskiego, który jakby jak iś kacyk mu­
rzyński rządzi się sam odzielnie na swym  
grodzie. Kaprysem tego pana było n iedo­
puszczenie przejazdu samochodów raidu- 
wych przez miasto..

Też dopiero okaz sportowy!! No, no!
Publiczność. Jeśli chodzi o m iejscową 

publiczność to ta przyjm owała raid wszędzie 
b. mile, a naw et w niektórych okolicach  
entuzjastycznie. Tyl. o G: Śląsk — jego
część mieszkańców niem iecka, m ilczała po­
nuro... łypiąc złym okiem na przechodzące 
m aszyny i pasażerów.

Zresztą nie brakło przekleństw  i pogró­
żek, zw łaszcza w okolicach górskich—gdzie 
półdzikie koniki ga  ;dów zakopiańskich n ie ­
mało kłopotu spraw iały kierowcom n o .. 
i w łaścicielom  koni.

Stałaby się ciężka krzywda Zarządowi 
Automobil-Klubu Polski, gdybym  mu jako  
całości czyn ił jak iekolw iek  zarzuty.

Praca była  ciężka, czasu n iew iele, w a­
runki b. trudne. To też całości z p. gen. 
Zagórskim i faktycznym  komandorem raidu  
p. Heine oraz vicekomandorem p. Bitscha- 
nem należy się uznanie i poklask ogólny.

Ale pojedyncze usterki muszą tutaj być 
„wywleczone** choćby ty lko  dla tego, aby 
na przyszłość organizatorowie zechcieli ich 
uniknąć.

A w ięc przedew szystkiem  kierownictwo: 
Vicekomandor moim zdaniem  nie je s t  kapra­
lem i ton kapralski w danym wypadku nie 
m iał racji bytu... narażał na nieprzyjemne 
uw agi sam ego p. Yicekomandora (Poznań), 
a u innych pozostawiał n iesm ak i wrażenie 
koszar... w A utom obilk lub ie..

Kwatermistrze zapomnieli o swojej roli 
(Zamość); dalibóg zapomnieli o tem, że ta- 
bakiera je s t  dla nosa, a n ie nos dla taba- 
kiery, tembardziej, że się  za w szystko dość 
słono zapłaciło... naprzód!!

Gi w łaściw i gospodarze raidu na posto­
jach  n ietylko, że n iew iele troszczyli się
0 sw oje ow ieczki — pasażerów, lecz byli 
w dodatku mało uprzejmi, zw łaszcza dla 
tych, którzy nie m ieli szczęścia  n ależeć do 
kierow nictw a raidu.

Pozatem pragnę zwrócić nwagę na fakt, 
że podczas takich podróży niem a lepszych
1 gorszych... w szyscy muszą być jednakow o  
obsłużeni, bez względu na stanow isko, 
szarżę, czy funkcję.

Tego na raidzie nie było!
U przywiljow anie sięgało  naw et do „lo- 

sowania**. Po co ta komedja?
Nie lepiej przyznać się do tego, że w y­

znaczano każdemu m iejsce na sam ochodach  
według sym patji. stosunków i w idzim isię  
panów z komisji.

Po co to wszystko!
Przecież na tym  każdy się poznał i od­

powiednio tę m ałostkow ość ocenił...
Jeśli zaś IV raid sam ochodowy ocenić  

z punktu w idzenia sportow ego, krajo­
znawczego i społecznego, to stw ierdzić mu­
sim y, że rolę sw ą wykonał dobrze i cel 
zam ierzony osiągnął w całości.

1) Pod względem sportowym wykazał 
sprawność maszyn i ich kierowców w stopniu  
dostatecznym .

2) Przez objazd ogromnej przestrzeni 
2483 kim. dróg szosow ych polskich, doko­
nał raid przeglądu różnych okolic Rzeczy­
pospolitej, dał możność przeszło 100 oso­
bom stwierdzenia, poznania naturalnych  
bogactw kraju, kultury rolnej i przem ysłu. 
Pod względem społecznym  uczynit próbę, 
coprawda nie bardzo udatną, zżycia się pod­
czas 6-eiodniowej podróży ludzi o róż­
nych pojęciach, w ykształceniu i upodo­
baniach.

Udział zaś w yłącznie maszyn zagrani­
cznych w raidzie dowiódł poraź już niewiem  
który, że Polska n ie posiada nietylko  
ani jednej fabryki sam ochodowej, lecz na­
wet niem a zamiaru, ani „zadęcia** na przy­
szłość o czem ś podobnem pomyśleć!

Czy o fabryce takiej mają m yśleć ci, 
którzy są na żołdzie firm zagranicznych  
i robią- „kokosy** (oczyw iście w iększe dla 
fabryki, niż dla siebie) w P«isce?!

Sądzę, źe ci panowie, o tem nie po­
myślą! A czy Szanow ny Zarząd Autom o­
bilklubu Polski nie zechciałby o tem po­
myśleć?

Moim zdaniem je s t  to patrjotyczno-prze­
m ysłow ym  obowiązkiem tej organizacji, 
która przecież nie poto się zaw iązała, aby 
służyć jedynie reklamie zagranicznych po­
tentatów  automobilowych.

Jeśli nie mam racji zechcijcie Panowie 
zabrać głos, m iejsce w „Stadjonie** do Wa­
szej dyspozycji.

H. K.

KTO TO JEST?
Konkurs ob razkow y Stadjonu Nr. 4.

Je d y n ie  n a  p o d s ta w ie  b u d o w y  c ia ła  
n a le ż y  o d g a d n ą ć ,  k tó re g o  z po lsk ich  
a t le tó w  w y o b r a ż a  t a  fo tog ra f ja .  O d ­
p o w ie d z i  z p o d a n ie m  sw e g o  n a z w i ­
s k a  i a d r e s u  n a d s y ła ć  d o  r e d a k c j i  
S ta d jo n u  d o  d n ia  17 l ip ca  b. r. 
n a  k u p o n ie  z Nr. 29-go S tad jo n u .  
J a k o  n a g r o d ę  za t r a fn ą  o d p o w ie d ź ,  
p r z e z n a c z a m y  je d n o m ie s ię c z n ą  p r e ­
n u m e r a t ę  S tad jo n u .

P rz y  k ilku  t r a fn y c h  o d p o w ie d z ia c h  
n a g r o d a  b ę d z ie  ro z lo s o w a n a .

k a k a o  H E R B A T A  k a w a

SIBUNION
D O  N A B Y C I A  W S Z E D 2 I E

A n g .To w . S I B U N I O N  L T D .  L O N D O N
-K ŁA D  HURTOWY: WARSZAWA. Bielańska l8.TtWnn

Telegraficznych spraw ozdań 
z O lim pjady z pow odu przysło­
wiowej ich niedokładności — nie 
podajem y. W ynagrodzą czytel­
ników obszerne, rzeczow e spra­
wozdania.
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Z TYGODNIA
N iem cy obrazili się na O lim pjadę , ale czy  niema 
kto większego zm artwienia ? —  Trochę czyści 
A m atorzy  H erthy. — Jeszcze jeden zawód. — Co 
i z  czego w yciągnął węgierski zw iązek. —  N a sz  

sezdn.

D o  w z ię c i a  u d z i a ł u  w  VIII O l i m p j a d z i e  
n i e  z o s t a ł y  z a p r o s z o n e  N ie m c y ,  co  i c h  b a r d z o  
b o l i  c h o ć  u d a j ą  że  g a r d z ą  P a r y ż e m .  S k rz ę t ­
n ie  n o t u j ą  w s z e lk i e  u c h y b i e n i a  o r g a n iz a c y jn e ,  
r o z p i s u j ą  s ię  o d e f i c y t a c h  z w id o w is k ;  m im o ,  
ż e  p r a s a  n i e m i e c k a  p o s t a n o w i ł a  n ie  p i s a ć  
o O l i m p j a d z i e  czy l i  p o d a w a ć  ty lk o  n a j w a ż ­
n i e j s z e  w i a d o m o ś c i .  O b e c n i e  w a ł k u j ą  ,,w ie lk i  
s k a n d a l  w  C o l o m b e s "  z p o w o d u  d y s k w a l i f i ­
k a c j i  w i e d e ń c z y k a  K u h n e l a  w  c h o d z i e  n a  10 
km . D la  z w r ó c e n i a  u w a g i  ś w ia t a  s p o r t o w e g o  
n a  s i e b ie  u r z ą d z a j ą  im p r e z y  w  r o d z a j u  p ł y ­
w a c k i e g o  ś w ię t a  o l im o i j s k i e g o  w  M a g d e b u r g u  
k t ó r e  s ię  s k o ń c z y ł o  f i a s k i e m  g d y ż  an i  j e d e n  
z z a w o d n i k ó w  n i e m i e c k i c h  n i e  o s i ą g n ą ł  w y ­
n ik u ,  k t ó r y b y ’ z a p e w n i ł  N i e m c o m  m ie j s c e  
w  P a r y ż u .  A  p r z e c i e ż  N t e m c y  d z i e r ż ą  r e ­
k o r d y  ś w ia t o w e  w  s ty l a c h  k l a s y c z n y c h !  M i­
m o  to  j e d n a k  w i d a ć  ż e  r o b i ą  d o b r ą  m in ę  
t y lk o ,  a l e  n a p r a w d ę  to  z a z d r o s z c z ą  n. p .  n a m ,  
że  b i e r z e m y  u d z i a ł  w tu r n ie ju  św ia ta ,  że  
W e i s s  z a p e w n i ł  n a m  3 -c ie  m i e j s c e  w  p r z e d -  
b i e g u  w  k tó r y m  s t a r t o w a ł o  t r z e c h ;  a S z e n a jc h  
o d b y ł  d łu g ie  b ie g i  n a  k ró tk ie  m e ty .

*
P ó ł p r o f e s j o n a l i z m  w y d a j e  c z a s e m  p i ę k n e  

k w ia tk i .  W  W i e d n i u  H e r t h a  s p a d a  d o  d r u ­
g ie j  k lasy ;  k lu b  z o s t a ł  w  c i ę ż k i c h  k ł o p o t a c h  
f i n a n s o w y c h  p o n i e w a ż  z a d ł u ż y ł  s ię  b u d u j ą c  
t r y b u n y .  T e r a z  w s z y s c y  p r a w i e  g r a c z e  1 d r u ­
ży n y  o d c h o d z ą .  „ S ą  i t a k i e  w y p a d k i  —  
fak t  t o  n i e  j e s t  t a k  rzadki** a l e  p r z y  te j  s p o ­
s o b n o ś c i  o k a z e ł o  s ię ,  j a k i e  s k a n d a l i c z n e  s t o ­
su n k i  p a n o w a ł y  w  H e r c i e .  Z a r z ą d  w s z y s tk ie  
p i e n i ą d z e  p a k o w a ł  w  d łu g i ,  a  g r a c z e  d o s t a ­
w a l i  t a k  m a ło ,  że  b y l i  n i e m a l  c z y s ty m i  a m a ­
to ra m i!  N ie m a l  c z y s ty m i  a m a to r a m i l  C z y  
je s t  g d z ie  tak i  ty .  ry s  w  lu d z k im  c ie le ,  k tó r y b y  
się  n ie  w z ru s z y ł  t ą  c i c h ą  t r a g e d j ą  w y z y s k i ­
w a n y c h  m ę c z e n n i k ó w  id e i  s p o r to w e j?  A le  
p r z e j rz e l i  n a r e s z c i e  i i d ą .  I d ą  z h a s ł e m  n a  
u s t a c h  „d z iś  za  p i e n i ą d z  —  ju t ro  z a d a r m o * .  

*

W  s p r a w i e  z a w o d o w o ś c i ,  k tó r a  i d la  n a s  m a  
o lb r z y m ie  z n a c z e n ie ,  g d y ż  z m ie n i  s to s u n k i  
s p o r t o w e ,  j e s t  d o  z a n o t o w a n i a  p o w i e n  p o s t ę p .  
W  W i e d n i u  k l u b y  w y s u w a j ą  ż ą d a n i a  c o  d o  
i lo ś c i  g ie r  z w i ą z k o w y c h ,  p r o c e n t ó w  o d  w s t ę ­
p ó w ,  m i n i m a l n y c h  i m a x i m a l n y a h  p ł a c  g ra c z y ,  
t e r m in u  z a w i e r a n i a  k o n t r a k t ó w  z  6 -c io  ty -  
g o d n i o w e m  w y p o w i e d z e n ie m  i t. p. N i e b a ­
w e m  b ę e z i e  r o z w i ą z a n i e  k w e s t j i  m is t r z o s tw .  
G d y b y  b o w i e m  k l u b y  m o g ł y  o b o k  a m a t o r ó w  
m i e ć  g r a c z y  p ł a t n y c h ,  to  c a ł e  m is t r z o s tw o  
b y ł o b y  k o m e d j ą  z a l e ż n ą  o d  t e g o  k to  m o ż e  
d r o ż s z y c h  g r a c z y  k u p ić .  J e ż e l i  za ś  w s z y s tk ie  
k l u b y  p i e r w s z o k l a s o w e  s tw o r z ą  l ig ę  z a w o ­
d o w c ó w ,  to  c o  z r o b i ć  z 11-gą k l a s ą  czy  
m is t r z  11 kl. m a  p r z e j ś ć  d o  z a w o d o w c ó w ?  
P r a w d o p o d o b n i e  o s o b n e j  ligi n ie  b ę d z ie -  
g d y ż  VI i e d e ń c z y c y  tw i e r d z ą ,  że  o f ic ja ln e  
w p r o w a d z e n i e  z a w o d o w o ś c i  b ę d z i e  ty lk o  
u s a n k c j o n o w a n i e m  is t  • i e j ą c e g o  o d  d a w n a  
s t a n u  r z e c z y  i ż e  n ic  s ię  n i e  zm ie n i .

W t e m  w s z y s tk j e m  j e s t  j e d n o  , ,a le ‘‘ k lu b y  
d o t y c h c z a s  a m a to r s k i e ,  k o r z y s t a ły  n i e j e d n o ­
k r o tn ie  z p l a c ó w  r z ą d o w y c h  lu b  k o m u n a l ­
n y c h ,  z a w d z ię c z a ł y  sw ó j  b y t  n i e j e d n o k r o t n i e  
o f ia rn o ś c i  i d e o w c ó w  s p o r t o w y c h ,  a t e r a z  
s t a ją  s ię  w a r s z t a t a m i  p r a c y  z a w o d o w c ó w .  
U n a s  w  P o l s c e  n i e j e d e n  t a k i  k lu b  z n a l a z ł b y  
się .  D l a t e g o 'u w a ż a m ,  że  n ie  w s z y s tk o  j e s t  
w  p o r z ą d k u ,  sk o r o  p r o f e s jo n a l i ś c i  n i e  b u d u j ą  
s o b i e  s w o im  k a p i t a ł e m  b o i s k  l e c z  k o r z y s t a j ą  
z i s t n i e j ą c y c h  i z a b i e r a j ą  m i e j s c e  ty m , k tó r z y  
c h c ą  ć w ic z y ć  n ie  n a  s p r z e d a ż .

*

Ju k  p r z e w i d y w a n o  '*;ę g ry  m a j ą  t e ż  z a m ia r  
w p r o w a d z i ć  z a w o d o w o ś ć  w  p i ł c e  n o ż n e j .  
P o z a t e m  m a j ą  p r z e s i l e n i e  w  z a r z ą d z i e ,  k tó ry  
w y c i ą g n ą ł  k o n s e k w e n c j e  z p o r a ż k i  w ę g i e r ­
s k i e g o  f o o t b a l u  w  P a ry ż u .  P r z e d t e m  d o ś ć  
d łu g o  p o s z u k i w a n o  k o z ł a  o f i a rn e g o .  N a g o n k a  
s z ła  g ł ó w n i e  w  s t r o n ę  k a p i t a n a  z w ią z k o w e g o  
K issa ,  a l e  t e n  o s k a rż y ł  g ra c z y ,  z w ią z e k ,  p r z y ­
p a d e k  i t. d .  i w s k a z a ł  n a  to  źe  z t r z e c h
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ż y w io łó w  k tó r e  r o z w e s e l a j ą  d u sz ę  c z ło w ie k a  
ś p ie w u ,  w i n a  i k o b i e t y  —  n a jm n ie j  g r a c z e  
u ż y w a l i  ś p i e w u .  W o b e c  t e g o  u s tą p i l i  „ p a ­
n o w i e  z a r z ą d " .

*
M im o  z n i e s i e n i a  b o j k o t u  C z e c h  g r a ją  

w  P o l s c e  s a m e  d r u ż y n y  w ie d e ń s k ie .  W . T .  C. 
F lo r id s d o r f ,  A m a to r z y ,  W a c k e r .  R u d o l f s h u g e l  
i t.  d .  ś w ię c ą  t r y u m fy .  C b e c n i e  i T o r u ń  
i W i ln o  z o b a c z y  W i e d e ń c z y k ó w  ( H a k o o h ) ,  
a  ż e  o d  n i c h  d u ż o  s ię  m o ż n a  n a u c z y ć  p r z e t o  
b ł o g o s ł a w i o n y  n i e c h  b ę d z i e  z ło ty ,  k tó ry  d la  
w i e d e ń c z y k ó w  m a  t a k ą  p r z y c i ą g a j ą c ą  s i łę .  
N a j p i ę k n i e j s z y  s u k c e s  p o  z w y c ię s tw ie  Cra-  
c o v i  n a d  V i k t o r j ą  Ż iż k o w  o s i ą g n ę ł a  P o l o n i a  
p r z e m y s k a ,  k t ó r a  p o b i ł a  R u d o l f s h u g e l .  R ó w ­
n ie ż  s u k c e s e m  m o ż n a  n a z w e ć  m a ł ą  p r z e g r a -

T e g o r o c z n y  ra id  s a m o c h o d o w y  
b y ł  w ie lk ą  p ró b ą  n ie ty lk o  w y t r z y ­
m a ło śc i  m a sz y n ,  a le  i u m ie ję tn o śc i  
i w y trw a ło śc i  k ie ro w c ó w . Z a s a d ą ,  
k tó rą  k ie ro w a li  s ię  o rg a n iz a to rzy ,  
b y ło  p o d d a n ie  m a s z y n y  i u c z e s tn i ­
k ó w  w y ż s z y m  niż zw y k le  n a p r ę ż e ­
n iom , b y  się  w  te n  sp o só b  p rz e k o n a ć  
o ile m a s z y n y  i ch  z a sa d n ic z e  częśc i 
s k ła d o w e ,  o ra z  n e r w y  lu d z k ie  są  
w  s ta n ie  o p a n o w a ć  t ru d n o śc i  drogi, 
Był on  w ięc  n ie ja k o  p r ó b ą  sił f izycz­
n y c h  i m o ra ln y c h ,  p o le g a ją c ą  na  
p rz e c ią ż e n iu  je d n y c h  i d rug ich ,

N ic w ięc  dz iw n eg o ,  że  z 28 z g ło ­
sz o n y c h  m a sz y n ,  z k tó ry c h  w y ru szy ło  
ze  s ta r tu  25, p e w n a  część  p o z o s ta ła  
n a  d ro d z e ,  n ie  w y trz y m u ją c  n a d m ie r ­
n e g o  n a tę ż e n ia .  P rz e z  finish ra id u  
p rz e sz ło  19 m a sz y n  ta k ,  że  6, t. j. 
o k o ło  2 5 %  n ie  w y t rz y m a ło  p róby .

R a id  z a c z ą ł  s ię  o p ó łn o c y  c ięż ­
k im  e t a p e m  600 kim., p r o w a d z ą c y m  
p rzez  p u sz c z ę  B ia ło w ie sk ą  n a  p ó ł ­
n o c n o -w s c h o d n ie  k re s y  i k o ń c z ą c y m  
się w  Z a m o śc iu .  Już t e n  e ta p  o k a ­
za ł  s ię  d la  k ilku  m a sz y n  c iężk ą  p ró b ą .  
M a sz y n y  o b a rc z o n e  w  p ie rw sz y m  
już dn iu  w ię k s z ą  ilośc ią  p u n k tó w  
k a rn y c h ,  b ą d ź - to  z r e z y g n o w a ły  z d a l ­
szeg o  b iegu ,  b ą d ź  też  z p o w o d u  d e ­
fe k tó w  m e c h a n ic z n y c h  co fnę ły  się 
d o  W a rs z a w y .

E rug i  e ta p  m n ie j  w p ra w d z ie  d łu ­
gi, l e r z  z p o w o d u  częśc io w o  złej 
drogi, b a rd z o  ciężki, o b f i to w a ł  w  p o ­
w a ż n e  w y p a d k i .  W in n ick i  n a  s a m o ­
ch o d z ie  m a rk i  „ I t a l a ” , k tó re m u  k o ń  
gó ra lsk i  w  z u p e łn ie  n ie s p o d z ie w a n y  
sp o só b  i b ły sk a w ic z n ie  za s tą p i ł  d rogę ,  
r a tu ją c  w óz  o d  rozb ic ia  i z a ło g ę  od  
p e w n e j  śmierci,  z m u sz o n y  b y ł  z a ­
a t a k o w a ć  k o n ia ,  k tó ry  zg inął,  s a m o ­
ch ó d  z a ś  ze  sk rz y w io n ą  osią  i zn isz ­
cz o n y m  p rz y rz ą d e m  k ie row niczym , 
p o z b a w io n y  dy rekc ji ,  w p a d ł  d o  ro w u  
p rz y d ro ż n e g o  t a k  szczęś l iw ie ,  że

n ą  P o g o n i  z A m a t o r a m i  i L eg j i  z F lo r id s -  
d o r f e m  R e k o r d  in  m in u s  d z i e r ż ą  C z a rn i  
s r o m o t n i e  p o b i c i  p r z e z  R u d o l f s h u g e l .  N a  
o g ó ł  s k o n s t a t o w a ć  m o ż n a  u p a d e k  i c o f n i ę c i e  
z k o n d y c j i  n a jp i e r w s z y c h  k l u b ó w  p o l sk ic h  
( P o l o n i a ,  C r a c o v ia ,  Ł .  K. S.),  a za ś  s t a ł ą  
p o p r a w ę  k l u b ó w  s ł a b s z y c h  (W i l ja ,  L e g ja ,  
r .  K. S., L  T .  G .  S., P o l o n i a  p r z e m y s k a  

i t. p . ) .  M is t r z o s tw o  w  je s ie n i  m o ż e  p r z y ­
n i e ś ć  n i e s p o d z i a n k i .  C l o u  s e z o n u  w a r s z a w ­
s k ie g o  b ę d ą  m e c z e  z A m a t o r a m i .  N ie s te ty ,  
S z a fe r  p r z e b y w a  w  B u d a p e s z c i e ,  a c^y  Kal-  
m a n  K o n r a d  p r z y j e d z i e  r ó w n ie ż  j e s t  w ą tp l i -  
w e m .  M iły m i  g o ś ć m i  C ra c o y i i  b y ł  R u d o l f ­
s h u g e l .  T r z e c i  r az  i c h  g o śc i  C r a c o v i a  i t r z e c i  
r a z  m a t c h u  n ie  k o ń c z ą .

Dr. S t. Mielech

k ie ro w c a  i p a s a ż e ro w ie  w ysz li  je szcze  
raz  ca ło  z w y c ię sk o  z n a d z w y c z a j  
c iężk ieg o  w y p a d k u .  Jeźd z iec  c z e c h o ­
s ło w ack i ,  H a n z e lk a ,  n a  s a m o c h o d z ie  
m a rk i  „ T a t r a ” , p rz y z w y c z a jo n y  do  
ja z d y  lew ą  s t ro n ą  drogi w  sw oje j 
ojczyźnie , z d e rz y ł  s ię  c a łą  siłą  z nie- 
n a le ż ą c y m  d o  r a id u  s a m o c h o d e m  
p r y w a tn y m  i u szk o d z i ł  o b y d w a  s a ­
m o c h o d y  p o w ażn ie .

J e d n y m  o d p o c z y n k ie m  w  c a ły m  
ra idz ie  b y ł  o p ó ź n io n y  w  trzec im  dniu  
w y ja z d  m a s z y n  z Z a k o p a n e g o ,  k tó ry  
ze  w z g lę d u  n a  k ró tk i  d y s ta n s  teg o  
d n ia  m ó g ł  b y ć  p rz e ło ż o n y  n a  godz. 
12 w  p o łu d n ie ,  z a m ia s t  m ieć  m ie jsce ,  
ja k  z w y k le  o d  4 lub  5 rano .  N a  
e ta p ie  ty m  o d b y to  p r ó b ę  szybkośc i  
w  te r e n ie  gó rsk im  p o d  M o g ilan am i 
n a  p rz e s trz e n i  2 k im  w  m ie jscu  
n a d z w y c z a j  t ru d n e m , s t ro m e m  i pef- 
n e m  w y b o jó w . W  ty m  m ie jsc u  p r z y ­
p a t r y w a ły  się  rze sz e  in te re su ją c y c h  
się sp o r te m  m ie s z k a ń c ó w  K ra k o w a  
i oko lic  k tó rzy  t łu m n ie  w y je c h a l i  n a  
s p o tk a n ie  j a d ą c y c h  m a sz y n .

C z w a r ty  e ta p  p ro w a d z i ł  z K r a ­
k o w a  p rz e z  G. Ś ląsk , C z ę s to c h o w ę  
do  P o z n a n ia  i z a k o ń c z y ł  się p ró b ą  
e la s ty c z n o śc i  s iln ika ,  S z k o d a ,  że 
s ta ro s ta  g ro d zk i  P o ż n a n ia ,  p. Miz- 
ga lsk i ,  z d a je  się b y ć  n ie p rz y ja c ie le m  
a u to m o b il izm u , g d y ż  sp rzec iw ił  się 
p rz e ja z d o w i  m a s z y n  p rz e z  m ias to ,  
a s k ie ro w a ł  je  b ru d n y m i p r z e d m ie ś ­
ciam i d o  s ta r tu ,  k tó ry  z a m ia s t  z n a j ­
d o w a ć  się  w  c e n tra ln y m  p u n k c ie ,  
ja k  to  m a  m ie jsce  w s z ę d z ie  w  ca łe j  
P o lsce  i n a  c a ły m  św iec ie ,  w y z n a ­
czy ł  p. s ta ro s ta  n a  p ia sc z y s te m  polu , 
w  o b rę b ie  ta rg ó w . P o s tę p o w a n ie  
ta k ie  n ie  s p o w o d u je  n a p e w n o  zb li­
żen ia  się  ro z d z ie lo n y c h  w ie k o w ą  n ie ­
w o lą  dz ie ln ic  i p o z o s ta w i ło  o c z y ­
w iśc ie  w  se rc a c h  u cz e s tn ik ó w  ra id u  
w ra ż e n ie  n ie p rz y c h y ln e g o  p rzy jęc ia .  
Nic d z iw n eg o ,  że  z a p ro s z o n y  u p r z e d ­

Zapewniliśmy sobie specjalne korespondencje 
z regat o mistrzostwo Polski w Bydgoszczy i z re­
gat morskich w Gdyni.

R A I D  1924
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I ta la  9 w y c o fa n y
A D m . 10 k ie ro w c a  B e t t a g u e —  2 p. k. 
A D m . 1 1 k ie ro w c a  H  L ie fe ld t  1 p . k. 
A D m .  12 k ie ro w c a  M. D e r d a k  —  5 

p  k.?
L a u r in  & K le m e n t  12a  k ie ro w c a  Bo- 

lew icz  —  z p o w o d u  u ży c ia  obcej 
p o m o c y  n ie  k la sy f ik o w an y .

F ia t  13 k ie ro w c a  N o w a k o w s k i  — 773 
P- k.

E sse x  i O .  M. Sup. 14 i 13 w y c o ­
fane.

M in e rv a  16 k ie ro w c a  Ja n s s e n  — 5 
P  k .

M in e rv a  17 k ie ro w c a  Z e y d o w s k i  7 
p  k.

T a lb o t  18 w y co fan y .
O . M  19 k ie ro w c a  M ra jsk i  12 p. k. 
O  M. 20 k ie ro w c a  S z y m k o w ia k  63 

P k
O . M. 21 k ie ro w c a  D z ie r l iń sk i  5 p.k. 
S a lm so n  22 k ie ro w c a  U le n ie c k i  883 

P  k .
M ath is  i S a lm so n  22 i 24 w y co fan e .  
S a lm so n  25 n ie  s t a n ą ł  do  s ta r tu .  
T a t r a  26 k ie ro w c a  W e rz m irz o w s k i  

4 p .  k.
T a t r a  27 k ie ro w c a  M itte rm ii l le r  7 

p .  k
T a t r a  28 k ie ro w c a  H a n z e lk a  z p o ­

w o d u  u ży c ia  o b ce j  p o m o c y  nie  
k la sy f ik o w a n y .

W o b e c  p o w y ż sz y c h  w y n ik ó w  Ju ­
ry  p o s ta n o w iło  w y ra z ić  k ie ro w c o m  
w ozów :

Nr. 3 u z n a n ie  za  s k u te c z n e  z a ­
k o ń c z e n ie  r a id u  p o m im o  b a rd z o  t r u ­
d n y c h  w a ru n k ó w .

Nr. 4 u z n a n ie  z a  s k u te c z n e  u k o ń ­
czen ie  r a id u  p o m im o  b a rd z o  t r u d ­
n y c h  w a ru n k ó w .

Nr. 7 n a g a n ę  za  n ie o s t ro ż n ą  j a z d ę  
Nr. 8 uznani.e z a  d o s k o n a łe  k i e ­

ro w a n ie .
Nr. 9 u z n a n ie  z a  s k u te c z n e  u k o ń ­

czen ie  r a id u  p o m im o  n a d z w y c z a j  
t ru d n y c h  w a ru n k ó w .

13 u z n a n ie  za  w y t r w a łą  ja z d ę .
19 n a jw y ż sz e  u z n a n ie  z a  n a d ­

zw ycza j  p re c y z y jn ą  i w y ró ż n ia ją c ą  
się  ja zd ę .

21 u z n a n ie  z a  w y t rw a łą  i u m i e ­
j ę tn ą  j a z d ę

26 i 27 u z n a n ie  z a  w y b i tn ie  u m ie ­
ję tn ą  ja z d ę  ra id o w ą .

28 u z n a n ie  za  sk u te c z n e  u k o ń ­
czen ie  r a id u  p o m im o  n a d z w y c z a j  p o ­
w a ż n e g o  w y p a d k u .

W  ca ło k sz ta łc ie  r a id  p r z e d s t a ­
w ia ł  s ię  im p o n u ją c o  i. b y ł  z a w o d e m  
s p o r to w y m  eu ro p e jsk ie j  m ia ry .  O r ­
g a n iz a c ja  b y ła  d z ięk i  w y d a tn e m u  
p o p a rc iu  M in is te rs tw a  S p ra w  W e ­
w n ę t r z n y c h  i Min. R o b ó t  P u b l ic z ­
nych ,  o raz  s a m o r z ą d ó w  m ie jsk ich  — 
w p ro s t  w z o ro w ą  i r ó w n a ła  się  z u p e ł ­
n ie  o rg a n iz a c jo m  w sz e c h ś w ia to w y c h  
z a w o d ó w  P o d  w z g lę d e m  k r a jo b r a ­
zu d a ł  r a id  s p o s o b n o ś ć  z w ie d z e n ia  
w  k inem atog ra f icznym ^ te m p ie  p i ę k ­
n y c h  oko lic  n a sz e j  O jc z y z n y  i z o ­
s ta n ie  n ie w ą tp l iw ie  d la  w szy s tk ich  
u c z e s tn ik ó w  ra id u  p ię k n y m  w s p o m ­
n ie n ie m  n a  c a łe  życie.

W . Z .

nio n a  b a n k ie t  r a id o w y  p. s ta ro s ta ,  
m u s ia ł  s ię  tu, n a  g runc ie  to w a rz y sk im ,  
n a s łu c h a ć  g o rzk ich  i p r z y k ry c h  n a d  
w y raz  w y m ó w e k  ze  s t ro n y  u c z e s tn i ­
ków , k tó rzy  ż a d n ą  m ia rą  n ie  m ogli  
z rozum ieć ,  ja k  m o ż n a  b y ło  im z a b r o ­
nić  p rz e ja z d u  p rzez  p o lsk ie  m ias to  
P o z n a ń ,  g d y  ró w n o c z e ś n ie  w  d w a  
dn i późn ie j  szo w in is ty czn y  G d a ń s k  
p rzy  z m o b il izo w an iu  c a łe g o  g d a ń s k ie ­
go  K lu b u  A u to m o b il is tó w ,  d a ł  d ro g ę  
p o lsk im  s a m o c h o d o m  b e z  n a jm n ie j ­
szej kontro li  i z a t rz y m a n ia  p rzez  
sw o je  te ry to r ju m

P ią ty  e ta p  p ro w a d z i ł  p rz e z  c u d n ą  
i m a lo w n ic z ą  W ie lk o p o ls k ą  i P o ­
m o rz e  do  P u c k a ,  g d z ie  p rz y b y ło  n a  
s p o tk a n ie  z G d a ń s k a  18 s a m o c h o ­
dów  g d a ń s k ie g o  A u to m o b i l -K lu b u  
z p o w i ta n ie m  sp o r to w e m .

O s ta tn i  e t a p  P u c k - W a r s z a w a  za-

n a  s a m o c h o d z ie  m a rk i  , ,M in e rw a “ 
(B elg ja) , p ią te  m ie js c e  p rz y p a d ło  
p o la k o w i,  D z ie r l iń sk ie m u  n a  s a m o ­
c h o d z ie  m a rk i  O . M. (O ffic ine  M e- 
c h a n ic h e  M ilano) .

Z  m a s z y n  w a ln e  z w y c ię s tw o  o d ­
n io s ła  m a r k a  ,,A u s t ro -D a im le r "  n a j ­
b a rd z ie j  m o ż e  d z ięk i  z n a k o m i te j  
o b s a d z ie  i n a d z w y c z a j  g r u n to w n e m u  
p rzy g o to w an iu .  W y b i tn e  w ła śc iw o -  
śc i^ o k a z a ły  ró w n ie ż  cz e sk ie  s a m o ­
c h o d y  m a rk i  „ T a t r a "  (d a w n ie j  Nes- 
se lsd o rfe r ) ,  O . M. (O ff ic ine  M ec-  
c h a n ic h e  M ilan o  o raz  M in e rw a .  Jak  
co ro czn ie ,  o k a z a ło  s ię  z n o w u  w  ty m  
roku , że  n a jw a ż n ie js z ą  je s t  r z e c z ą  
g ru n to w n e  p rz y g o to w a n ie  m a sz y n  
d o  d rog i  i w  d ru g im  rz ę d z ie  o s t ro ­
żne  ) i u m ie ję tn e  k ie ro w a n ie .  P o d  
ty m  w z g lę d e m  w ie le  n a g rz e s z y ło  
k ilku  a m a to ró w ,  k tó rzy  b ądź- to

„ N a j s z y b s z a "  I t a l a  n a  r y n k u  w  P u c k u .  P. W i n n i c k i  z p a p i e r o s e m  w  u s t a c h .

k o ń c z y ł  się p ła sk im  b i e g i e m ^  sz y b ­
kości p o d  Jab ło n n ą .

C o  się tyczy  w y n ik ó w  sp o r to ­
w e g o  p rz e d s ię w z ięc ia ,  to  s ą  o n e  
w s z e c h s t ro n e  i n a d z w y c z a j  c ie ­
k a w e ,  d o k ła d n e  j e d n a k  ich  o m ó w ie ­
n ie  p r z e k r a c z a  r a m y  n in ie jszeg o  a r ­
tyk u łu .  W s p o m n ę  tu  je d y n ie  o n a j ­
b a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  i c ie ­
k a w y c h  d o św ia d c z e n ia c h ,  k tó re  ^te­
g o ro c z n y  ra id  po zw o li ł  z eb ra ć .  fA!

Z w y c ię s c ą  zosta ł ,  m o ż n a b y  już 
p o w ie d z ie ć  z trad y c j i ,  p. H e n r y k  
L ie fe ld t ,  n a  S portow ym  s a m o c h o d z ie  
, A u s t ro -D a im le r " ,  p o lsk i  k ie ro w c a  
o w y b i tn y c h  z d o ln o śc ia c h  i ru tyn ie ,  
k tó ry  z d o ła ł  p o b ić  k o n k u r e n c ję  7 
ta k ic h  z a g ra n ic z n y c h  je ź d ź c ó w  i s t a ­
ry ch  zw y c ię sc ó w  e u ro p e js k ic h  p r z e d ­
s ię w z ięć  sp o r to w y c h ,  jak im i są: 
J a n s se n s ,  D e rd a ,  B e t ta ą u e ,  V e rz m i-  
rzo w sk y ,  M itterm iiller .  H a n z e lk a ,  T a u -  
bne r .  N a s tę p n e  t r z y " m ie j s c a  za ję li  
k ie ro w c y  zag ran iczn i ,  a m ian o w ic ie :  
B e t ta q u e  n a  s a m o c h o d z ie  m a rk i  
„ T a t r a "  (C z e c h o s ło w a c ja ) ,  J a n s s e n s

p rz e z  p o b ie ż n e  p rz y g o to w a n ie  m a ­
szyn, b ą d ź  też  n a  s k u te k  n ie o s t ro ż ­
n e g o  k ie ro w a n ia ,  n ie  z d o ła ło  w y k a ­
z ać  z a le t  m a sz y n ,  k tó re  p row adz il i ,  

O f ic ja ln y  k o m u n ik a t  A u to m o b i l -  
K lu b u  brzm i:

„K o m is ja  S p o r to w a  A u to m o b i l ­
k lu b u  P o ls k i  o g ła s z a  n a s tę p u ją c e  
ofic ja lne  w y n ik i  IV-ej ja z d y  k o n k u r ­
so w e j  A . P . w  d n iu  7-12 l ip c a  1924 
roku , z a tw ie rd z o n e  n a  p o s ie d z e n iu  
Ju ry  w  d n iu  i 3 liprca:

W ó z  Nr. r a id o w y  1 i 2 n ie  s ta n ę ły  
d o  s ta r tu .

B uick  3 k ie ro w c a ,  St. D obrow olsk i-— 
z p o w o d u  u ż y c ia  o b ce j  p o m o c y  
n ie  k la sy f ik o w an y .

B uick  4 k ie ro w c a  S zybow icz  w y c o ­
fany.

Buick 5 k ie ro w c a  W e j c h e r t — 71 p. k. 
B erl ie t  6 n ie  s t a n ą ł  do  s ta r tu .
S te y r  7 k ie ro w c a  P ło sz e jsk i  —  14 

p  k.
C h e v ro le t  8 k ie ro w c a  T a u b n e r  —  

70 p .  k.
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P I Ł K A  N O Ż N A

S T A D J O N  Nr 2 9

P O L O N  J A  —  F L O R lS D O h  F

H am b u rg er s trz e la  g o a l ’a

W a r s  z^a w  a

N adw iślanka  — W isła  4 : 1  (1 *. 1). M e c z
to w a rz y s k i  z a m ia s t  w y z n a c z o n e g o  m e c z u  o m i ­
s t r z o s tw o  k la s y  c. P r z e w a g a  „ N a d w iś l a n k i "  
z w ł a s z c z a  p o  p r z e r w ie .  D o b r y  p r a w o s k r y d ł o w y  
te j  d r u ż y n y  p .  L ip o w s k i .

*

N adw iślanka — Ascola  6 : 1  (3 : 0). O b i e  d r u ­
ż y n y  z a l i c z a j ą  s ię  d o  s i l n i e j s z y c h  w  k la s ie  C. 
„ N a d w i ś l a n k a "  t e c h n i c z n i e  d u ż o  l e p s z a  p o k a ­
z a ł a  g rę  p i ę k n ą  i s p o k o j n ą .  P. S t a n ik  w  p o ­
m o c y  „ N a d w i ś l a n k i "  n a j l e p s z y m  n a  b o i sk u .  
Z  „ A s c o l i "  d o b r y  l e w y  o b r o ń c a  i b r a m k a rz .

G n i e z n o

Stella  I  —  U ranja J (S tarołęka) 1 0 : 0  (4 : 0). 
R o z s t r z y g a j ą c e  z a w o d y  o m i s t r z o s tw o  p o d -  
o k rę g u  w  K la s ie  B.

B i e l s k  P o d l a s k i

Z . S zk . K . S  —  Strzelec  4 : 2 .
O. S . O. B . I  -  O. 5. O. B . I I  5 : 1.
O. S . O. B . ( B ie lsk ) — B . O. S. O. (B ia ły ­

stok 3 : .3 (2 : 3).
D r u ż y n a  b i a ł o s t o c k i e j  s t r a ż y  o g n io w e j  p r z y ­

j e c h a ł a  w  n a j l e p s z y m  s k ł a d z i e  i z t r u d e m  
ty lk o  u z y s k a ł a  w y n ik  r e m is o w y .  B ie l s z c z a n ie  
g ra l i  b a r d z o  a m b i tn i e .

S i e d ;l^ c  e

W . K . S . 2 2  p. p. —  W . K . S . „Pogońu 
3 : 2  ( 2 : 0 ) .  M is t rz  kl£.sy B. Z a s ł u ż o n e  z w y ­
c i ę s tw o  22 p .  p .  G r a  p r o w a d z o n a  w  o s t r e m  
t e m p i e  l e c z  „ f a i r “ . S ę d z i a  p .  M i r o n  n i e w y ­
r o b io n y .

P O L O N JA  —  W A R S Z A W IA N K A

P o d  b ra m k ą  P o lo n ji.

D rużyna  U rzędn icza— 9  p. a. c. 2 : 2  ( 2 : 1 )  
N i e r o z e g r a n a  p o m i m o  d o ś ć  w y ra ź n e j  p r z e ­
w ag i  u r z ę d n ik ó w .

B i e l s k o
3  pu łk . strzelców podhal. {B ie lsko )  —  D .F .C . 

„Sturm *‘ (B ielsko)  2 : 0  (0  : 2) , r o g ó w  1 ; 0 d la  
3 p .  s. p. W i e l c e  m i ł ą  n i e s p o d z i a n k ą  d la  
s p o r t o w c ó w  p o l a k ó w  b y ł o  z w y c i ę s t w o  3 -g o  
p. s. p .  n a d  g ro ź n y m  p r z e c i w n i k i e m  ja k im  
j e s t  S tu rm .  G r a - t o c z y ł a  s ię  ze  z n a c z n ą  p r z e ­
w a g ą  3 p. s. p .  k tó r z y  te ż  w  1-szej  p o ł o w i e  
ju ż  uzy sk a l i  2 g o le .  W s z e l k i e  u s i ł o w a n ia  
S tu rm u  a b y  w y r ó w n a ć  r o z b i j a ł y  s ię  o d o b r e  
t y ły  3 p  s. p .  o r a z  o b r a m k a rz a ,  k tó ry  
w  d n iu  d z i s ie j s z y m  m i a ł  w ię c e j  s z c z ę ś c i a  
j a k  t e c h n ik i .  S ę d z i o w a ł  d o b r z e  p. K o ło d z i e j .

*
K . S . B ia ła  — L ip n ik  la  —  B ie lsk i K lub  

Sportowy (B ia ła )  5 : 6  ( 2 : 2 ) ,  r o g ó w  5 : 4 d la  
L ip n ik a .  G r a  b a r d z o  ł a d n a  t e c h n i c z n i e  
i u t r z y m a n a  d o  s a m e g o  k o ń c a  w  s i ln y m  
t e m p i e .  B. K. S. m im o  że  w y s t ą p i ł  z d w o m a  
g ra c z a m i  z | r e z e r w y  o d n i ó s ł  n a d  s i l n y m  p r z e ­
c iw n ik i e m  s w o j ą  o f i a rn ą  i p i ę k n ą  g rą  z a s ł u ­
ż o n e  z w y c ię s tw o .  S ę d z i o w a ł  n i e s z c z e g ó l n i e  
p .  B łac h u t .

*
K . S . ' (B ia ła )  L ipn ik  I I  —  B . K . S . I I  0 : 2 .  

B. B. S. V . k o m b .  —  Sportklub B ielsko  5 : 2 
( 2 : 2 )  r o g ó w  5 : 2  d l a  VB. B. S. V. s ę d z i o w a ł  
p .  S z y m a n e k .

*
B . B . S . V . I II . —  K . S , Pogoń (B ia ła )  

5 : 1  ( 2 : 0 ) ,  r o g ó w  5 : 1 d l a  B. B. S. V.

K . S. Fabryki m aszyn  —  K . S . B anku  P rze­
mysłowego (B ielsko) 2 : 0  (I : 0), r o g ó w  8 : 0  d la  
F a b r .  m a s z y n .

R z e s z ó w
Barkochbia (R zeszów )  —  16 p. p. (Tarnów) 

0 : 0. G r a  p i ę k n a ,  k o m b i n a c y j n a  i b a r d z o  
o s t r a ,  z w ła s z c z a  16 p .  p .  k tó r y  w y k a z y w a ł  
n i e z n a c z n ą  p r z e w a g ę .

*
Jutrzenka (Tarnów ) — 2 0  p .~u ł. 3 :  1 ( 2 : 1 )  

d l a  J u t r z e n k i  g r a  p r o w a d z o n a  o s t r o  i c h a o ­
t y c z n ie ,  b r a k  z g r a n i a  i c e l o w o ś c i  s t r z a ł ó w  
w  d r u ż y n ie  20 p .  uł. k tó r a  d o m i n o w a ł a  n a d  
p r z e c i w n i k i e m  i p o r a ż k ę  p o n i o s ł a  z  w in y  
ś r o d k o w e g o  p o m o c n i k a .

R o g ó w  2 : 2. S ę d z i a  p .  J a k o b i  d o b ry .

P r z e m y ś l

Polonja  —  Rudolfsh iigel (W iedeń)  3 : 1  (2  : 1). 
P o m i m o  l e p s z e j  t e c h n i k i  w i e d e ń c z y k ó w ,  P o ­
l o n i a  z w y c ię ż a  d z ię k i  a m b ic j i  i o f i a rn o ś c i  
w  g rze .

*

P i łk a r s k i  tu rn ie j sz ó stk o w y  W . T . C.

P o m y s ł o w y  i c i e k a w y  tu rn ie j  s z ó s tk o w y
0 p u c h a r  u f u n d o w a n y  p r z e z  W .  T .  C. b u d z i  
z a s ł u ż o n e  z a i n t e r e s o w a n i e .  Z a p i s a ł y  s ię  już  
n i e m a l  w s z y s tk ie  A  i B k l a s o w e  d r u ż y n y  O k r .  
W a rsz .  i k i l k a  p r o w i n c j o n a l n y c h ,  z b r a w u r o ­
w y m  -vT.‘K . S. n a  c z e le .  S p o d z i e w a n y  z a p i s  
c z o ł o w y c h  d ru ż y n  lw o w » k ic h ,  k r a k o w s k i c h
1 łó d z k i c h .  O  p r z y g o t o w a n i a c h  i p r z e b i e g u  
b ę d z i e m y  in f o r m o w a ć .

P O L O N JA  —  W A R S Z A W IA N K A

G ro ss  b ron i w y b ie g ie m . S t rz a ł Z w ie r z a

LEKKR RTLETYKR
B ie g  n a  p r z e ła j w  L id z ie . ' ^ D y s t a n s  4000 

m tr .  ( ze  s t a r t e m  i m e t ą  p r z y  r u i n a c h  z a m k u  
G e d y m i n a )  p o k r y ł  w  n a j l e p s z y m  c z a s i e  — 
1 2 : 5 8  — sz e r .  77 p p .  L a c h .  Z a  n im  s ie rż .  
G i l i c k i  i sżer .  H o c h m a n .

*
C z e sz k i p rz e c iw  ju g o s ła w ia n k o m  a t a w a ły  

n a  z a w o d a c h  m i ę d z y k r a j o w y c h ,  z w y c ię ż a ­
j ą c  34 : 24 p n k t .  Z  l e p s z y c h  w y n i k ó w  z a n o ­
t o w a ć  w y p a d a :  w  w y ż —  141,5 ( G a l u s k o w a  —  
Cz.);  w d a ł —-481 ( P o r v a n  J.); 100 m t r . —  13,4 
( C z e c h o s ł o w a c j a ) ;  r z u t  k u l ą  —1 7,1 6 * ( G a lu s k o -  
w a  —  C z.) *

R e k o rd  n ie m ie c k i. N ie  w y s t ę p u j ą c  w  C o -  
l o m b e s  N i e m c y  ty m  us i ln ie j  p r a c u j ą  w  d o m u .  
P r z e d  p a r u  d n i a m i ^ H a y m a n f u s t a n o w i ł j r e k o r d  
w  r z u c i e  k u l ą  o b u r ą c z  n a  24,1 1 m tr .  o s i ą g a ­
j ą c  p r a w ą  13,41 i l e w ą  10,70.

*

H ouben? i G e ro  n a j l e p s i  s p r in t e r z y  N i e ­
m i e c  i W ę g i e r ,  s p o t k a j ą  s ię  16 l i p c a  w  B e r ­
l in ie .

B O K S
Jo h n n y  B ro w n  m is t r z  E u r o p y  w  w a d z e  

k o g u c ie j  p o b i t y  z o s t a ł  n a  p u n k t y  w  20  s t a r ­
c i a c h  p r z e z  N o r m a n a  M u l l ig a n a  e x -m is t r z a  
p o ł u d n i o w e j  A fryk i .

P R Z Y S P O S O B I E N I E  W O J S K O W E
B rz e ść  n/B.

N a  z a w o d a c h  h u f c ó w  s z k o ln y c h  o s i ą g n ię ­
to  w l e k k ie j  a t l e t y c e  w y n ik i  le p s z e  o d  p r z e ­
c i ę tn y c h  p r o w i n c j o n a l n y c h .  400 m tr .  —  55,8 s. 
(R y b iń s k i ) .  W  d a l  — 542 cm. ( K o ro lk i e w ic z ) .  
W  w y ż  —  154 (D z ie w ic k i ) .  T y c z k a  —  244 ( D o ­
b rz y ń s k i ) .  D y s k — 28,5 ( D o b rz y ń s k i ) .  O s z c z e p  — 
40,14 (A n is z e w s k i ) .

Ż e g l a r s t w o
Ż e g la r s tw o  P o ls k ie  n a  O lim p ja d z ie . P o l ­

sk i  Z w i ą z e k  Ż e g la r s k i  w y s ł a ł  d o  P a r y ż a  
s p o r t s m e n ó w  żeg la rz y ,  k tó rz y  s t a n ą  d o  z a ­
w o d ó w  w  y a c h t in g u .  ^ Z a w o d n i k i e m - j e s t  c z ł o ­
n e k  W o j s k o w e g o  Klubu)j  W io ś l a r s k i e g o  inż. 
E .  B r y z e m e j s t e r ,  z a s t ę p c ą  c z ł o n e k  K lu b u  Ż e ­
g l a r s k i e g o  w  C h o j n i c a c h ;  p .  O .  W e i l a n d .

*

R e g a t y  m o r s k i e  w ^ G d y n i . ,  T e g o r o c z n e  r e ­
g a ty  w  G d y n i  o d b ę d ą  się  10 s i e r p n i a  r. b. 
C a ł y  s z e r e g  c i e k a w y c h  b i e g ó w  w y k a ż e  n i e ­
w ą t p l i w i e  z n a c z n y  ro z w ó j  ż e g l a r s t w a  w  P o l s c e .

W  W a r s z a w i e  i n f o r m a c j e  u d z i e l a  i z g ł o ­
s z e n i a  p r z y j m u je  P o l s k i  Z w i ą z e k  Ż e g la r s k i  
( C z e r n i a k o w s k a  195,m. 13, te l .  15-06).
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K O M E N T A R Z E

P. E u g e n j a  S e g e d a  (W o js k .  Kl W ios l .)  
w  s k o k u  z w y s .  5 m tr .

P Ł Y W A N I E
M a g d e b u r s k a  „O lim pjada** . D e m o n s t r a ­

c y jn e  te  z a w o d y  n ie  p r z y n io s ły  d e m o n s t r a ­
c y jn y c h  w y n ik ó w .  S ty l  d o w o l n y  50 m tr .  — 
0 : 3 0 * 4 .  100 m tr .  —  ! : 05 * 8. 400 m tr .  —  5:31. 
1500 m tr .  —  22 : 18. N a  p i e r s i a c h  4 X  50 — 
2 : 3 7 * 4 .  P a n i e  d o w o l n y m  1 00 m t r .—  1 : 32 : 8. 
400 m r .— 6 :  5 1 * 7 .  S ta r ty  s p r o w a d z i ł y  w s z y s t ­
k ic h  n a j l e p s z y c h  p ł y w a k ó w  n i e m ie c k ic h .

W i o ś l a r s t w o
R e g a t y  P o z n a ń * k o - P o m o r » k i e g o  Z w i ą z k u  

W i o ś l a r s k i e g o  w  B y d g o s z c z y :  T o r  I 700 m e ­
t ró w ,  w o d a  s to j ą c a .  Biegi  b y ł y  c z ę ś c io w o  
b a r d z o  i n t e r e s u j ą c e  P o d n i e ś ć  n a l e ż y  z u z n a ­
n i e m  d o b r ą  fo rm ę  z a w o d n i k ó w  ( z w ła s z c z a  co  
d o  z a ł ó g  g d a ń s k ic h )  z j a k ą  d o c h o d z i l i  d o  
m e t y ;  w i d o c z n i e  p rz e sz l i  w s z y s c y  s u m ie n n y  
i r a c j o n a l n y  t r e n in g .

W y n ik i  p o s z c z e g ó l n y c h  b i e g ó w :
B ieg  pierwszy  „ c z w ó rk i  r a s o w e " .  1. T o w a ­

r z y s tw o  W io ś la r s k i e  „ N e p t u n "  P o z n a ń .  C z a su  
n i e  n o t o w a n o .

B ieg drugi, „ d w ó jk i  r a s o w e  b e z  s t e rn ik a "
1. T o w a r z y s t w o  w i o ś l a r s k i e  „ F r i th jo f " .

B ieg trzeci „ c z w ó rk i  r a s o w e "  1. T o w a r z y ­
s tw o  W io ś la r s k i e  „ G e r m a n i a "  P o z n a ń .  C z a s  
5 ,571/ 2, 1!. T o w a r z y s t w o  W io ś la r s k i e  „ F r i th jo f "  
B y d g o s z c z ,  C z a s  6.

B ieg czw arty  „ c z w ó rk i  r a s o w e "  1. K lu b  
W io ś la r s k i  „ V i k t o r i a ‘‘ G d a ń s k .  C z a s  5,50, 11. 
T o w a r z y s t w o  W io ś la r s k i e  T o ru ń .  C z a s  5,57.

B ieg p ią ty  „ c z w ó rk i  k l e p k o w e  u c z n ió w  
s z k o l n y c h "  I. T o w a r z y s t w o  „ G e r m a n i a "  P o ­
z n a ń ,  11. T ó w a r z y c t w o  W io ś la r s k i e  „ F r i th jo f "  
B y d g o s z c z  ( T o r  1.200 m e t r ó w ) .

B ieg  szó s ty  „ j e d y n k i "  1. T o w a r z y s t w o  W i o ­
ś la r s k i e  „ F r i th jo f "  B y d g o s z c z  f G n o s s a ) .  C z a s
7.17, 11. T o w a r z y s t w o  W i o ś l a r s k i e  „ F r i th jo f "  
( C i e ś la )  C z a s  7,18.

B ieg siódmy „ c z w ó rk i  r a s o w e "  T o w a ­
r z y s tw o  W io ś la r s k i e  G d a ń s k  C z a s  6, \7 ' l i .  H- 
K lu b  W io ś la r s k i  „ V i k t o r i a “ G d a ń s k ,  C z as
6.18.

B ieg  ósm y „ d w ó jk i  k l e p k o w e  n a  c z te ry  
k r ó tk ie  ze  s t e r n ik i e m "  1. T o w a r z y s t w o  W i o ­
ś la r s k i e  „ G e r m a n i a "  P o z n a ń .

B ieg  dziew iąty  „ c z w ó rk i  r a s o w e "  I. K lu b  
W io ś la r s k i  „ V i k t o r i a “ G d a ń s k .  C z as  6,27, II. 
T o w a r z y s t w o  W io ś la r s k i e  G d a ń s k .  ' zas.,6 ,38.

B ieg  dziesią ty  „ c z w ó rk i  k l e p k o w e "  I. T o ­
w a r z y s tw o  W io ś la r s k i e  „ G e r m a n i a "  P o z n a ń .  
C z a s  6,58, 11. T o w a rz y s tw o  W i o ś l a r s k i e  „ F r i t h ­
jo f " .  C z a s  7,17.

B ieg  jedenasty  „ c z w ó rk i  r a s o w e "  1 T o w a -  
rzys wo W io ś la r s k i e  „ N e p t u n "  P o z n a ń .  C z a s  
6,32, 11. T o w a r z y s t w o  W io ś la r s k i e  „ G e r m a n i a "  
P o z n a ń .  C z a s  6,38.

B ieg d liónasty „ ó s e m k i"  f. T o w a rz y s tw o  
W io ś la r s k i e  G d a ń s k .  II. K lu b  W io ś la r s k i  „V ik -  
to r j a  G d a ń s k .

C z a s y  n a o g ó ł  b a r d z o  d o b r e .

LEKKA ATLETYKA
W yniki Cejzika obliczone według punk­

tacji dziesięcioboju zapewniłyby mu czwate 
miejsce na O lim jadzie... w A ntw erpji. W Co- 
lombes nie odegrał żadnej roli. Oto naoczne, 
blizkie kryterjum  jak  daleko św iat sporto­
wy poszedł naprzód w ciągu czterech lat.

PIŁKA NOŻNA
W ostatn im  kom unikacie W0ZPN znaj­

dujemy zadziwiającą, petną kurtuazji 
wzmiankę: Zarząd Okręgowy dziękuje g ra ­
czom za... spełnienie sportowego obowiązku. 
Gracze i kluby utrw alą się ostatecznie w prze­
konaniu, że zasilenie reprezentacji je s t 
kw estją ich widzi-mi-się. Od tej pory ustali 
się prawdopodobnie następujący sposób two­
rzenia reprezentacji: 1) ceremonjalne zapro­
szenie graczy Ii) łaskaw a zgoda graczy 
III) gra, czyli reprezentowanie państw a albo 
m iasta (rzecz mało ważna) IV) uroczyste 
podziękowanie graczom.

W sprawozdaniu z meczu W arta — Po­
lonia w Nr. 27 Przeglądu Sportowego czy­
tamy: „Sędzia p. Adam ski— bezstronny! A więc 
doszło już  do tego że. jeśli sędzia byi bez­
stronny, trzeba to ze specjalną radością 
podkreślić.

KOLARSTWO
Francuski św iat sportowy niem niej niż 

Olimpjadą em ocjonują sie Tour de F rance’m. 
My do tej pory nie zdobyliśmy się na do­
roczny klasyczny bieg długodystansow y. 
Kolarstwo polskie je s t w tym stadjum  roz­
woju iż mogłoby się pokusić o podobnej 
miary imprezę sportową.

HIPPIKA
Reprezentują nasze jeździectwo nie tylko 

za gran icą ale i w kraju wyłącznie wojskowi- 
A jednak  dziedzina ta  dostępna je s t prze­
cie dla ziem iaństwa. Czyżby nie mogły wró­
cić czasy Lachowskiego i Peretjatkow icza 
jedyn ie dla braku am bicji w obyw atelskich 
dworach.

W Lucernie zadziwili nasi jeźdźcy cudzo­
ziemców swym stylem -i techniką jazdy. Za 
to nasze konie przy włoskich lub francus­
kich w yglądały jak  „koty przy tygrysach". 
Niewspółmierny je s t wysiłek wojskowości 
i naszych „nicejczyków" z w ysiłkam i ho­
dowców.

BOKS

Nasz sport bokserski zdaje się zam arł 
zupełnie, zapadł w letarg, drzemkę... Dla­
czego? W yjazd kilku „olimpijczyków11 nie 
wystarcza, by w ytłom aczyći uspraw iedliw ić 
ta k i zastój.

Tymbardziej, że tu jesteśm y szczególnie 
w ty le  w stosunku do zagranicy, m usim y 
nietylko intensyw nie kształcić naszych bo­
kserów, ale i „zdobywać" publiczność. S kar­
żą się, iż zawody bokserskie narazie dają 
sta le  deficyty. Uważamy że przy um iejętnej 
organizacji i ciekawym programie napewno 
byłoby inaczej. Trzeba tylko trochę śm ia­
łości i in icjatyw y. Gdyby naprzykład, po­
w racając z Paryża, przedstaw iciele naszego 
p ięściarstw a przywieźli paru dobrych am a­
torów  z krajów  sąsiednich — cała sporto­
wa Warszawa, cały Poznań i Łódź zebrały 
by się naokoło ringu.

LOTNICTWO

Niech nam pozwoli LOPP w trącić się 
do swych spraw. Odczyty, akadem je, w ysta­
wy, pokazy, iilm y — udają się św ietnie 
zataczają coraz szersze kręgi. Je st to wciąż 
przecie jedna tylko strona sprawy, n ie jako  
wtórna. Istotna praca — krzew ienie sportu  
lotniczego n ieste ty  nie wyszło poza ram y 
teoretycznych rozważań.

Z lo tn isk  wojskowych powoli przenosi 
się punk t ciężkości n a  lotniska sportowe 
W ielkie tysiąckonue smoki ustępu ją nieco 
miejsca lekkim , słabym , ale pracowitym 
motorom. Wszędzie już do tarły  małe, zwinne 
,m otoav iette’y “ (płatowczyki), stw ierdzając, 
że lotnictwo dostępne Jest dla wszystkich. 
W Polsce nie widzieliśmy dotąd anljednego.

Dowiadujemy się iż znany z konkursów 
w Białce i z wyprawy babiogórskiej p. Adam 
K arpiński w yjechał na wybrzeże polskie 
w celu szukania terenów szybowcowych. 
Czyż doniosły n a  całym świecie ruch szy­
bowcowy sprowadzać się ma w Polsce do 
pracy kilku, wciąż tych  sam ych studentów 
Politechniki? We F rancji 120 aparatów 
sta je  do konkursu, a nad poszukiwaniem 

terenów pracują potężne in sty tu ty  i setk i 
fachowców.

Z W Y C IĘ S C Y  N A G R O D Y  JU B I L E U S Z O W E J  W T W

C » a d a 1\ t  T W —  »t. W ró b e l, w ic ś l ’ : O k n iń s k i,[O ls z e w sk i, L is ic k i ,  K u n c e w ic z
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P o l s k i e g o  K o m i t e t u  I g r z y s k  O l im p ij s k ic h ,
Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, 
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, 
Polskiego Związku Bokserskiego,
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, 
Polskiego Związku Pływackiego.

Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych, 
Warszawskiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej, 
Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego, 
Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn., 
Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

K o m u n ik a t Nir. 23  
Z w ią z k u  P o ls k ic h  Z w ią z k ó w  S p o r to w y c h

O s t a t n i e  p r z e d  w a k a c j a m i  p o s i e d z e n i e  
p e ł n e g o  z a r z ą d u  Z .  Z .  o d b y ł o  s ię  w  d n .  7 l ip c a  
p r z y  d o ś ć  s ł a b y m  u d z i a l e  c z ł o n k ó w  i d e le"  
g a t ó w  z w ią z k ó w ,  a  p r z e d m i o t e m  o b r a d  b y ły  
g ł ó w n i e  z m ia n y  s t a tu tu  Z .  Z .  J e d n o g ł o ś n i e  
z a p a d ł a  u c h w a ł a ,  ż e  w  p r z y s z ł y m  s t a tu c ie  
n a l e ż y  z n i e ś ć  o d r ę b n o ś ć  s t a tu t o w ą  P o l s k i e g o  
K o m i t e t u  Ig rz y s k  O l im p i j s k i c h ,  a  Z w i ą z e k  
P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h  m a  b y ć  r ó w ­
n o c z e ś n i e  P o l s k i m  K o m i t e t e m  O l im p i j s k im .  
D a l s z e  p r o p o n o w a n e  z m i a n y  s t a tu tu  d o t y c z ą  
s t a ły c h  o p ł a t  z w i ą z k ó w  d o  k a s y  Z .  Z .  z a l e ż ­
n i e  o d  i lo śc i  d e l e g a t ó w  d a n e g o  z w ią z k u ,  
w p r o w a d z e n i a  in s ty tu c j i  z a s t ę p c ó w  c z ł o n k ó w  
z a rz ą d u ,  o r a z  p r z y z n a n i a  d e l e g a t o m  z w i ą z k ó w  
n a  p o s i e d z e n i a c h  z a r z ą d u  g ł o s u  s t a n o w c z e g o ,  
a  n ie  d o r a d c z e g o  t y lk o  j a k  t o  b y ł o  d o t y c h ­
c za s .  P o  d łu ż s z e j  d y s k u s j i  p o s t a n o w i o n o  
u t r z y m a ć  d o t y c h c z a s o w ą  z a s a d ę  r ó w n o ś c i  
g ł o s ó w  z w i ą z k ó w  n a  w a l n e m  z g r o m a d z e n i u  
Z .  Z .  Z a  w p r o w a d z e n i e m  z a s a d y  p r o p o r c j o ­
n a l n o ś c i  w  s z c z e g ó l n o ś c i  u z a l e ż n i e n i a  l i c z b y  
g ł o s ó w  d a n e g o  z w ią z k u  o d  i lo śc i  t o w a r z y s tw  
o św ia d c z y l i  s ię  d w a j  c z ł o n k o w i e  z a r z ą d u  Z .  Z .  
( k p t .  D z iu b iń s k i  i dr .  O r ł o w i c z )  w o b e c  c z e g o  
w n i o s e k  t e n  z g ł o s z o n o  j a k o  w n i o s e k  m n i e j ­
s z o śc i  z a r z ą d u .

N a d z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  Z .  Z .  
p o s t a n o w i o n o  z w o ł a ć  n a  n i e d z i e l ę  12 p a ź ­
d z ie r n ik a ,  a b ę d z i e  o n o  m i a ł o  n a  c e lu  g ł ó w ­
n ie  w y s łu c h a n i e  s p r a w o z d a n i a  P .  K. 1. O .  
z j e g o  d o t y c h c z a s o w e j  d z ia ł a ln o ś c i ,  z p r a ­
w e m  u d z i e l e n i a  a b s o lu to r ju m ,  u z u p e ł n i e n i a  
s t a tu tu  Z .  Z .  i w y b ó r  n o w e g o  P. K. 1. O .

O m ó w i e n i e  s p r a w  o r g a n iz a c y jn y c h  d o t y ­
c z ą c y c h  o rg a n iz a c j i  z w ią z k ó w ;  s t r z e l e c k i e g o ,  
m y ś l iw s k ie g o  i g im n a s ty c z n e g o ,  h o c k e y ‘o w e g o  
i ż e g l a r s k i e g o ,  o d r o c z o n o  d o  p o s i e d z e n i a  
z a r z ą d u  w e  w r z e ś n iu ,  g łó w n ie  d l a  t y c h  s p r a w  
o d b y ć  s ię  m a j ą c e g o .  Z  u b o l e w a n i e m  p r z y ­
j ę to  d o  w i a d o m o ś c i  s p r a w o z d a n i e  inż .  C hr i-  
s t e l b a u e r a  j a k o  d e l e g a t a  Z .  Z .  n a  p i e r w s z e  
n a r o d o w e  z a w o d y  s t r z e l e c k i e  w e  L w o w ie ,  
a to  z t e g o  p o w o d u ,  że  o b r a d y  p o ł ą c z o n e  
z ty m i  z a w o d a m i  n i e  p o s u n ę ł y  z u p e ł n i e  n a ­
p r z ó d  o r g a n iz a c j i  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  T o w a ­
r z y s tw  S t r z e l e c k i c h ,  a k o m i t e t  o r g a n iz u ją c y  
o w e  o b r a d y  j a k g d y b y  t e n d e n c y j n i e  n ie  z a ­
p r o s i ł  n a  n i e  inż. C h r i s t e l b a u e r a ,  u n i e m o ż l i ­
w i a j ą c  t e m  s a m e m  w s p ó ł u d z i a ł  z a r z ą d u  Z. Z .  
w  o rg a n iz a c j i  s p o r t u  s t r z e l e c k ie g o .  W o b e c  
p o w y ż s z e g o  s t a n u  r z e c z y  p o n i e w a ż  z j a z d  
lw o w s k i  n ie  w y d a ł  w ła ś c iw ie  ż a d n y c h  r e z u l ­
t a t ó w  o r g a n iz a c y jn y c h  p o s t a n o w i ł  z a r z ą d  Z .  Z . 
p o  o m ó w i e n i u  s p r a w y  n a  p o s i e d z e n i u  w rz e -  
ś n io w e m  w y s tą p i ć  z  w ł a s n ą  i n i c j a t y w ą  o r g a ­
n iz a c j i  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  T o w a r z y s t w  S t r z e ­
l e c k ic h .

K om u n ik a t
Z w ią z k u  P o lsk ie g o  T o w a r z y s tw  K o la r sk ic h  

z  d n ia  2 9 .VI i 5.VM .1924
1. W  w y k o n a n i u  u c h w a ł y  W a l n e g o  Ze" 

b r a n i a  D e l e g a t ó w  T o w a r z y s t w  K o l a r s k i c h  Z a ­
r z ą d  p o s t a n o w i ł  d e l e g o w a ć  n a  VII O l i m p j a d ę  
w  P a r y ż u  n a s t ę p u j ą c y c h  z a w o d n ik ó w :  P p .  Ł a ­
z a r s k i e g o  J a n a  S. K. „ C r a c o v i a " ,  F r a n c i s z k a  
S z y m c z y k a ,  J ó z e fa  L a n g e g o ,  T o m a s z a  S t a n ­
k i e w ic z a  i W i k t o r a  R y la  „ l k o “ z W arsz .
1 .  C. d o  b r o n i e n i a  b a r w  p o l s k i c h  n a  to rze .  
D o  z a w o d ó w  s z o s o w y c h  z o s ta l i  d e l e g o w a n i :  
P p .  W i k t o r  H o c h s m a n  K. K. C .  i M. K r z e ­
m iń sk i  K a z im ie r z ,  S e k c j a  K o l a r s k a  A. Z .  S. 
L w ó w .  K o s t r z ę b s k i  F e l ik s  L .  T .  K. i M., 
O s w a l d  M il le r  S. S. „ U n i o n "  Ł ó d ź .

N a  M is t rz o s tw o  Ś w ia ta ,  r o z e g r a ć  s ię  m a ­
j ą c e  r ó w n i e ż  w  P a ry ż u ,  d e l e g o w a n o  t y c h  
s a m y c h  z a w o d n i k ó w .  K i e r o w n i k i e m  s p o r t o ­
w y m  e k s p e d y c j i  m i a n o w a n o  p .  F ra n c i s z k a  
S z y m c z y k a .

R e p r e z e n t a n t a m i  Z w i ą z k u  p o d c z a s  z a w o ­
d ó w  w  P a ry ż u  z o s ta l i  m ia n o w a n i !  P p .  F e l ik s  
W o j t k i e w i c z  i A r tu r  T h ie l e ,  k a p i t a n o w i e  
Z .  P. T .  K. o r a z  s e k rz t a r z  Z a r z ą d u ,  p .  K a z i ­
m ie r z  H a r a s im o w ic z .

2. Z a r z ą d  p o s t a n o w i ł  n ie  p r z y z n a ć  d y ­
p l o m ó w  M is t r z o w s k ic h  z a  o d b y t e  w  ro k u  
b i e ż ą c y m  w y śc ig i  o M is t rz o s tw a  W o je w ó d z k ie :  
W a r s z a w s k ie ,  P o z n a ń s k ie ,  L w o w s k ie ,  W i l e ń ­
s k ie  i K r a k o w s k i e  z p o w o d u ,  że  w e  w s z y s t ­
k ic h  b i e g a c h  c z a s  z u ż y ty  n a  p r z e j e c h a n i e  
100 km . o k a z a ł  s ię  w ię k s z y m ,  n iż  p r z e w i ­
d u je  R e g u la m in .  N ie z a l e ż n ie  o d  p o w y ż s z e j  
d e c y z j i  Z a r z ą d  p r z y z n a ł  w  k a ż d y m  M is t rz o ­
s tw ie  p o  3 ż e to n y :  s r e b r n y - e m a l jo w a n y ,  s r e ­
b rn y  i b r o n z o w y  d l a  t r z e c h  p i e r w s z y c h  z w y ­
c ię z c ó w  w y m i e n i o n y c h  b i e g ó w .

3. P r z y z n a n o  ty t u ł  M is t rz a  W o j e w ó d z t w a  
Ł ó d z k i e g o  o r a z  d y p l o m  p .  O s w a l d o w i  M i l le ­
r o w i  z a  p r ? e j e c h a n i e  100 km . w c z a s i e  3 g odz .  
28 m in u t  23 s e k u n d y .

4. P o s t a n o w i o n o  p r z y z n a ć  p r a w o  T o w a ­
r z y s tw o m  p o w t ó r n e g o  z o r g a n i z o w a n i a  w y ś c i ­
g ó w  o M is t rz o s tw a  W o j e w ó d z k i e ,  a  z w y c ię z ­
c o m  t y c h  b i e g ó w  p r z y z n a ć  d y p l o m y ,  o i le 
n i e  p r z e k r a c z a  c z a s u  p r z e w i d z i a n e g o  p r z e z  
R e g u la m in .  Ż e t o n y  j e d n a k  p o w t ó r n i e  n ie  
b ę d ą  p r z y z n a n e .

5. P r z y j ę t o  d o  w i a d o m o ś c i  o t r z y m a n ie  
p r z e z  p. W i k t o r a  H o c h s m a n a  o b y w a t e l s t w a  
p o l s k i e g o  i w  z w ią z k u  z  ty m  p r z y z n a n o  
p .  H o c h s m a n ó w i  z d o b y t e  p r z e z  n i e g o  n a g r o d y  
o ra z  d y p l o m y  za  M is t r z o s tw a  P o l s k i  n a  
sz o s ie .

6. P r z y z n a n o  M is t r z o s tw o  P o l s k i  n a  to r z e  
p .  J a n o w i  Ł a z a r s k i e m u .

7. Z a t w i e r d z o n o  n o w y  r e k o r d  P o l s k i  
t o r o w y  n a  p r z e s t r z e n i  400 m., u s t a n o w i o n y

ze  s t a r tu  l o t n e g o  p r z e z  p .  F r a n c i s z k a  S z y m ­
c z y k a  w d n iu  6 l i p c a  r. b .  w  c z a s i e  26 m .  2 s.

8. Z a r z ą d  z a w ia d a m ia :  s t o s o w n i e  d o
u c h w a ł y  Z .  Z . b o j k o t  s p o r t o w y  C z e c h o - S ł o -  
w a c j i  z e s t a ł  z n i e s io n y .

9. Z a r z ą d  z a w ia d a m ia :  s to s o w n ie  u c h w a  h  
Z . Z .  K lu b y  i T o w a rz y ^ tw s  K o la r s k i e  w in n y  
p rz y  u r z ą d z a n iu  z a w o d ó w  s p o r t o w y c h  i w s z e l ­
k ic h  p r z e d s i ę w z i ę ć  d o c h o d o w y c h  ś c i ą g a ć  
z p u b l i c z n o ś c i  1 p r o c .  d o  p o d z i a ł u  m ię d z y  
Z .  / .  i P .  K . 1. O .  K w o ty  z e b r a n e  w in n y  b}'ć 
p r z e s ł a n e  k a ż d e g o  I-go  m i e s i ą c a  d o  K asy  
Z w ią z k u ,  s k ą d  b ę o ą  p r z e l a n e  d o  K a s z  Z .  Z .

10. Z a r z ą d  p r z y p o m i n a  o j a k n a j p r ę d s z y m  
u r e g u l o w a n i u  s k ł a d e k  za  r o k  b i e ż ą c y  p o d ł u g  
s t a w e k ,  o z n a c z o n y c h  p r z e z  W a l n e  Z e b r a n i e .

11. P o d a j e  s ię  d o  w i a d o m o ś c i  u c h w a łę  
N i e m i e c k i e g o  Z w i ą z k u  C y k l i s tó w ,  p o t w i e r ­
d z o n ą  p r z e z  M ię d z y n a r o d o w y  Z w i ą z e k  C y k l i ­
s tó w ,  m o c ą  k tó re j  t o r y  n i e m i e c k i e  w  D u s s e l ­
d o r f ie ,  K o lo n j i ,  C h e m n i t z ,  P l a u e n ,  M a g d e ­
b u rg u ,  K ie lu  i D o r t m u n d z i e  z o s t a ły  z d y s k w a ­
l i f i k o w a n e  aż  d o  o d w o ł a n i a .  W s z y s c y  z a w o d ­
n ic y ,  b i o r ą c y  u d z i a ł  w  w y ś c i g a c h  n a  w y m ię "  
n i o n y c h  to r a c h ,  m a j ą c y  l i c e n c j e  M i ę d z y n a ­
r o d o w e g o  Z w ią z k u  C y k l i s tó w ,  b ę d ą  p o d l e g a ć  
k arze .

J e d n o c z e ś n i e  Z w i ą z e k  C y k l i s tó w  N i e m i e c ­
k i c h  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  że  w s z y s tk ie  
l i c e n c j e ,  w y d a n e  p r z e z e ń  d o  d n i a  25 c z e r w a  
r. b.  w ł ą c z n i e  s ą  n i e w a ż n e  i o b o w i ą z y w a ć  
b ę d ą  l i c e n c j e  z d a t ą  n a jm n ie j s z ą  26 c z e r w c a  
r. b. i n a d d r u k ie m :  „ W a ż n a  o d  1 l i p c a  1924 r.

12. U p r a s z a  s ię  T o w a rz y s tw a ,  k t ó r e  d e l e ­
g o w a ły  z a w o d n i k ó w  n a  M is t rz o s tw o  P o l s k i  
t o r o w e  (S .  S. „ U n i o n "  w  Ł o d z i ,  S. K. „ C ra -  
c o v ia " ,  W T C — Ł ó d ź )  d o  p r z e s ł a n i a  w y k a z ó w  
p o n i e s io n y c h  k o s z tó w  p r z e j a z d u  z a w o d n i k ó w  
n a  w y m ie n io n y  w y ś c ig  w  c e lu  z w r ó c e n i a  im  
ty c h  k o sz tó w .

K o m u n ik a t P Z L A  Nr. 15 
z d n ia  1 1 .VI.

1) Z a r z ą d  P Z L A  p r z y z n a j e  t y tu ł  i p r a w a  
s ę d z i ó w  l e k k o a t l e t y c z n y c h  p p .  :

a )  W  O k r ę g u  K r a k o w s k i m  : m jr ,  S z k o l -  
n i k o w s k i e m u ,  p o r .  Z a k r z e w s k i e m u ,  p o r .  K la -  
u z iń s k ie m u .  b )  W  O k r ę g u  P o z n a ń s k i m  : d o ­
t y c h c z a s o w y m  s ę d z io m  k a n d y d a t o m ,  p o r .  
B e rs k ie m u ,  p o r ,  G i l e w s k i e m u  i p o r .  Ł ę g o w -  
sk ie m u .  c)  W  O k r ę g u  L w o w s k im  : P o n u r -  
s k i e m u  W ł a d y s ł a w o w i ,  K u c h a r o w i  W ł a d y s ł a ­
w o w i ,  L a t a w c o w i  Z d z i s ł a w o w i ,  J a k u b o w s k i e ­
m u  E d w a r d o w i ,  W o n d r a u s z o w i  W i to ld o w i ,  
dr .  F u c h s o w i  W ł a d y a ł a w o w i ,  C y b u l s k i e m u  
K a z im ie rz o w i ,  B la n k o w i  E m i lo w i ,  R z e p k a  
A n t o n i e m u ,  B e ig e l  J a k u b o w i ,  B i lo ro w i  M a r-  
j a n o w i ,  inż .  D u d r y k o w i  L o n g in o w i ,  S c h lo s -
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se ro w i  M a u ry c e m u ,  dr . R u c k e r o w i  Z y g m u n ­
tow i ,  P a w ł o w s k ie m u  L e s z k o w i ,  F i s z e ro w i  T a d .  
W s z y s c y  w y ż e j  w y m i e n i e n i  p r o s z e n i  s ą  o n a ­
d e s ł a n i e  d o  dn .  15 s i e rp n i a  r. b .  d o  Z a r z ą d u  
P Z L A ,  W a r s z a w a ,  W i e j s k a  II m .  17 —  2 fo- 
to g ra f j i  o r a z  d a n y c h  o s o b i s ty c h ,  d o t y c z ą c y c h  
d a t y  i m i e j s c a  u r o d z e n ia ,  z a w o d u  i d o k ł a d ­
n e g o  a d r e s u .

2)  Z a r z ą d  P Z L A  m ia n u je  s ę d z i a m i  k a n ­
d y d a ta m i  pp .:  S t a r z e c k ie g o  Ja n a ,  L ip e c k i e g o  
W ło d z im ie r z a ,  A j d u k i e w i c z a  A d a m a ,  B eg le i-  
te r a  Z y g m u n t a ,  F i n s t e r b u s z a  O t to ,  M a s z le r a  
J u l j a n a .  B e g le i t e r a  E d w a r d a ,  H a m b u r g a  Ja n a ,  
B e ig e l  J u l j a n a ,  W i s ło c k ie g o  Ja n a ,  M a s i a j a n a ,  
R z e p ę  Jó z e fa ,  R z e p k ę  W ł a d y s ł a w a ,  K la u z a l a  
W a c ł a w a ,  P o d n a p i ń s k i e g o  F ra n c i s z k a ;  w s z y s c y  
z O k r ę g u  L w o w s k ie g o .

3) P r z y p o m in a  się ,  iż  w s z y s c y  s ę d z io w ie  
i s ę d z io w ie  k a n d y d a c i  o b o w i ą z a n i  s ą  d o  
z a r e j e s t r o w a n i a  s ię  w  s w y c h  Z w i ą z k a c h  O k r ę ­
g o w y c h .

A  v  i s o. P .  p o r .  K u s iń s k i  W ł a d y s ł a w ,  
u z n a n y  s ę d z i ą  l e k k o - a t l e t y c z n y m  k o m u n i k a ­
t e m  P Z L A  z d n i a  19 .X.23 p r o s z o n y  j e s t  o p o ­
d a n i e  w  c i ą g u  d n i  14 o d  d a t y  o g ł o s z e n i a  
n i n i e j s z e g o  s w e g o  d o k ł a d n e g o  a d r e s u .

4) C e le m  o s t a t e c z n e g o  u j ę c i a  e w id e n c j i  
i ,  s k l a s y f ik o w a n ia  c z ł o n k ó w  ( k lu b ó w )  P Z L A  
w s z y s tk i e  O k r ę g i  p r o s z o n e  s ą  o n a d e s ł a n i e  
w  c z a s i e  j a k n a j k r ó t s z y m ,  n ie  p ó ź n i e j  n iż  d o  
d n i a  1 w r z e ś n ia  b .  r. d o k ł a d n e g o  w y k a z u  
w s z y s tk i c h  k lu b ó w  z g ł o s z o n y c h  j a k o  c z ł o n k ó w  
P Z L A ,  z a r ó w n o  z w y c z a jn y c h  j a k  i n a d z w y ­
c z a jn y c h  z u w z g l ę d n i e n i e m  n a s t ę p u j ą c y c h  
d a n y c h  : a) d o k ł a d n y  a d r e s ,  b )  s k ł a d  z a r z ą d u ,  
c )  d a t ę  z g ł o s z e n i a  i o d p i s  s t a tu tu  (z p o d a ­
n i e m  d a ty  i l ic z b y ,  z a t w i e r d z e n i a  t e g o ż  p r z e z  
o d n o ś n e  W ł a d z e ) ,  d)  i l o ś ć  c z ł o n k ó w  w o g ó le ,  
e )  i lo ś ć  c z y n n y c h  l e k k o - a t l e tó w ,  f) j a k ie  
g a ł ę z i e  s p o t u  d a n y  k lu b  u p r a w ia .  Z a z n a c z a ­
m y ,  że  p o w y ż s z e  d a n e  p o t r z e b n e  s ą  r ó w n ie ż  
Z a r z ą d o w i  P Z L A  d la  u m i e s z c z e n i a  w  r o c z ­
n ik u  s p o r to w y m .

5) Z a r z ą d  P Z L A  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  
ż e  c z ł o n k o w i e  j e g o  p .  W i t o s z y ń s k i  i kp t .  
D a n ie c  z ło ż y l i  s w e  m a n d a t y .  P r z y j m u j ą c  
z g ł o s z o n e  r e z y g n a c j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  Z a r z ą d  
P Z L A  w y r a ż a  p p .  W i t o s z y ń s k i e m u  i k p t .  
D a ń c o w i  p o d z i ę k o w a n i e  z a  d o t y c h c z a s o w ą  
o w o c n ą  p r a c ę .

K o m u n ik a t Nr. 29  
P o ls k ie g o  Z w ią z k u  P ły w a c k ie g o  z dn. 14.VI1

1. Z a  n i e w y p e ł n i e n i e  w  o z n a c z o n y m  t e r ­
m in ie  r o z p o r z ą d z e ń  i p o l e c e ń  Z a r z ą d u  P o l ­
s k i e g o  Z w i ą z k u  P ł y w a c k i e g o  z o s t a j ą  u k a r a n e  
g r z y w n ą  p o  10 z łp .  w ra z  z z a w ie s z e n ie m  
w  p r a w a c h  c z ł o n k o w s k i c h  aż  d o  c z a s u  u i s z ­
c z e n ia  k a r y  i w y k o n a n i a  ty c h  r o z p o r z ą d z e ń  
n a s t ę p u j ą c e  k luby :

a)  A k a d e m i c k i  Z w i ą z e k  S p o r t o w y  w  W a r ­
szaw ie .

b )  Ż y d o w s k i  K lu b  S p o r t o w y  „ M a k a b i "  
w  K r a k o w ie .

c )  K lu b  S p o r t o w y  S o b ie s z y ń s k ie j  S z k o ły  
R o ln i c z e j ,

d )  K lu b  S p o r t o w y  „ H a k o a h "  w  B ie lsku ,
e )  T o w a r z y s t w o  S p o r t o w e  „ U n ja "  w  P o ­

z n a n iu .

2. K a r y  p o w y ż s z e  w in n y  b y ć  w p ł a c o n e  
n a  r a c h u n e k  c z e k o w y  P .  Z. P .  w  P .  K. O .  d o  
d n i a  25 l i p c a  b .  r.

K o m u n ik a t PZN  z  dn. 8. VII.24

P o  o t r z y m a n iu  ze  Z w .  P o l s k .  Z w .  S p o r ­
t o w y c h  t r e ś c i  u c h w a ł y  o z n i e s i e n iu  z a w ie ­
s z e n i a  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  s p o r t e m  p o l s k im ,  
a  c z e s k im ,  p r z e w o d n i c z ą c y  Z w i ą z k u  N a r c i a r ­
s k i e g o  w y s t o s o w a ł  p i s m o  w  j ę z y k u  f r a n c u ­
s k im  do. P r z e w o d n i c z ą c e g o  Z w i ą z k u  N a r c i a r ­
s k ie g o  w  C z e c h o s ło w a c j i .

B rz m ie n ie  t e g o  l is tu  (w p r z e k ł a d z i e )  j e s t  
n a s t ę p u j ą c e :

„ P a n i e  P re z y d e n c i e !
Z w i ą z e k  P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r t o ­

w y c h  u c h w a ł ą  p o w z i ę t ą  6.V I .24 r., a  o t r z y ­
m a n ą  p r z e z  n a s  dn .  26.V1 b .  r. u p o w a ż n i ł  
P o l s k i e  Z w ią z k i  S p o r t o w e  d o  w z n o w i e n i a  
s to s u n k ó w  z e  Z w i ą z k a m i  C z e c h o s ł o w a ­
ck im i.

K o m u n i k u j ą c  P a n u  o tern ,  m a m  z a ­
sz c z y t  o ś w ia d c z y ć  w  im ie n iu  m e g o  Z w ią z k u ,  
że  b ę d z i e m y  r a d z i  p r z y w r ó c e n i u  w ę z ł ó w  
p r z y j a ź n i  s p o r t o w e j  z W a s z y m  Z w ią z k ie m .

P r o s z ę  P a n a  u w a ż a ć  l is t  n in i e j s z y  za  
k ł a d ą c y  k re s  s y tu a c j i ,  k tó r a  r o z d z i e l a ł a  
o d  r o k u  1922 s p o r t o w c ó w  n a s z y c h  o d  
c z e c h o s ł o w a c k i c h .

W  w y n ik u  p o w y ż s z e g o  o ś w ia d c z e n i a  
t r a c i  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą  p i s m o  n a s z e  z d n .
5.X11.1922 r.

P r o s z ę  p r z y j ą ć  w y ra z y  s y m p a t j i  i w y ­
s o k ie g o  s z a c u n k u .

(— ) Osmolski 
P r z e w o d n i c z ą c y . "

K o m u n ik a t Nr. 6  
W r s z a w sk ie g o  O k r ę g o w e g o  Z w ią z k u  P iłk i  

N o żn ej z  dn. 4.V1I

1) Z a r z ą d  W O Z P N  n a  p o s i e d z e n i u  w  dn .  
2 l i p c a  r, b.  p o s t a n o w i ł  p r z y j ą ć  d o  w i a d o ­
m o ś c i  r e z y g n a c ję :  K a p i t a n a  Z w i ą z k o w e g o
p .  S t r z e l e c k ie g o ,  S k a r b n i k a  p .  L a n d a u ‘a

1 i c z ł o n k a  Z a r z ą d u  p .  B in c e ra ,  o ra z  d o k o o p ­
t o w a ć  p .  kp t .  M is iń s k ie g o  J e r z e g o  — n a  m i e j ­
s c e  K p t .  Z w ią z k o w e g o .

2)  S to w a r z y s z e n ie  S p o r t o w e  „ L a u d a *  z o ­
s t a ło  p r z y j ę t e  p o d  n a d z ó r  i o p i e k ę  W O Z P N .

3) Z a r z ą d  W O Z P N  w y ra ż a  p o d z i ę k o w a n i e  
i u z n a n ie  g r a c z o m  r e p r e z e n t a c j i  W a r s z a w y  
z a  d o b r ą  i o f i a rn ą  g rę  p r z e c iw  r e p r e z e n t a c j i  
G ó r n e g o  Ś lą s k a  w  K r ó le w s k ie j  H u c i e  w  d n iu
6 .VII. 1924 r.

K o m u n ik a t W O Z P N  Nr. 7
W z y w a  się  K lu b y :  A. Z .  S., C z a rn i ,  V ar -  

so v ia ,  W .  T .  C., P o g o ń ,  B a r - K o c h b a ,  R u c h ,  
O l i m p i a ,  R. K . S., S y re n a ,  S z tu b a k ,  M a ry m o n t  
d o  w p ł a c e n i a  w  t a r m in i e  t y g o d n i a  s k ł a d e k  
c z ło n k o w s k ic h .

K o m u n ik a t
W y d z ia łu  G ier  i D y sc y p lin y  W . O. Z. P. N.

W y z n a c z o n o  b o i s k a  i g o d z in y  m e c z ó w  
o m i s t r z o s tw o  kl . B:

19-VII:  R u c h  —  M a k a b i  (36  p .  p .  P r a g a )  
g o d z .  17. 20.V11: O l i m p j a  —  W^ K. S. 22 p. p.

(A g r ic o lo )  g o d z .  10; 20.V11: P o g o ń  —  S k ra
(36 p .  p .  P r a g a )  g o d z .  17. 26.VI1: M a k a b i  —  
B a r - K o c h b a  (36  p. p .  P r a g a )  g o d z .  17. 27.V11: 
O l i m p j a  —  P o g o ń  (36  p .  p .  P r a g a )  g o d z .  17; 
27.VII:  W . K. S. 22 p .  p .  —  S k ra  (S i e d lc e )  
g o d z .  17; 27.VII:  R. K. S. —  W .  T .  C. ( R a d o m )  
g o d z .  17. 2 .VIII:  S k ra  —  O r k a n  (36 p .  p .
P ra g a )  g o d z .  17; 2.VIII: M a k a b i  —  W . T .  C. 
( D y n a s y )  g odz .  17. 3.VIII: W .  K. S. 22 p . p . —  
O l i m p j a  (L e g j i )  g o d z .  10; 3. VIII: R u c h  —  
B a r - K o c h b a  (36 p . p .  P r a g a )  g o d z .  17. 9.V111: 
R, K. S .  — B a r  e K o c h b a  ( R a d o m )  g o d z .  17;
9.V111: W . T .  C. —  M a k a b i  (D y n a s y )  g o d z .  17;
9 .VIII:  P o g o ń  —  O l i m p j a  (36  p .  p .  P r a g a )  
g o d z .  17. 10.V111: O r k a n  —  W . K. S. 22 p . p .
(36 p . p .  P r a g a )  g o d z .  17. 16.VIII:  M a k a b i  —  
R. K, S. (36  p . p .  P r a g a )  g o d z .  17. 16.VIII:
W .  T .  C. —  B a r  -  K o c h b a  ( D y n a s y )  g o d z .  17.

P o w y ż s z e  u n ie w a ż n ia  p o p r z e d n i o  o g ł o ­
s z o n e  t e rm in y .

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I
A . S . —  W ilno. P r o s i m y  o s z y b s z e  k o r e s ­

p o n d e n c j e .
P. S t .  K o za k  w R zeszow ie . Z a  ż y c z e n ia  

d z i ę k u je m y .  A d r e s  „ G a z e ty  S p o r t o w e j " :  
Ł ó d ź  — s k r z y n k a  p o c z t o w a  Nr.  90. A d r e s  
„ S p o r t o w c a " :  T o r u ń  —  ul. B y d g o s k a  48.

„W ychowanie f iz y c z n e * —  P oznań. R a d z i -  
b y ś m y  u m ie ś c ić  d łu ż s z e  s p r a w o z d a n i e  j e d n a k  
d o t ą d  n ie  d o s t a l i ś m y  e g z e m p la r z a .

P . W iktor K ozłow ski. —  Św ięciany. P r z e d  
p r z e j r z e n i e m  p r a c y  n ie  m o ż e m y  p o b r a ć  ż a d ­
n e j  d e c y z j i .  M o ż e m y  z a p e w n i ć  z w r o t  r ę k o ­
p isu .

W y sz ło  z d ru k u

C Z E S Ł A W  K Ł O S

Lekkoatletyka
(Ć w iczen ia proste)

W y d a n i e  2 -g ie  r o z s z e r z o n e  o p r a c o w a l i

H enryk Jeziorowski 
i inż. dr. Cz. K łoś  

D O  N A B Y C I A  

w e  w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  o raz  
A d m in is t r a c j i  „ S T A D J O N U "  

SK Ł A D  G Ł Ó W N Y  

ul. S m oln a  Nr. 10, m . 7. Cz. K toś.

I----------------------  ---

FERIE W FR1EHDLY BOUHG tLUB
Frłendly B oxing Club zawiadam ia, iż do 

dnia 1 w rześnia b. r. trwać będą ferje letnie. 
Z dniem 1 w rześnia otwiera się now y kurs 
dla instruktorów.

L ; Zdobyw cą Tej nagrody w swo­
jej kategorji i jednocześnie Illciej 
nagrody w klasyfikacji ogólnej na 
IV-m Raidzie M iędzynarodowym 
A utom obilklubu Polskiego w dn. 
7 —  12 lipca 1924 r. na prze­
strzeni 2500 kim., jest najm niej­
szego typu sam ochód T A T R A

Jeneralna R eprezentacja 
na Polskę i W olne miasto Gdańsk

TATRA-AUTO
Sp. z  o . o.

W arszawa, Al. "  14. Tele l .  409-2212150112
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Najsolidniej wykon
M ed a le  i że to n y  sportow e  
w ojskow e i korporacyjne

V
P racow n ia  A r ty s ty c zn a  

R yto w n iczo  - E m aljerska

Józefa M IC H R  O W S  K
IV W A R S Z A W I E ,  N O W Y  Ś W I A T  15, R Ó G  A L .  J E R O Z O L I M S K I C H

O B I R D Y  i)1'ywatne dla osób z towa-
• rzystwa. Ceny przystępne, 

ul. Boduena 2 m. 7.

V ń A j  cedrowa wyrobu zagranicznego  
na 4 lub 2 w iosła krótkie. T-wo 

Komispol S. A. Krak.-Przedmieściel6/18.

B u f y  P’^{i nożnej, w ioślarstw a, 
L3UŁ/  żeglarstwa, tennisu angielskiej 
fabryki „Manfield Sons" nadeszły T-wo 
Komispol S. A. Krak.-Przedmieście 16/18.

Ł o d z i e  s k ł a d a n e  (->P aliboot“) iek-o m a u a i K  kie j trwałe, ide­
alne dla turystów  i sportowców pojedyn­
cze, podwójne, z żaglam i i bez. W iado­
mość teief. Nr. 70-56, z prowincji do 
Adm inistracji „Stadjonu" Nr. 105.

B i l a r d  f° °P )alow y> najnow sza gra to- 
u  l i  cii u  -warzyska równocześnie dlaosób  
14-tu poleca T-wo Komispol S. A. Krak.- 
Przedm ieście 16/18.

NAMIOTY na wyciecz!;i turystyoz-
i |  ł iv y  i  ne! krajoznawcze, w io­

ślarskie, kolarskie, autom obilowe, har­
cerskie poleca T-wo Komispol S. A. Kr. 
Przedmieście 16 — 18.

O D P O W I E D Ź  

Na Konkurs Obrazkowy „Stadjonu" Nr. 4
F o t o g r a f i a  p r z e d s t a w i a  ....................................................:...............................

P o d p i s ...............................................................................

A d r e s  ............................................................................................................................

W y c ią ć  i p r z y s t a ć .

JUŻ W 1885 ROKU
n a  W Y S T A W I E

Prz^mysłowo-RoIniciBi
Z Ł O T Y  M E D R L  

za artystyczne

ŻETONY
otrzymała

P racownia  w y r o b ó w  i r a w e r s k i c t i  i l u i e r s k i r l i

Stanisław REISING
N I E C A Ł A  1.

ZAKŁAD HECHAMCZIIY 
M OTOR S P O R T
Warszawa, =  Nowogrodzka Nr 15nimi
R e p e r a c je  m o to cy k l i  i ro w e ró w  
Zakład zaopatrzony w części zapasowe 

C eny p r z y s t ę p n e .

R. TORCHALSKI
W A R SZ A W A , u l. T r ę b a c k a  N r. 7. T e l. 199-19.

S K Ł A D  B R O N I, A M U N IC JI  I P R Z Y B O ­
R Ó W  M Y Ś L IW S K IC H  P O L E C A :

B R O Ń  M Y Ś L I W S K Ą  I K R Ó T K Ą  R Ó Ż N Y C H  
K A L I B R Ó W ,  S Y S T E M Ó W  1 F A B R Y K

R e p e r a c j a ,  Z a m ia n a ,  
K o m is

W arsztaty  puszkarsk ie  na 
m iejscu  is tn ie ją  od 1840 r

D O M  H A N D L O W Y

ALEKSAIlDfR EWEtltZYK i S i
M A R S Z A Ł K O W S K A  77.

T e l .  150-38, 211-21, 182-87.

OLEJ-AUT
DII WSmTHICH TYPÓW S M U D Ó W  
Sm ar TO W ETT’A
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NA RATY
D O G O D N E  W A R U N K I

S P Ł A T Y  D Ł U G O T E R M I N O W E

NAJWIĘKSZY WYBÓR MATERJAŁÓW

DAM SKICH
i MĘSKICH

P ie rw sz o rz ę d n y c h  fab ry k  k ra jo w y c h  
i z a g ra n ic z n y c h  ——

WYKWINTNE GARNITURY 
PALTA

PŁASZCZE G U M O W E  i G A B A R D I N O W E

PYJAMY itp.
MATERIAŁY B ł a w a t n e ,  J e d w a b n e

i B ie l i ź n i a n e  

FUTRA o p o s y ,  m a ł p y ,  f o k i ,

k a r a k u ł y  i tp .

CENY KONKURENCYJNE

D O M  H A N D L O W Y

S. REICHMAN
W A R SZA W A  

Marszałkowska Nr 38. —- Telefon 185-88.

D o s t a w y  d l a  In s t .  R z ą d o w y c h ,  Z r z e s z e ń ,  K o o p e r a t y w ,  

B a n k ó w  i t. p . W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  k u r t e k ,  p a l t  g u m o w y c h  

i s p o r t o w y c h  z  f a b r y k  T o w a r z .  A k c y j n e g o  „ O P T I M I T “

w  W i e d n i u .

KODAK bid.
Papiery fotograficzne 

S O L I O ,
V E L O X ,  

V E L V E T ,  
KODURA, 

R O Y A L

p o l e c a :

IlKIWYCKi
Nowy Świat 45.

C H A I N E S  A R O U L E A U X

ŁAŃCUCHY samochodowe i motocyklowe 
ŁOŻYSKA kulkowe i rolkowe. Akcessorja.

R O t n y  m  z ogr. ndp. S f f M I g t !



POLSKA FABRYKA SAMOCHODÓW

C e a

S g g T O N S g K

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWA

„ A U T O - A G E N C J A ”
WARSZAWA, ul. FOKSAL 12. TELEFON 91.55.

Sir. 21 S T A D J O N  N r .29



OSTATNI 
K R Z Y K  
MODY!!!

N O S I  S T A L E  O B E C N I E  

A R T Y S T Y C Z N Y  

Ż E T O N  O L I M P I J S K I

ŻETONY

„MAGNET"
wl. Z. Popławski i M. Lewandowski

WARSZAWA 
Nowogrodzka 31. Tel. 19-31.

SPECJALNOŚĆ:
Oświetlanie i zapalanie automobili

NRPRRWR i PRZERÓBKA:
Magnet, Dynamo, Starterów i t. d. 
Akumulatorów ładowanie i naprawa. 
Części zapasowe różnych systemów,

SZYBKO — TANIO -  DOKŁRDNIE.

Składnica
Fotograficzna

27 KróleW5ka 27
poleea

je d y n y  w k ra ju

w y b ó r  p a t ó w
i przyborów

do-w spólczesnei fo to g ra m

Str. 28

fr  = = \

S T A D J O N  Nr. 29

i pan i pani

F I L  JA:

Leszno 9.

SKŁADNICA
SPORTOWA

W A R S Z A W A
M A R S Z A Ł K O W S K A  3 4

T E  lw . -155-81
*
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AUTOMOBILOWE
P Ł A S Z C Z E i K U R T K I  
SKÓRZANE i GUMOWE

D A M SK IE  i M ĘSKIE
gotowe i na zamówienia

P O L E C A

PO CENACH PRZYSTĘPNYCH

łp. i ogr. Oih).

WARSZAWA,
Długa 29. Telef. 239-36 i 293-94

Na 5kładzie duży wybór 

Piłek tennisowych i nożnych.

BURTOWKIA GUMOWI
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[ł o d z i e  s p o r t o w e
p i e r w s z o r z ę d n y c h  k o n s t r u k c j i  d o s t a r c z a  

<$> <$• 3> <$> w y t w ó r n i a  t y c h ż e .  ❖<$><?>•$> 

J e n e r a l n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a  P o l s k ę  

m o t o r ó w  „ E w i n  R u d e “ i p r o p e l e r ó w
<$> <s> <$> <s> <$> T e o d o r  Z e i s e  <s> «  <s> <s> <s>

Inż. E. BRYZEMEJSTER
' V -

Tamka 17. Telefon 69-96

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

iy ro & d w  oumowycd i ariykułow  sportowych

H enryk 1 S Z
W flR S Z R W R ,

Kram y N alew kow skie. Tel. 2 3 4 -0 0  i 256-31  
Konto czekowe P.K.O. 2719

N a j ta ń s z e  ź ró d ło  z a k u p u  d la  hu rtow n i 
i k lu b ó w  sp o r to w y ch .

Cenniki i katalogi na żądanie.

S P O R T O W C Y ! P O P I E R A J C I E  P R Z E M Y S Ł  P O L S K I!

WYTWÓRNIA P R Z Y R Z Ą D Ó W

Gimnastycznych i lekkoatletycznych
w y k o n y w a  w sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  p o  c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h .  
U rz ą d z a  s a le  g im n a s ty c z n e  ca łk o w ic ie  i częśc io w o . P o s ia d a  
n a  s k ła d z ie  k o z ły  ć w ic z e b n e ,  tyki, o szczep y ,  k ó łk a ,  dyski, 

s to jak i,  k u le  że lazn e .

W arszaw a, Bielańska 5
(w  p o d w ó r z u )W . S z y m b o rs k i i S -k a

D łu g o le tn i  p r a c o w n i c y  f irm y „J. S k a ls k i " .

p © W I E D Z że ODCISKI, BRODAWKI i STWARDNIENIA SKÓRY UBF" 
POT po 1 użyciu usuwa proszek EKS1KANS. Zęby kon- 

K A Ż D E M U  serwuJdtylko dobre proszki do zębów AGATOL iMENTOLIN
Laborat. kosmetyczne St. GÓRSKO, Warszawa, Leszno 12

U s u w a

A R A G O
Żądać wszędzie!

A P A R A T Y  
i P R Z Y B O R Y  

F O T O G R A F I C Z N E .
L o rn e tk i  t e a t r a ln e  

i  p ry z m a ty c z n e  
POLECA NAJTANIEJ

„ F l a m m a r i o n "
WARSZAWA,

Marszałkowska §6, tel. 284-39.

POLONIA
Ś to - K r z y s k a  13 

T e le f o n  221-77

P O L E C A  

w wielkim  w yborze

manufakturę 

i ubiory

DOGODNE WARUNKI SPŁAT

m

i i

N A  P R Z Y J Ę C I A ,  
Z A B A W Y ,

W Y C IE C Z K I  itp. 
P O L E C A

W Ę G IE R S K IE ,  
F R A N C U S K I E ,  

H I S Z P A Ń S K I E  
i W Ł O S K I E

oraz tak krajowe, jak i zagraniczne

Koniaki, Likiery i Wódki
po cenach nader przystępnych

F . V E N ( J L E T  ul. Senatorska 8,

3
DJ

t oN
• cCS)
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Fryderyk MANDL i
Warszawa, Warecka 5

Poleca wielki wybór przyborów sportowych

PIŁKA NOŻNA —  TENNIS =  LEKKA ATLETYKA 
PŁYWANIE =  BOKS

Ceny konkurencyjne Oferty na żądanie

W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  a m e r y k a ń s k i e j  g u m y  d o  Ż U C i a  

1   — c -----------------------------------------------------------------    — ■ = = Z Z g

KTO CHCE NAJTANIEJ I NAJLEPIEJ KUPIĆ

Aparat fotograficzny
i z a o p a t r y w a ć  s i ę  z a w s z e  w  n a j ś w i e ż s z e  p r z y b o r y  f o t o g r a f i c z n e  

PROSIMY ZWRRCFIĆ SIĘ DO FIRMY

ROSENBLUM i SCHWARZ

Aparaty 1 przybory fotograficzne
L O R N E T K I  T E A T R A L N E  i P R Y Z M A T Y C Z N E  o r a z  W I E L K I  

W Y B Ó R  W S Z E L K I C H  A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y C H
poleca najtaniej na dogodnych warunkach

Stanisław BATER Warszawa-7;rs"f„kowslia95

W R R S ZR W R , M arszałkow ska 1 2 9 , Tel. 4 0 9 -1 3  w  podwórzu
S t a l e  n a  s k ł a d z i e  w i e l k i  w y b ó r  k l i s z ,  p o c z t ó w e k ,  p a p i e r ó w  o r a z  c h e m i k a l j i  f o t o g r a f i c z n y c h .  

Adres telegraficzny „ F O T O  R O S S“ .

OPONY „MICHELIN",

MASYWY BERGONGNAN,

i ARTYKUŁY SPORTOWE

T-wo GUMA
WARSZAWA, Długa Nr. 42. Telefonu Nr. 410-35.

E G Z Y S T U J E

W. G R A B A U
ZEGARMISTRZ

NoWy Św iat 70 . = = = = =  Telefon 4 9 -2 1 .
O D  1873 R.

 Chronografy 
pol<!Ca i Stoppery

ankrowe szwajcarskie.

i i

TT



^  RAKIETY i PIŁKI TENNISOWE SPALDINGA
Obowiązujące na Igrzyskach Olimpijskich w Paryżu

poleca Polska Spółka Sportowa
= = = = =  Hoża 19.
K A T A L O G I IL U ST R O W A N E  — GRA TIS ,,V .   JJ

S T A D JO N  Nr. 27 Sb. 32

W  A T I  S' z  A W A  
l v U A  K.‘P 0 Z E D M * i 6 / l 8  
N O w y - A W I A T  61- 
ZAEOPA N E - L8.UP0 V L1

R ED AK CJA 1 ADM INISTRACJA: W A R SZ A W A , SEN A T O R SK A , GAL. LU X E M B L R G A , te ł. 70-56.

■-------------------------- _ . = r  P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  w r a z  z  d o d a t k i e m  p o n i e d z i a ł k o w y m  7 zł .  50 gr.------- ——  ------

CENY OGŁOSZEŃ: V, str. — 120 zł., % — 60 zł., */4 — 35 zł.. </„ — 20 zł., >/16 — 12 zł., w tekście o 50% drożej

P ren um eratę  prosim y w p ła c a ć  na konto cz e k o w e  P. K . O. Nr. 7498. - - ....—  —  R e d a k c ja  r ę k o p i s ó w  n ie  z w ra c a

W yd.: p p łk . dr. O SM O L SK I. T ło c z ,  w druk.  M S W ojsk .  —  P rz e ja z d  10. R ed.: kpt. K R Ó L IK O W S K I-M U S Z K 1E T


